
PROLETARIUSZ^ 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

CENTRALNY
ORGAN ZNP

Nr 44 Warszawa, 4 listopada 1962 r.

W Święto Zmarłych
i
.<

’ s

*5-
' I

S *•

*

slII® « ?
W1'" ;S®ŚSS?|:Is.. * U

ł -Ą 
te

♦

Sil
Ś. ”, ® 

ąsąssgjsjsg^*. \< 
Sil

SX ’£ągggajlfeż^i^ 

Sm

I
.< -V J

SBj
I * • / / : • ■ 

v*< ' ?
•> ' c -Z 

fc>SV.

*&' V - '

.V-

> Z'' •' ' '' !■ r
: • ' S.

; '■. , <, iz ' f ;' * ; , ' > \-'■■
" ' V ' p z •? zS/" -. yó

, X - .
,< ■v<1^CsS'- 'J* VJ> '

<&< WSs v z z'+ ’’ SA*<!

. li

W9B* z * -> *' s
-W \\?/ J.

MM > -> 'v v?//” ’ >
” wBi : ■ ' * ■ ■

m . X <’

i
S ’► Si

. ■ -
-. /» z- •• z/z ’. $j888888&3

•4~ '■/ ’ > :
*• V ' " ■** ** "* Z A Ł

- 3 . ► C < 
z ?•''’ - >..■?. ..J; z .< -i
? z ' '

, ’ ” MS
f d

:-"'<s* fe i

: A. m
' Ś•. %' zv v \ >' 8888

\, A ..i < I

” ’

'' '■ ® ' X’ ' ’» t -' ■

' z V I; ' -
. r' s ’

z?V^ ' i , * / -< / % < - z
V'-/?',, .* *’ - 1

, Ok 
ŚźZ' ''v '<*■ \'X’^

■
ł\ , • . ./z»^3X Y, . X ~ 

iY-PMł 

v . ■

ZYCIE ludzkie zwrócone jest najczę­
ściej w przyszłość. Budujemy tę 
przyszłość, wychowujemy młodzież, 

organizujemy 1 zdobywamy świat, pokła­
damy nadzieje w jutrze — tak jest, bo 
takie jest prawo życia. Raz w roku jed­
nak myśli nasze, uczucia, wspomnienia 
kierują się wstecz, wracają do ludzi, któ­
rzy nie idą już z nami. To Święto Zmar­
łych, święto głębokiej jesieni, kiedy raz 
jeszcze mocno phseżyć trzeba z nieobecny­
mi dawne chwile — dobre i tragiczne.

Jesień na cmentarzu. Równe linie gro­
bów i kamienne posągi stwarzają wraże­
nie majestatu. Cmentarz jest wtedy pięk­
ny, przemawia do nas nagrobnymi napisa­
mi. Małe tabliczki na grobie — to dusze 
cmentarza, to jego wartość nieprzemija­
jąca.

Na Rzeszowszczyź n ie...
Z ALEDWIE w dwa lata po uru­

chomieniu na Rzeszowszczy- 
źnie kombinatu siarkowego — 
w Bieszczadach oddano do 
użytku jedną z największych 
w kraju autostrad. Fakty te

są znamienne dla województwa rzeszow­
skiego: tempo przemian gospodarczych, 
jakie dokonały, się tu w minionym okre­
sie, jest wprost imponujące i budzić musi 
uzasadniony podziw. Pamiętać bowiem 
trzeba, że Rzeszowskie należało do wo­
jewództw wybitnie zaniedbanych.

Szczególnie widoczne i pozytywnie oce­
niane przez społeczeństwo są osiągnięcia 
w dziedzinie szkolnictwa. Widać to zwła­
szcza na przykładzie Bieszczad. Jeden 
tylko powiat ustrzycki, który przed woj­
ną miał zaledwie 5 szkół podstawowych, 
dziś ma ich 26, nie licząc jedenastolatki, 
kilku SPR oraz 5 przedszkoli. Takich
przykładów jest na Rzeszowszczyżnie 
niemało.

Przeobrażeniom gospodarczym towarzy­
szyły przemiany w psychice ludzkiej, spo­
sobie myślenia i pojmowania nowej rze­
czywistości. Wybitną rolę, w tych prze­
mianach odgrywali i odgrywają nauczy­
ciele. Im to przede wszystkim zawdzię­
czać należy, że do wsi rzeszowskiej po­
woli, lecz widocznie, wkracza postęp, że 
buduje się tu nie tylko nowe szkoły, ale 
ośrodki zdrowia, domy kultury, przed­
szkola itp. obiekty, których liczba sięga 
już 700.

Dobrze się zatem stało, że Zarząd Głów­
ny ZNP właśnie w Rzeszowie zorganizo­
wał trzydniową naradę sekretarzy zarzą­
dów okręgowych. Wybrano Rzeszów świa­
domie, mimo bowiem ciężkich warunków 
pracy, właśnie w tym województwie osią­
gnięto w działalności związkowej najle­
psze wyniki. Celem narady było omówie­
nie treści i form pracy ogniw terenowych 
(ognisk i oddziałów). Chodziło głównie 
o znalezienie takich metod działania, któ­
re przyczyniłyby się nie tylko do właści­
wej realizacji treści programowych Związ­
ku, ale przede wszystkim do ożywienia 
ogniw.

Ośrodkiem życia związkowego jest ogni­
sko, nie może być zatem nikomu oboję­
tny styl jego pracy. Teza ta znalazła wy­
raz w referacie prezesa J. Kwiatka („Głów­
ne zadania organizacyjne ZNP”) oraz 
sekretarza ZG, kol. M. Rataja („Treść 
pracy ognisk i oddziałów ze szczególnym 
uwzględnieniem / zadań wynikających 
z dekretu o radach zakładowych”). Pre­
zes J. Kwiatek nawiązując do chlubnych 
tradycji życia związkowego stwierdził, iż 
ogniska stać się muszą na nowo szkołą 
życia aktywu związkowego, szkolą _ ofiar­
nej pracy społecznej. Zadanie to, jako na­
czelne, stanie w roku bieżącym zarówno 
przed ogniskami, oddziałami powiatowy­
mi i zarządami okręgów, jak i przed Za­
rządem Głównym.

Sprawdzianem prężności działania 
ogniw terenowych jest ogłaszany co roku 
przez ZG ZNP konkurs „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. Z największym zaintere­
sowaniem . spotkał się on na Rzeszow­
szczyżnie, dla wielu ogniw stał on się

Glos NauczqcielsKi
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Wojskowy Cmentarz Powązkowski — 
cmentarz, na którym zbiegają się myśli ca­
łego narodu, wszystkich Polaków, to cmen­
tarz naszych narodowych bohaterów, ludzi, 
którzy oddali swe życie, czasem bardzo 
młode życie, a czasem życie dokonane, 
pełne. Jednakowe, równe groby powstań­
ców warszawskich. Bataliony „Zośki” 1 
i „Parasola”, „Baszty”, „Powiśla”, „Cza- 
tów” i innych, niemal w komplecie, w 
szyku wojskowym — ciche, spokojne, ale 
godne największej chwały i czci. Tablicz­
ki mówią, że mieli po lat szesnaście, o- 
siemnaście, dwadzieścia. Chłopcy z AL 
AK, „Szarych Szeregów”, ZWM... iluż 
nauczycieli odnajdzie tu swoich uczniów?

Aleja Zasłużonych ze wszystkimi wspa­
niałymi nazwiskami i groby może mniej 
znane, ale bliskie nam bardzo: Ludwiki 

Wawrzyńskiej, Antoniego Dobiszewskle- 
go we wspólnej symbolicznej mogile 50 
powieszonych, wiele innych bliskich 1 da­
lekich, umęczonych, ginących w walce — 
iluż ludzi odnajdzie tu swoich nauczycie­
li i mistrzów?

Powązki... tu wśród licznych grobów 
pisarzy, malarzy, architektów, działaczy 
społecznych odnajdujemy pierwsze wzru­
szenia młodości, przewodników ducho­
wych, ludzi, którym wszyscy mają wiele 
do zawdzięczenia. Mniej bolesny może ten 
cmentarz, ale bardziej dostojny, dostojeń­
stwem tradycji i wielkości.

Przewijają się w myślach naszych i 
wspomnieniach liczne cmentarze całego 
kraju, wszystkich miast, miasteczek i 
wsi... tam wszędzie są bliscy; wreszcie 
myśli nasze zawędrują do odległego 
warszawskiego cmentarza, cmentarza- 
tragedii, do Palmir. Nie kształtowały go 
wieki ani tradycja. Zbudowało go kilka 
lat strasznej wojny, w czasie których ty­
siące ludzi żywych zawieziono wprost na 
cmentarz. Nie zdążyły tam wyrosnąć je­
szcze stare drzewa, bo szybciej wyrosły 
tysiące jednakowych, prostych krzyży, 
wśród nich prawie 2 tysiące krzyży dla 
nauczycieli. A tam pamiętne nazwiska: 
Kazimierza Zakrzewskiego, Stefana Ko- 
pecia — profesorów Uniwersytetu War­
szawskiego, prezesa Okręgu Warszawskie­
go ZNP — Worobczuka. Takie krzyże 
cmentarza w Palmirach, w Radogoszczu 
pod Łodzią 1 innych rozsianych po całej 
polskiej ziemi — to pamiątka straszna 
i zmuszająca do protestu, szacunku i mi­
łości.

1 listopada na wszystkie cmentarze, w 
najmniejszych wioskach i największych 
miastach, przychodzą ludzie, przynoszą 
kwiaty, lampki z płomykiem, westchnie­
nie, pochylenie czoła, przychodzą odwie­
dzić swych przyjaciół, aby ich wskrzesić 
i powiedzieć, że pamiętają.

„Systematycznie wzrasta aktywność społecz­
no-polityczna nauczycieli, zwłaszcza wiejskich. 
W różnych formach pracy społeczno-politycz­
nej i kulturalno-oświatowej bierze czynny 
udział 110 000 nauczycieli. Między innymi 17 500 
— pracuje w radach narodowych, około 16 000 
— w ZMW, ponad 18 000 — w ZHP, około 20 000 
w instytucjach i organizacjach gospodar­
czych”. Dodajmy do tego 72 000 pracujących 
w TSS.

Na tym nie kończy się Usta, ZMS PCK, 
SKO, LZS, Ochotnicza Straż Pożarna, kółka 
rolnicze, koła gospodyń wiejskich, Liga Ko­
biet, Komitety FJN, SFBS itd. — zarządy 
wszystkich tych organizacji i związków, mó­
wiąc o swych najaktywniejszych członkach, na 
pierwszym miejscu wymieniają zawsze nau­
czycieli.

Do pracowników oświaty kieruje się 

Dlaczego nauczyciele opuszczają lekcje?
tysiące apeli: weźcie udział, pomóżcie, 
włączcie się do pracy. same czynni­
ki. te same pisma, które nawołują o po­
wrót nauczycieli do szkół, szeroko oma­
wiają konieczność ich aktywnej pracy 
społecznej. Czy nie za wiele tych obo­
wiązków? Jak pogodzić je z pracą szkol­
ną?

Potrzeba czynnego udziału nauczycie­
la w pracy społecznej nie ulega wątpli­
wości, ale nie ulega również wątpliwości, 
że nie może to. się odbywać kosztem szko­
ły.

Warunkiem sine qua non przy angażo­
waniu pracowników oświaty do jakiejkol­
wiek, choćby najważniejszej, działalności 
nie Uwiązanej z nauczaniem powinna być 
zasada: nie wolno nauczycielowi zabrać 
ani jednej minuty z czasu przeznaczone­
go na zajęcia szkolne.

Tymczasem, jak wygląda praktyka?

Pomordowanym 
w obozach 
koncentracyjnych

Apel
Łzawe oczy u grobów narodów

Europy.
Wśród milionowego tłumu rwacych 

mózg — 
WsponufeA.
Los’ Łosi ;
Schweinhundel Weg!
Wyjdźcie na place apelowe 
Majdanka i Oświęcimia, 
Mauthausen i Gusen, 
Dachau i Sachsenhausen, 
Na miejsca tortur w Ravensbriiclj 
I Gross Rasen...
Ludzkie prcciy marzące
O ludzk ej śmierci, 
O brukwi...
O powrociel
Płoną znicze nagrobne w pamięci 
I są one wiscznym ogniem, echem 
Ciągle bliskich salw i jęków.
O, cienie Haftlingówl Podajemy 

wam dłonie.
Numer 21 238, 23 458... 
Pamiętamy.

E. BIELA

Wzywa się niefrasobliwie nauczycieli na 
tysiące zebrań, narad, konferencji odby­
wających się właśnie w czasie lekcji, 
angażuje się ich do pracy przy setkach 
akcji. Nauczyciele przeprowadzają skup 
zboża, rozprowadzają ziarno siewne, kie­
rują szczepieniem, odszczurzaniem, zbiór­
ką złomu, wygłaszają odczyty — ro­
bią wszystko często kosztem zajęć lek­
cyjnych.

A przecież poza pracą w szkole 1 tak 
ciąży na nich dodatkowy obowiązek do­
kształcania się i podnoszenia kwalifikacji. 
Około 30 tysięcy czynnych nauczycieli 
studiuje zaocznie I eksternistycznie. Za

tą liczbą kryje się ogromny wysiłek, 
ogromna praca wykonywana najczęściej 
w warunkach jak najmniej temu sprzy­
jających.

Konieczne jest więc stworzenie wokół 
tej pracy odpowiedniego klimatu, atmos­
fery poszanowania nie tylko dla zajęć 
zawodowych nauczyciela, ale dla jego 
tzw. „wolnego czasu”.

Przygotowywany przez Ministerstwo 
Oświaty okólnik ma na celu właśnie 
obronę nauczycieli przed nadmiernym 
angażowaniem ich do prac pozaszkolnych, 
prac nie związanych z ich zawodem i 
zainteresowaniem. Wpłynie to niewątpli­
wie na poprawę frekwencji, ale sam okól­
nik sprawy nie załatwi.

Przeciążenie dodatkowymi zajęciami, 
odrywanie od pracy w czasie godzin lek­
cyjnych, plaga zebrań i akcji — to jedna 
przyczyna absencji. Jest jeszcze i druga: 
zły stan zdrowia..

Cena 70 gr

‘Uwes^a, Czyfelst ieg?;
; E3 0 „HISTORII KŁOPOTÓW CZŁOWIEKA J
' Z SUSZĄ" ;

dowiecie się z przygotowywane*  do druku $ 
książki prof. WŁODZIMIERZA SZEWCZOKA, ; 
której pierwszy fragment zamieszczamy w { 
numerze na str. 4.

tu programem pracy kulturalno-oświato­
wej w środowisku.

*

O gnisko Szerzyny w powiecie jesiel- 
” skim to zespól ludzi bardzo młodych. 
Warunki pracy są tu wyjątkowo ciężkie: 
brak połączeń komunikacyjnych, w wielu 
szkołach nie ma elektryczności, nie naj­
lepiej przedstawia się zaopatrzenie skle­
pów w artykuły pierwszej potrzeby, a mi­
mo tych trudności — ognisko wykonało 
już większość zadań konkursowych, sys­
tematycznie odbywają się tu konferencje 
rejonowe, aż 10 kolegów dokształca się. 
Młodzi dużo pracują społecznie: 4 osoby

(Dokończenie na str. 2)

A
bsencja nauczycieli — 
zjawisko, które urosło do 
miary problemu. Opuszczone 
w ciągu roku dni liczymy 
już na miliony. Szkód tym 
spowodowanych nie jesteśmy 
nawet w stanie obliczyć; są statystycz­

nie nieuchwytne. Można je tylko przewi­
dzieć.

Nad likwidacją groźnego zjawiska de­
batują władze oświatowe, kierownicy i 
dyrektorzy szkół, O zmniejszenie liczby 
opuszczonych godzin — nawołują rodzi­
ce, alarmuje prasa.

Słuszne apele. Warto tylko zastanowić 
się. do kogo powinny być adresowane?

Spróbujmy najpierw odpowiedzieć so­
bie na inne pytanie: czy nauczyciele chcą 
opuszczać zajęcia, czy leży to w ich. in­
teresie?

Szkoła — to nie urząd ani placówka 
handlowa, gdzie nieobecność pracowni­
ka sprawia wprawdzie kłopot kierow­
nictwu i powoduje chwilową dezorgani­
zację, ale ostatecznie nie pociąga za so­
bą żadnych poważniejszych skutków. W 
szkole rządzą inne prawa. Programy nau­
czania wyznaczają ścisłe normy czasowe, 
jakościowe i ilościowe, które muszą być 
rygorystycznie przestrzegane. Tu zastęp­
stwa nie rozwiązują sprawy, bo fizyk nie 
jest w stanie zastąpić polonisty, a geograf 
— matematyka. A przecież znakomita 
większość nauczycieli to ludzie o wy­
sokim poczuciu odpowiedzialności. I dla­
tego właśnie oni za każdy opuszczony 
dzień płacą najwięcej — wzmożonym wy­
siłkiem w ciągu wielu następnych dni, 
uciążliwą denerwującą walką z czasem, 
z możliwościami percepcyjnymi uczniów, 
niepokojem o przerobienie materiału pro­
gramowego, o wyniki nauczania. Dlacze­
go więc, mimo to, tak wielu nauczy­
cieli opuszcza* zajęcia, skąd te miliony 
godzin nieobecności?

Poszukajmy najpierw przyczyn poza 
szkołą i poza nauczycielem.

JAK POGODZIĆ OBOWIĄZKI?

W artykule sekretarza ZG ZNP — M. 
Rataja („Głos Nauczycielski” nr 15) czy­
tamy:

j W następnym numerze znajdziecie ;
! WKŁADCĘ. WYDZIAŁU PEDAGOGICZNEGO Z? J 

zawierającą materiały pomocnicze do J 
pracy na konferencjach rejonowych.

Nie wystarczy 
podejmować uchwały

ALEDWIE kilka miesięcy
||asb|f dzieli nas od okręgowych

zjazdów ZNP. I dlatego nie 
jest to jeszcze odpowiedni 

f i moment do podejmowania te-
matyki związanej z pracą za­

rządów okręgów.
Jeżeli więc sięgamy wstecz do czerwco­

wego zjazdu sprawozdawczego we Wro­
cławiu — to nie po to, by zilustrować 
wcale zresztą niemałe sukcesy tego okrę­
gu, sukcesy w pracy ideowo-politycznej, 
pedagogicznej, socjalno-bytowej czy kul- 
t uralno-oś wla towe j.

Chodzi o rzecz, pozornie może drobną, 
a jednak z pewnością mającą duży wpływ 
na efekty catej działalności.

W przygotowaniach i rozesłanych na 
miesiąc przed zjazdem materiałach spra­
wozdawczych znalazł się w całości tekst 
uchwały z poprzedniego zjazdu. I dopie­
ro na tle tego dokumentu dokonano bilan­
su osiągnięć. Przypomnienie w całości po­
przedniej uchwały nie było może naj­
bardziej „dogodne”, stanowiło też chyba 
swego rodzaju precedens. Ale zwyciężył 
pogląd, że jeżeli był zjazd, jeżeli sformu­
łował on pewne zadania — to obowiąz­
kiem zarządu jest wyliczyć się dokładnie 
z wykonania tych zadań. Zwyciężył po­
gląd, że samo podejmowanie uchwał nie 
wystarczy.

Takie zaś stanowisko pociąga za sobą 
bardzo poważne konsekwencje. Bo jeśli 
trzeba się rozliczać z pracy szczegółowo, z 
dokumentem w ręku — a we Wrocław- 
skiem ma to wejść w zwyczaj nie tylko 
w okręgu, ale i w oddziałach — to ci, na 
których spoczywa ten obow:ąz.ek — zrobią 
wszystko, by bilans był dodatni.

Nie tylko — co robić, lecz — jak robić

— Zjazdy określają zadania Związku 
we wszystkich dziedzinach. Wiemy więc, 
że powinniśmy podnosić poziom ideolo­
giczny i zawodowy nauczyciela, wiemy, że 
mamy wpływać na poprawę warunków 
życia i pracy naszych kolegów — mówi 
prezes okręgu warszawskiego, kol. Ta­
deusz Toczek. — Naszym — Zarządu 
Okręgu — zadaniem jest opracować jak 
najskuteczniejsze metody realizacji tych 
uchwał. Jednym słowem znaleźć „recepty” 
na to, jak robić.

Próbą takiej ..recepty” by! opracowany 
we Wrocławskiem przeszło rok temu — 
szczegółowy projekt zasad współdziałania 
władz szkolnych i ogniw ZNP. Tekst o- 
trzymały powiatowe władze oświatowe i 
oddziały Związku. W listopadzie bieżące­
go roku na wspólnej konferencji inspekto­
rów i prezesów przedyskutowane zosta­
ną i zatwierdzone — w konfrontacji z 
roczną praktyką — poszczególne postano­
wienia tego dokumentu.

W uchwale z ostatniego zjazdu czytamy 
m. in.:

„Dalszy rozwój naszej organizacji, rea­
lizacja jej celów i zadań wymaga od 
wszystkich członków Związku, zarządów 
oddziałów i okręgu prężności, zwartości i 
dyscypliny organizacyjnej...”

NAUCZYCIELE CHORUJĄ

Wysoka liczba zachorowań, a przede 
wszystkim rodzaj chorób, które najczęś­
ciej występują u nauczycieli, mają też 
swoją wymowę. Reumatyzm, choroby 
układu nerwowego, układu krążenia (nad­
ciśnienie) — to nagminne, nieomal „za­
wodowe” dolegliwości. Przyczyny?

„14% nauczycieli pracujących na wsi i w 
mieście posiada mieszkania nieodpowiednie, po­
nad. 11% nie posiada mieszkań wcale — pisze 
w 40 nrze „Głosu” sekretarz ZG ZNP, A. 
Kotliński — część z nich zajmuje pomieszcze­
nia szkolne niemieszkalne (4 699), część — 
mieszka „kątem” u rodziny (7 903), część — 
u obcych (4 761)’\

tc mieszkania „kątem”, mamy 1 te 
„pomieszczenia niemieszkalne” na strychach 
i w piwnicach, gdzie woda leje sl? po ścia­
nach, znamy te komórki zimne i nieopalane. 

A przecież bywa i tak. że do szkoły trzeba 
dojeżdż.ać lub dochodzić kilka, a nawet kilka­
dziesiąt kilometrów. Na takie codzienne pe­
regrynacje skazanych Jest blisko 7 tysięcy 
nauczycieli.

Złe warunki mieszkaniowe, nieodpo­
wiedni stan sanitarno-higieniczny szkół, 
nadmierne zagęszczenie uczniów w kla­
sie. dwuzmianowość nauczania, przecią­
żenie pracą społeczną, a wreszcie dodat­
kowe zajęcia — to doprowadza w konsek­
wencji do chorób, a więc i wielu opusz­
czonych godzin lekcyjnych.

Tymczasem sprawa opieki lekarskiej 
nad nauczycielami wciąż jeszcze nie jest 
przez resort zdrowia dostatecznie uregu­
lowana.

Nauczyciel nie może np. godzinami 
oczekiwać , na numerek do lekarza, bo w

I tak jest w istocie. Żadne, najbardziej 
ważne zadania nie „wykonają się” same, 
automatycznie, na zasadzie pobożnego ży­
czenia. Trzeba przede wszystkim wie­
dzieć, co robić, jakie stosować formy i 
środki, by osiągnąć cel. -I dlatego, od cze­
go by się nie zaczynało, problemem nu­
mer 1 są:

Zagadnienia organizacyjne

Dolnośląskie ZNP nie poprzestaje na 
stwierdzeniu tego faktu, lecz czyni wszy­
stko, by właśnie usprawnić działalność or­
ganizacyjną.

Wrocławski okręg liczy 35 wcale niema­
łych oddziałów (w tym 7 uczelnianych), 
381 ognisk skupia 25 839 związkowców.

Przy tak dużej liczebnie organizacji nie 
sposób byłoby koncentrować większość 
prac w Zarządzie Okręgu. Stąd wielkie 
znaczenie przypisuje się tu zarządom od­
działów. Nie jest to zresztą jedyna przy­
czyna. Słaba praca oddziału — powoduje 
spadek autorytetu tej instancji i odwrot­
nie.

Wyczuwa się jednak, że w dolnośląskiej 
organizacji nie kończy się na deklaracjach 
o decentralizacji. Mówią o tym fakty. Już 
do końca sierpnia br. „oosadzone” były eta­
ty we wszystkich odziałach. A w pierw­
szej połowie września zorganizowano ala 
„etatowiczów” z caiego okręgu tygodnio­
wy kurs. Ciekawe i chyba nowe, było na 
nim to, że mniej mówiono o ogólnych 
zadaniach, a raczej przedyskutowano, jak 
rozwiązać takie czy inne trudności, co ro­
bić, by wykonać takie czy inne prace. Po­
dobny, tym razem trzydniowy, kurs zor­
ganizowany będzie w najbliższym czasie 
dla prezesów i sekretarzy oddziałów na 
wyższych uczelniach oraz dla działaczy 
komisji środowiskowych.

A więc nie tylko postulaty pod adresem 
niższych ogniw, lecz i zabezpieczenie im 
możliwości pracy i konkretna pomoc. Po - 
moc ta zresztą nie ograniczą się do wska­
zania metod pracy na wrześniowym kur­
sie.

Na^ze wizyty

— Już na początku roku szkolnego o- 
pracowaliśmy w Zarządzie Okręgu — in­
formuje prezes Toczek — plan grupowych 
wizyt w oddziałach powiatowych. Do koń­
ca marca odwiedzimy wszystkie. Wyzna­
czyliśmy dokładne terminy i ściśle ich 
przestrzegamy.

Oddziały wiedzą o tych terminach. Nie 
chodzi bowiem o zaskakiwanie. Przeciw­
nie, taka określona data jest dopingiem 
do uporządkowania wielu spraw, do ener­
giczniejszej pracy. Każdy oddział chce 
przecież wypaść jak najlepiej. Zresztą 
wizyta w oddziale to nie tylko ocena, ale 
i próba pomocy w rozwiązaniu pewnych 
konkretnych, trudnych spraw.

Takie systematyczne wizyty Zarządu 
Okręgu zakończone jakąś oceną prac po­
szczególnych oddziałów — spełnią chyba 
jeszcze jeden dodatkowy, ważny cel. ko­
ledzy pracujący w powiecie odczują w

(Dokończenie na str. 5)

tym czasie uczniowie pozostają bez opie­
ki; nie może korzystać z leczenia sana­
toryjnego w ciągu roku szkolnego, bo... 
Takich „nie może, bo...” jest mnóstwo. W 
efekcie wielu nauczycieli rezygnuje z po­
rady lekarskiej w okresie, kiedy jeszcze 
stosunkowo łatwo byłoby niedomaganie 
zlikwidować.

Wprawdzie wskutek Interwencji ZG ZNP, 
ostatnio Ministerstwo 'Zdrowia udzieliło ze­
zwolenia na korzystanie przez nauczycieli z 
pomocy lekarza szkolnego i zobowiązało sią 
usprawnić procedurę zwolnień nauczycieli dla 
leczenia sanatoryjnego, ale wiele innych po­
stulatów Związku — jak np. przyjmowanie 
przez lekarza pracowników szkól poza kolej­
nością, zorganizowanie specjalnych przychod­
ni lekarskich dla nauczycieli itp. — zostało 
załatwione odmownie.

A szkoda. Zapewnienie nauczycielom 
dobrej opieki lekarskiej to jeden z wa­
runków zmniejszenia nadmiernej liczby 
opuszczonych godzin.

Absencja nauczycieli — zjawisko, któ­
rego ujemne skutki sięgają daleko poza 
mury szkoły, ale i którego przyczyn szu­
kać należy również poza szkołą.

Zlikwidowanie tego zjawiska wymaga 
pomocy wszystkich: rad narodowych, któ­
re z większą troską powinny rozpatrywać 
sprawy mieszkaniowe nauczycieli, resor­
tu zdrowia, władz oświatowych, a przede 
wszystkim tych wszystkich instytucji i 
organizacji, które bez zastanowienia 
obarczają nauczyciela nadmierną ilością 
pracy społecznej.

Nad zapewnieniem nauczycielowi prawa 
do spokojnego wykonywania swych pod­
stawowych obowiązków zawodowych 
czuwać powinny wszystkie ogniwa Związ­
ku.

Trzeba, aby zaistniało wreszcie i ugrun­
towało się przekonanie, że zysk wynie­
siony z zatrudnieni nauczyciela — w 
czasie godzin lekcyjnych — przy jakiej­
kolwiek choćby’ najważniejszej „akcji” — 
nie pokryje strat poniesionych w tym 
czasie przez młodzież.

KRYSTYNA ROGALSKA
W artykule omówiliśmy jedną stronę za­

gadnienia: tzw. obiektywne przyczyny absen­
cji nauczycieli tkwiące poza szkołą. Niewątpli­
wie istnieje i druga strona: przyczyny subiek­
tywne tkwiące W' pracy- szkół i atmosferze pa­
nującej w zespołach nauczycielskich. O tej 
sprawie — W' jednj* *ro  z następnych numerów.



Przyczynek do historii strajku

Od 1034 roku - do Nadzwyczajnego Zjazdu w 1037 r.
Lubelszczyzna 

gościła ministrów oświaty 
Węgier i Polski

W DOTYCHCZASOWYCH publi­
kacjach odnoszących śię do 
wypadków w ZNP w latach 
1937—38 omawia się okres od 
Nadzwyczajnego Zjazdu Dele­
gatów w marcu 1937 roku do 

czasu powrotu statutowo wybranych 
władz związkowych na zjeździe krakow­
ski w roku 1938, a nie uwzględnia wyda­
rzeń, które rozegrały się w prezydium i 
Zarządzie Głównym ZNP od roku 1934 
do Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów w 
marcu 1937 roku.

Można bez przesady powiedzieć, że gdy­
by nie zjazd marcowy 1937 roku nie by­
łoby komisarycznych rządów w ŻNP, nie 
byłoby więc i strajku nauczycielskiego.

04 roku 1934 bytem wiceprezesem ZNP. peł­
niącym czynności prezesa, gdyż prezes Nowak 
mieszkał stale w Krakowie i ze wzglądu na 
wiek (80 lat) nie mógł pełnić swych obowiąz­
ków. Od roku 1936 byłem prezesem ZNP. uwa­
żam więc za swój obowiązek omówić przynaj­
mniej pokrótce ówczesną walkę o nowe obli­
cze ZNP.

Walka ta była prowadzona na zebra­
niach prezydium i Zarządu Głównego, na 
terenowych zebraniach komórek organi­
zacyjnych ZNP (okręgowych, powiato­
wych), w „Głosie Nauczycielskim" i nie­
których organach okręgowych ZNP. Przy­
czyną konfliktu w prezydium były dwie 
zasadnicze sprawy: postawa ideowa ZNP 
oraz sprawy finansowo-gospodarcze.

W drugiej połowie 1934 roku poczęły 
ukazywać się w „Glosie Nauczycielskim" 
artykuły, które świadczyły o zapoczątko­
waniu samodzielnej, niezależnej od sana­
cji (BBWR) postawy ZNP.

„Głos Nauczycielski" nawiązywał do 
dawnej niezależnej postawy ZŃP. Suro­
wej krytyce poddano sanacyjne ustawy 
w sprawach uposażeniowych i prawnych 
(pragmatyka), a następnie poddano kry­
tyce postępowanie niektórych kuratorów 
i inspektorów szkolnych.

Typowym przykładom samowoli Inspektora 
ezkolnego byt okólnik polecający nauczycie­
lom w potclecie Ostrołęka, pracować w sana­
cyjnych organizacjach społecznych, a równo­
cześnie nakazujący, ażeby szkoła zwróciła uwa­
gę przede wszystkim na młodzież zireszoną 
w organizacjach „o niewyraźnymi kierunku 
państwowym’’. Trzeba było zdecydowanie za­
protestować przeciw zamiarom Inspektora, któ­
ry' usiłował z. nauczycielstwa uczynić aparat 
Wywiadowczy na rzecz sanacji.

Nie ograniczyliśmy się Jednak do zde­
cydowanej postawy ujawnianej na la­
mach „Głosu", ale zajęliśmy również nie­
przejednane stanowisko wobec Minister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w sprawach kryzysu szkol­
nego, który szczególnie dotkliwie dawał 
się odczuwać w szkolnictwie podstawo­
wym, a w szkołach średnich i wyższych 
coraz mniej było dzieci chłopskich i ro­
botniczych.

W szkołach powszechnych wzrastała liczba 
dzieci w wieku szkolnym, ale z roku na roK 
malał budżet oświatowy, zwiększała się liczba 
dzieci na jednego nauczyciela, dla miliona 
dzieci nie było miejsca w szkołach, a 16 400 
nauczycieli wykwalifikowanych pozostawało 
bez pracy z powodu braku etatów.

W Ministerstwie WRiOP powstały pro­
jekty ratowania szkolnictwa przed kata­
strofą: obowiązek opłaty za naukę już 
w szkołach powszechnych; zniesienie 
awansu automatycznego nauczycieli, a 
więc oszczędności na uposażeniu; zaanga­
żowanie zakonników jako nauczycieli w 
szkołach.

Projekty te spotkały się ze sprzeciwem 
ZNP i podjęto z nimi walkę wszystkimi 
środkami, jakie miał Związek do dyspo­
zycji.

A oto dalsze dowody niezależnej od 
sanacji postawy ZNP.

Po uchwaleniu przez sejm konstytucji, 
tzw. kwietniowej, zaproszono nas (preze­
sa i 2 wiceprezesów) do Zamku na raut 
odbywający się ku czci konstytucji. Nie 
chcąc obecnością swoją na raucie apro­
bować „powszechnej radości" z powodu 
uchwalenia antydemokratycznej konsty­
tucji, nie poszliśmy.

W czasie wyborów sejmowych w roku 1935 
zwrócił się do mnie przedstawiciel rza.du z 
propozycją, ażeby prezes ZNP w imieniu or­
ganizacji podpisał apel do społeczeństwa, wszy­
wający je do ,.masowego udziału” wr wybo­
rach. Lewica polityczna ogłosiła bojkot wybo­
rów, wyrażając w ten sposób protest przeciw 
nowej ustawie wyborczej, ograniczającej pra­
wa glosowania obywateli. Zgodnie z demokra­
tyczną tradycją ZNP, odmówiłem podpisania 
odezwy. Nie przyjęliśmy również mandatu se­
natorskiego, pochodzącego z nominacji pre­
zydenta.

W sprawie zbliżającej się katastrofy szkolnej 
i budżetu oświatowego interweniowaliśmy u 
poszczególnych ministrów 1 u premiera Leona 
Kozłowskiego. Zniecierpliwiony naszymi wywo­
dami premier wykrzyknął: „Przez to Polska 
się nie zawali”, na co zareagowaliśmy w spo­
sób stanowczy i wyszliśmy bez pożegnania.

Na trzeci dzień po wizycie u premiera, by­
liśmy u prezydenta Mościckiego, który obiecał 
interweniować u ministra skarbu w sprawie 
budżetu oświatowego.

Interwencje nasze odniosły ten skutek, 
że nie wprowadzono opłaty za naukę w 
szkołach powszechnych i nie „zawieszo­
no" awansu automatycznego nauczycieli, 
ale nie podwyższono ani budżetu oświa­
towego, ani na budownictwo szkolne. Ca­
ły ciężar budownictwa szkolnego przerzu­
cono na Towarzystwo Popierania Budo­
wy Szkół, którego działalność ograniczała 
się wyłącznie do zbiórki i rozprzedaży 
znaczków wśród młodzieży szkolnej i 
nauczycielstwa, szczególnie szkół po­
wszechnych.

W roku 1935 brakowało już ponad 72 tysiące 
Izb lekcyjnych. Kryzysowi szkolnemu towarzy­
szył powrotny analfabetyzm. Na odbytym w 
październiku 1935 roku Zjeździe Rad Szkolnych 
burmistrz miasta Kutna stwierdził, że przy 
komisji poborowej było 26% analfabetów,, któ­
rzy legitymowali się świadectwami ukończenia 
szkół powszechnych. Było to konsekwencją 
obciążenia jednego nauczyciela niesłychanie 
wysoką liczbą uczniów. Klasa liczyła wówczas 
prrpcletnie 60—?o dzieci, a — jak statystyka 
podawała — było 6000 takich szkół, w których 
na jednego nauczyciela przypadało 80—120 ucz­
niów. Były I takie szkoły, w których na jed­
nego nauczyciela przypadało nawet 120 do 180 
uczniów, a zdarzały się szkoły, które miały 
180—230 uczniów na Jednego nauczyciela.

Czyż więc mógł ZNP tolerować istnie­
jący stan szkolnictwa?

O audiencji u Kozłowskiego napisałem 
w „Glosie" artykuł wstępny pt. „Polska 
się nie zawali". Był to pierwszy atak w 
prasie na premiera Kozłowskiego.

Aby skutecznie przeciwstawić się nie­
poradności władz państwowych, musiały 
mieć i prezydium, i Zarząd Główny jed­
nolitą opinię i zwartą postawę wobec 
władz państwowych 1 reakcji. Tymcza­
sem prezydium skłócone ze sobą i rozbite 
na dwie części, z których jedna — licz­
niejsza — skupiała się około Stanisława 
Machowskiego, druga — będąca w mniej­
szości — podzielała moje stanowisko.

Po śmierci Juliana Smulikowskiego, długo­
letniego wiceprezesa ZNP, który przez długie 
lata wywierał decydujący wpływ na całokształt 
prac w ZNP, usiłował Stanisław Machowski 
stać się czynnikiem decydującym w ZNP 1 to 
zarówno pod względem ideowo-programowym, 
jak I w sprawach finansowo-gospodarczych. 
Skutki samowoli Machowskiego mogły bvć dla 
nauczycielstwa 1 ZNP nader przykre, a pod 
względem finansowo-gospodarczym wprost ka­
tastrofalne. W krótkim artykule dziennikar­
skim nie można ich omówić w szczegółach. 
Ponieważ na zebraniu prezydium przyjaciele 
Machowskiego uzyskali większość, sprawa prze­

szła na pełny Zarząd Główny, b tsn potępił 
stanowisko Machowskiego, aprobując moje 
wnioski. Chcąc zasięgnąć opinii najszerszych 
mas nauczycielskich we wszystkich sprawach 
spornych — Zarząd Główny postanowił zwołać 
nadzwyczajny zjazd delegatów, który odbył 
się w marcu 1937 roku.

Grupa Machowskiego na Zjazd nie przybyła, 
gdyż przewidywała swoją kięskę.

W Zjeździe brało udział ponad 1000 
delegatów. Wśród entuzjastycznych okla­
sków aprobowano nową politykę ZNP, 
potwierdzono stanowisko Zarządu Głów­
nego, ażebv nie zgłaszać akcesu do OZN, 
jak również zatwierdzono z aplauzem 
usunięcie z prezydium jednostek ideowo 
obcych nowemu kursowi ZNP. Wprowa­
dzono do prezydium przedstawicieli opo­
zycji związkowej, a wśród nich kol. kol.: 
Tułodzieckiego i Wyćecha.

Reakcja wiazała z tym zjazdem nadzie­
ję rozbicia ZNP, oddzielenia tzw. „dołów" 
nauczycielskich od „góry", tj. Zarządu 
Głównego, a zobaczyła jednolity front 
związkowy.

Dla sanacji I całej zjednoczonej reakcji, 
która prowadziła oszczerczą kampanię 
przeciw ZNP niespodziewaną porażką 
byłą oklaskiwana zapowiedź, że ZNP „po­
trafi nie tvlko bronić się, nie tylko być 
w defensywie, ale potrafi także atako­
wać". Przekonali się, że ZNP nie zosta- 
je już dzisiaj samotny, bo obok, pod brat­
nimi sztandarami kroczą organizacje za­
wodowe pracowników państwowych, sa­
morządowych i prywatnych oraz szuka 
się wspólnego porozumienia z organiza­
cjami zawodowymi robotników i chłopów. 
Zjazd 1990 delegatów zgłosił akces ideo­
wy do obozu Polski pracującej.

Oczywistym jest fakt, że reakcja znacz­
nie spotęgowała koncentryczny atak na 
ZNP powtarzając znane zarzuty, a więc 
nr 25 „Płomyka" z marca 1938 roku, a 
po zjeździe marcowym doszły nowe za­
rzuty o jednolitym froncie ludowym 
(volksfront), o socjalistycznym programie 
ZNP, czego dowodem była Dęklaracja 
Społeczno-Gospodarcza Ruchu Pracowni­
czego, a co najważniejsze — nasza nie­
zależna postawa wobec sanacji (OZN).

Leaderzy ONZ nie ustawali Jednak w zabie­
gach o pozyskanie ZNP. W Ministerstwie 
WRiOP w podwójne! grze celował szczególnie 
wiceminister Ferek-Błeszyński, który obłudnie 
mówił do mnie: „Przecież panowie widzicie, 
Jak Was tutaj traktujemy 1 przyjmujemy. Zda- 
Jecle sobie panowie sprawę ze swojego znacze­
nia, bo nrzecież zupełnie inny Jest stosunek 
Ministerstwa do Was. aniżeli do kleru. Bi­
skupi nas tutaj nachodzą. Wy macie tutaj 
swoje znaczenie, o czym będziecie się mogli 
przekonać. Nawet ataki prasy na nas 1 na 
Was nie mogą wpłynąć na zmianę pozytyw­
nego stosunku Ministerstwa do Was. Dopóki 
Ja tu Jestem, nie pozwolę Wam zrobić 
krzywdy”.

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych usi­
łowano wykorzystać przegrany przez ZNP pro­
ces z IKC, aby wpływać na nas w kierunku 
rozbicia CKP. a współpracy ZNP z komite­
tem antykomunistycznym t usunięcia Wandy 
Wasilewskiej z pracy w ZNP. Sprawy te usi­
łowano załatwić ze mną w sposób poufny, na 
co się nie zgodziłem, zdałem sprawozdanie na 
prezydium, które nodziettło moje stanowisko, 
odrzucając wszystkie propozycje Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

"WT A Lubelszczyźnls przebywał, w 
dniach 26—27 października’ br. mi­
nister oświaty i kultury Węgier­

skiej Republiki Ludowej liku Pal wraz 
z ministrem oświaty PRL Wacławem Tu- 
łodzieckim, wiceministrem oświaty Janem 
Szkopem i towarzyszącymi osobami.

Na granicy województwa delegację wi­
tali . przedstawiciele władz partyjnych, 
oświatowych i rad narodowych oraz mło­
dzież szkolna z dyrektorami szkół pu­
ławskich.

Minister liku Pal był wzruszony tak 
uroczystym powitaniem.

W pierwszym dniu pobytu delegację 
podejmował przewodniczący Prezydium 
WRN — Paweł Dąbek. W spotkaniu, któ­
re upłynęło w serdecznej atmosferze, bra­
li udział: I sekretarz KW PZPR — 
Władysław Kozdra, sekretarz KW PZPR

Stanisław Zgrzywa, przedstawiciele 
stronnictw politycznych i organizacji 
społecznych, rektorzy wvższyeh uczelni 
lubelskich, kurator Edward Zachajkie- 
wicz. przedstawiciele świata kulturalnego. 
Przewodniczący poinformował o rozwoju 
gosDod”rczvm i kulturalno-oświatowym 
województwa.

Następnie goście zwiedzili Majdanek, 
miasteczko uniwersyteckie. Lubelski Dom 
Kul+ury na Zaniku ' oraz nowoczesne 
osiedle mieszkaniowe. Wieczorem byli w 
teatrze im. J. Osterwy na premierze sztu­
ki: „Moralność pani Dulskiej” .

Nasiennego dnia delegacja zwiedziła 
Nałęczów, Puławy i Kazimierz.

Bardzo serdeczne i uroczyste przyjęcie 
zgotowano w Liceum Ogólnokształcącym 
w Puławach. Młodzież powitała ministra 
w języku węgierskim oraz odśpiewała 
kilka piosenek w tym języku.

Nelly Z.

Pomagajmy sobie

i
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KRONIKARZ

Oddziału Po­
tu wycieczce

@W dniach 17 i 18 października Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi i wo 
jewództwie zorganizował naradę dla przewodniczących rejonów kon­
ferencyjnych. Celem narady było omówienie aktualnych zadań stoją­
cych przed konferencjami w roku szkolnym 1962/63.

® W bieżącym roku szkolnym w powiecie miechowskim — 7 nauczy­
cieli przeszło w stan spoczynku. W związku z tym w szkołach i ogni­
skach ZNP zorganizowano towarzyskie spotkania, na których przed­
stawiciele Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP i Wydziału Oświaty 
i Kultury oraz miejscowych organizacji składali podziękowania odcho­
dzącym kolegom za trud i wysiłek poniesiony nad kształceniem wielu 
pokoleń. Szczególnie uroczysty charakter, miało pożegnanie byłego kie­
rownika szkoły w Prandocinie, kol. Józefa Folfasińskiego i jego żony 
Antoniny, kierowniczki biblioteki gromadzkiej.

® Tak jak w latach ubiegłych — Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Ząbkowicach Śląskich zorganizował spotkanie z nauczycielami 
uczącymi pierwszy rok. Spotkanie upłynęło w bardzo przyjemnej atmo­
sferze. Po części oficjalnej i wręczeniu 26 młodym nauczycielom legi­
tymacji związkowych — odbył się wspólny obiad.

© Oddział Powiatowy ZNP w Grudziądzu uruchomił kursy z zakresu 
wiedzy praktycznej, a mianowicie: w dniu 16 października — kurs 
kroju i szycia z elementami trykotarstwa, a w dniu 17 października — 
kurs sztuki kulinarnej I i II stopnia.

@ Oddział Powiatowy ZNP w Pruszczu Gd. urządził w dniach 
13—14 października wycieczkę krajoznawczą autokarem na trasie 
Grudziądz, Biskupin, Gniezno, Poznań, Kórnik, Kruszwica i Toruń. 
W Poznaniu uczestnicy wycieczki zwiedzili zabytki miasta oraz byli 
w operze. Fundusze na tę bardzo atrakcyjną i udaną imprezę pocho­
dziły ze środków własnych uczestników oraz z dopłaty - ■ - ■ - 
wiatowego i Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku. Udział 
wzięli nauczyciele tylko ze szkół wiejskich.

© Zarząd Oddziału Powiatoioego ZNP w Wieluniu _______
(7 października br.) dla 120 członków Związku wycieczkę do Planeta­
rium. w Chorzowie i Opery w Bytomiu. Druga wycieczka urządzona 
została (21 października br.) do Wrocławia, gdzie zwiedzono Muzeum 
Historyczne, obejrzano balet Czajkowskiego pt. „Jezioro Łabędzie" 
oraz operetkę „Zemsta Nietoperza". Grupa zwiedzających liczyła 70 
osób. Znaczną część kosztów pokrył Zarząd Oddziału.

Spotkanie—jakich jeszcze za mało
JEDEN dzień miało tylko ognisko 

szkoły nr 62 w Warszawie, aby 
przygotować się na przyjęcie go­

ści Sprawna organizacja, jednomyślność, 
dobre chęci i szybka decyzja... Ognisko 
jest gotowe!

Nauczyciele z chorzowskiego ogniska 
nr 9 postanowili odwiedzić Warszawę. 
Poprosili więc listownie Okręg Stołeczny 
ZNP, aby któreś z warszawskich ognisk 
pomogło im zorganizować wycieczkę. 
„Bojowy rozkaz” otrzymało właśnie o- 
gnisko szkoły nr 62, które w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” zajęło 
punktowane miejsce.

Sprawę załatwiono szybko i gości przy­
witała na dworcu delegacja gospodarzy, 
zapraszając na śniadanie i spotkanie 
zapoznawcze-

Nauczyciele śląscy obejrzeli Wilanów 
oraz Wystawę Malarstwa Van Gogha. 
Wieczór goście i gospodarze spędzili 
w teatrze oraz na romantycznym space­
rze po oświetlonym mieście.

Następny dzień — to wizyta w Sejmie 
oraz spacer z przewodnikiem po Łazien­
kach i Starym Mieście. Dobra kawa 
w staromiejskiej kawiarni „Pod kroko­
dylem” uświetniła pobyt chorzowian 
w stolicy. Wyjechali zadowoleni, pełni 
wrażeń i przekonania, że mają przyja­
ciół w stolicy. Spotkanie zakończyło się 
zaproszeniem warszawskich nauczycieli 
na Śląsk oraz planami wspólnej konfe­
rencji rejonowej. Spotkanie to jest dowo­
dem, że dobrze rozpoczęta praca zwią­
zkowa rozwija się przynosząc wiele ko­
rzyści 1 przyjemności. (rnk)

Nie pomogły również bomby, usiłowa­
no więc nadal z nami pertraktować. 
Konferencja u dyrektora biura sejmowe­
go — odbyta w dniu wybuchu bomby w 
wydziale wydawniczyfn ZNP — nie dala 
również rezultatu, gdyż nie zgodziliśmy 
się na wejście prezesa ZNP do OZN w 
charakterze przewodniczącego Towarzy­
stwa Popierania Budowy Szkól Powszech­
nych, nawet za cenę zwiększenia budżetu 
oświatowego i wejścia najwyższych czyn­
ników do TPPSP oraz zwiększenia sub­
sydiów państwowych na budownictwo 
szkolne.

C UCIĄŁBYM napisać kilka słów na 
temat wzajemnych stosunków pa­
nujących wśród nauczycieli. Narze­

kamy na ciężkie jeszcze warunki życia 
i pracy, na stosunkowo niskie pensje, na 
brak zrozumienia dla spraw nauczyciel­
skich u władz terenowych. Tymczasem 
uwadze naszej uchodzą wszystkie drobne 
aczkolwiek bolesne sprawy, które wyra­
stają na naszym szkolnym podwórku. 
Często te właśnie drobne nieporozumie­
nia prowadzą do powstawania groźnych 
konfliktów, a my, ich świadkowie, nie 
robimy nic, aby pomóc koledze-nauczy- 
cielowi jego kłopotach.

O eo mi konkretnie chodzi? Zacznę od 
przykładów:

Nauczyciel „X” ma trudności z umie­
szczeniem dziecka w szkole, internacie 
czy domu akademickim. Zwraca się 
z prośbą o pomoc do nauczyciela tejże 
szkoły. Niestety, jego kolega jest nieczu­
ły na prośby. Nauczycielowi „Y” nie wy­
płacono w odpowiednim czasie należności 
za dodatkową pracę. Jego prośby o wy­
równanie kolega z inspektoratu zbywa la­
konicznym stwierdzeniem: „Przyjdźcie in­
nym razem, to załatwimy”.

— Bydgoszcs. Na temat atmosfery ko­
leżeńskiej, zatargów w szkole, szykanowania 
nauczycieli — najwięcej materiału napływa 
do redakcji z województwa bydgoskiego. Czę­
sto są to sprawy, dające się załatwić tylko 
na miejscu: w szkole, w organizacji związko­
wej, w inspektoracie oświaty. Również spra­
wa, o której nas informujecie, jest typową 
do załatwienia tam, na miejscu. Nie nadaje 
się ona do publikowania.

J. Ortel — Ustrzyki. Sytuacja Wasza jest 
ciężka, ale istotnie Okręg dysponuje bardzo 
małą Ilością skierowań, a ubiegających się 
jest dużo. List Wasz przekazaliśmy do Wy­
działu Wczasów i Lecznictwa ZG ZNP.

K. G. — Gdańsk. „Dzwon na alarm'*  zbyt 
ogólnikowy, refleksyjny, nie poparty faktami 
— nic nie mówiący. Wolelibyśmy coś kon­
kretnego.

Z. Osipowics — Nowinka. Dyplom nauczy­
cielski wydany przez Państwowy Instytut 
Pedagogiczny w ZSRR uprawnia do naucza­
nia w szkołach w Polsce.

„Nauczycielka wiejska**.  Ze sprawą, którą 
poruszyła koleżanka w swoim liście, trzeba 
zwrócić się do Inspektoratu Oświaty.

„Lublinianka”. w myśl art. 111 ustawy ą 
dnia 28 marca 1933 roku o ubezpieczeniu spo*  
łecznym (Dz. u. nr 51, poz. 396) ze świadczeń 
przysługujących z ubezpieczenia społecznego 
,w zakresie pomocy leczniczej z tytułu ubez­
pieczenia żony może korzystać mąż niezdol­
ny do zarobkowania.

„Uczestnik strajku” — Adamów. Sprawą 
przekazaliśmy Zarządowi Oddziału 1 zainte­
resowaliśmy nią prezesa Zarządu Głównego 
ZNP.

K. J. — Radzyń. Nic srfę nie zmieniło. Obchód 
Dnia Nauczyciela jak co roku: 20 listopada, 
17 listopada odbędzie się w Warszawie cen­
tralna akademia. Obie daty nie kolidują ze 
sobą.

J. D. — Suwałki. Przekazaliśmy Wasze uwagi 
autorowi felietonu. Odpowiedź w drodze. Czy 
dostatecznie ostro oceniliście „Głos”? Zamiesz­
czamy wypowiedź w tym numerze. Ocenią 
czytelnicy.

NI© uląkł się również ZNP pogróżek nłk. Ko­
walewskiego. Wobec zdecydowanego stanowiska 
ZNP w sprawie OZN, u ślin wał płk. Kowalew­
ski w dniu 3 września 1937 roku przekonać 
mnie o tym. ażeby „Głos Nauczycielski” za­
mieszczał artykuły przysłane redakcji bez ko­
mentarzy 1 korek'v. na co jednak nie zzodri- 

sie. a prezydium nodzleUlo moją opinię. 
Ponieważ wszystkie zabiegi OZN nie d.zly re­
zultatów, ZNP nie „zbłiżvl się” do OZN. po­
stanowiono wiec uderzyć w ZNP i poddać 
organizację demokratycznych nauczycieli pod 
kuratelę.

W ostatnim dniu przed przyjściem Mu- 
sioła do ZNP próbowano jeszcze rozma­
wiać ze mną. Wiceminister Błeszyński za­
prosił mnie bowiem 29 września 1937 ro­
ku na konferencję, w czasie której zako­
munikował mi. że przyjdzie do ZNP ku­
rator i żeby nie sprzeciwiać się jego dzia­
łalności, a na moją uwagę o postawie 
nauczycielstwa związkowego, pocieszał się 
Błeszyński tym, że „u nas można każde­
go kupić za 50 złotych". Wkrótce przeko­
nał się, jak nierealne były jego nadzieje 
w odniesieniu do nauczycielstwa związko­
wego.

JAN KOLANKO

Nauczyciel „Z” otrzymał skierowanie 
na leczenie sanatoryjne w ciągu roku 
szkolnego. Nie może jednak jechać, po­
nieważ jego przełożony n e wyraził zgo­
dy. Innemu koledze studiującemu zaocz­
nie nie wypłaca się ryczałtów za noclegi 
i diety — w tym przypadku też nie znaj­
duje on zrozumienia u swego kolegi, któ­
ry te sprawy załatwia.

Takich „nie załatwionych” spraw każ­
dy nauczyciel ma na swym koncie niema­
ło. Najsmutniejsze jest to, że wszystkie 
tego rodzaju spory powstają w naszej, 
nauczycielskiej rodzinie.

Chodzi tu o pozornie drobne stwierdze­
nie: „rtilędzy nami nauczycielami”. 2y- 
jemy w ustroju sprawiedliwości społecz­
nej, który głosi zasadę: „Człowiek człowie­
kowi przyjacielem”. Realizacja tego ha­
sła nie jest wcale prosta, wymaga cza­
su. Myślę jednak, że w ściśle określonej 
grupie społecznej, w grupie jednolitej 
pod względem zawodowym, możemy już 
dz/siaj domagać się pełnej jego realiza­
cji.

Na Rzeszowszczyźnie...

EJ

Jeśli prawdą jest, że nie zawsze 1 nie 
wszędzie my, nauczyciele, znajdujemy 
zrozumienie, to chyba wśród nas samych 
tego typu zjawiska być nie powinno.

J. MERENA

(Dokończenie ze str. 1)

radach narodowych, kilka koleżanek 
kieruje pracą kół gospodyń wiejskich 
i ZMW, kol. Dyda, sekretarz ogniska, peł­
ni funkcję opiekuna społecznego .

•
Koledzy z ogniska w Palichówce bardzo 

serdecznie zajęli się emerytami: starają 
się dla nich o mieszkania i dostarczenie 
opału na zimę. W aktach ogniska Łuka- 
wiec leży list kolegi emeryta, który w go­
rących słowach dziękuje Związkowi za 
troskliwą opiekę w czasie choroby.

*

Ognisko Kańczuga, oddalone od szla­
ków komunikacyjnych i miast, przygoto­
wuje spotkanie z młodymi nauczycielami, 
którzy w tym roku przystąpili do pracy.

*

Koledzy ze Skołyszyna, ogniska znane­
go z uzyskania pierwszego miejsca w kon­
kursie, rozpoczęli prace badawcze nad 
wpływem rodziny na wychowanie dziec-

systemu nagradzania 1 urlopowania na-« 
uczyciell.

•
Celem narady było szukanie właściwych 

rozwiązań pracy naszej organizacji. I wła­
śnie w Okręgu Rzeszowskim wiele takich 
rozwiązań znaleziono. Wszystko, czego do­
konano na Rzeszowszczyźnie, świadczy 
dobitnie, że nawet w trudnych warunkach 
osiągnąć można tak widoczne rezultaty. 
Do tego jednakże niezbędna jest planowa 
organizacja pracy, przestrzeganie zasad 
systematyczności i dyscypliny wewnątrz- 
organizacyjnej oraz zbiorowa odpowie­
dzialność za całokształ prac.

MR

Wydawnictwo fotograficzne 
z okazji 45 rocznicy

Rewolucji Październikowej

MŁODY nauczyciel pisze do redakcji: 
„Czy naprawdę życie musi być ta­
kie gorzkie? Zwłaszcza teraz, kie­

dy marzenia uprzednich pokoleń stają się 
rzeczywistością? Kiedy każdy ma prawo 
do budowania swojej przyszłości? Prawo 
to jest tylko pozorne, nie dotyczy wszyst­
kich, przynajmniej mnie."

Dlaczego życie tego młodego nauczy­
ciela jest takie gorzkie?

Pracę rozpoczął w 1960 roku. Wieś od­
grodzona „barierą błota" od świata. Od 
świata, to znaczy: od najbliższego mia­
steczka 12 km, od stacji kolejowej i przy­
stanku autobusowego 6 km. Szkoła sie­
dmioklasowa o dwóch nauczycielach. 
Nauczyciel pracuje 39 godzin tygodniowo 
i nie może realizować programu, nie osią­
ga też pożądanych Wyników, bo klasy są 
łączone: I z II, III i IV, V z VI i VII.

Tutaj — pisze młody kolega — piękne 
założenia reformy nie mogą mieć, w peł­
nym tego słowa znaczeniu, racji bytu.

W dodatku nauczyciel studiuje zaocznie 
fizykę na SN w Poznaniu, musi dojeż­
dżać, zdobywać potrzebną lekturę, a In­
spektorat Oświaty nie chce go przenieść 
do miejscowości, która miałaby lepszą 
komunikację z Poznaniem.

Swój list kończy: „Myślę zrezygnować 
z wykonywanej obecnie pracy. Innej dro­
gi nie widzę, chyba redakcja? Czekam 
na odpowiedź".

Odpowiadamy.
Najpierw ogólnie. Rozważając o „gorz­

kim życiu” stwierdzacie, Kolego, że nie 
powinno ono takim być, „zwłaszcza teraz, 
kiedy marzenia uprzednich pokoleń stają 
się rzeczywistością". Jakie były te marze­
nia uprzednich pokoleń? Czy wiecie?

Marzyli, że każdy, kończący zakład 
kształcenia nauczycieli, będzie mógł pra­
cować w swoim zawodzie. A nie każdy 
mógł. W okresie międzywojennym około 
16 tysięcy nauczycieli było bezrobotnych.

Chwytali się każdej pracy, byli darmo­
wymi nauczycielami, w nadziei, że docze­
kają się lepszych czasów.

„Marzenia uprzednich pokoleń" były i 
takie, by każde dziecko znalazło miejsce 
w szkole podstawowej (wtedy powszech­
nej), by zlikwidować analfabetyzm, by 
milion dzieci, które znalazły się z braku 
miejsc poza szkołą, mogło się także 
uczyć.

A kto, Kolego, będzie uczył w tych za­
padłych wsiach, jeśli każdy, naśladując 
Was, powie: „Myślę zrezygnować z wy­
konywanej obecnie pracy. Innej drogi 
wyjścia nie widzę".

cję wskazując trudności realizowania re­
formy w Waszych warunkach, tzn. trzech 
klas łączonych: V, VI i VII. Rozumiemy 
Waszą udrękę, gdy stwierdzacie słabe 
efekty Waszej pracy. Słabe — mimo Wa­
szego poświęcenia, mimo 39-godzinnego 
tygodnia pracy, nie licząc przygotowania 
do lekcji, pracy społecznej i studiów za­
ocznych. Ale, Kolego, pracujecie dopiero 
dwa lata, inspektor szkolny nie odrzuca 
przecież kategorycznie Waszego żądania 
p przeniesienie. Odpowiedział, że Kolega 
„będzie musiał poczekać rok lub kilka 
lat". Rozumiemy Waszą niecierpliwość. 
Podzielamy Wasze zdanie, że na takich

Gorzkie życie
Wówczas znowu, jak w latach 1919—1939, 

wiele dzieci znalazłoby się poza szkołą. 
A co z tymi — jak piszecie — marzenia­
mi uprzednich pokoleń?

Czy byłoby lepiej, gdyby nauczyciel 
miał do stacji kolejowej i przystanku 
autobusowego mniej niż 6 km (Wasze ma­
rzenia), ale dzieci z Waszej szkoły, które 
chcecie opuścić, miałyby może dwa razy 
po 6 km do innej szkoły? Bo przecież in­
ny nauczyciel może się też kierować 
Waszymi pobudkami i też zrezygnować 
z pracy.

Marzenia uprzednich pokoleń nie po­
krywają się z Waszymi, Kolego, a w każ­
dym razie źle sobie tłumaczycie realiza­
cję tych marzeń.

Jeśli Wy opuścicie swoją placówkę, 
ktoś inny musi przyjść na Wasze miej­
sce. Dzieci powinny i muszą się uczyć, 
nawet w tych odgrodzonych „barierą bło­
ta" miejscowościach. Powinny, bo prze­
cież sami stwierdzacie, że marzenia uprze­
dnich pokoleń stały się rzeczywistością. 
I tej rzeczywistości zmieniać na gorszą 
— chyba nie chcecie?

A druga strona tej sprawy. Macie ra­

trudnych 1 ciężkich placówkach, jak Wa­
sza, musi następować „zmiana warty". 
Chyba i władze szkolne to rozumieją i 
zdają sobie z tego sprawę. A jeśli nie 
zdają, macie przecież swoją organizację 
zawodową, która Wam pomoże uzyskać, 
po tym męczącym stażu, lepsze miejsce 
pracy.

W wielu powiatach nauczyciele stu­
diujący zaocznie na SN dojeżdżają na 
konsultacje 40 i więcej kilometrów — a 
na studia wyższe po paręset kilometrów. 
To nie jest dla Was pociechą, ale sami 
dostrzegacie, że coraz mniej mamy w Pol­
sce tych dwuklasówek. Jednak chyba 
zgodzicie się, iż w tych, które jeszcze są 
— też ktoś musi pracować, żyjąc nadzie­
ją, że zostanie zmieniony i z kolei ktoś 
drugi go zastąpi. Czy widzicie, poza zmia­
ną zawodu, inne wyjście? Takie już, na­
tychmiast?

Jeśli 6 km do przystanku autobusowe­
go i stacji kolejowej uważacie za udrę­
kę, to, jeszcze raz podkreślam, nie orien­
tujecie się chyba w warunkach, w jakich 
pracują nauczyciele w Białostockiem, Lu­
belskiem, w tych różnych powiatach biel­

skich, biłgorajskich, radzyńskich, w Bie­
szczadach itp. I w tych warunkach (to 
prawda bardzo ciężkich) kończą SN i 
studia ■wyższe. Zresztą bywa i tak, że 
nauczyciele pracujący w Warszawie do­
jeżdżają na wyższe uczelnie np. do Gdań­
ska. Przecież pracujecie dopiero dwa lata 
1 za drugie dwa lata wiele w sytuacji 
Waszej może zmienić się na lepsze.

Czy uwierzycie, Kolego, że przed dru­
gą wojną światową nauczyciele pracują­
cy na zapadłych, jeszcze bardziej błotem 
odgrodzonych od świata miejscowościach 
niż Wasza, pracujący w jednoklasówkach 
— kończyli wyższe studia bez niczyjej 
pomocy? Dzisiaj są profesorami wyższych 
uczelni. Są wśród nich profesorowie o 
głośnych w Polsce nazwiskach.

Powiecie, wyjątki! Pewnie, że wyjątki. 
Jeśli o nich wspominam, to dlatego, by- 
ście nie zniechęcali się, nie opuszczali 
pracy w szkole, macie przecież lepsze 
perspektywy niż tamci „wyjątkowi" 
ludzie.

Łatwiej jest dzisiaj — nawet w takich 
warunkach, jak Wasze — kształcić się, 
aniżeli w owych „marzycielskich" cza­
sach.

Pytacie nas o radę. Radzimy: nie 
opuszczajcie swej placówki. Nie należy.

My rozumiemy: Wam jest obojętne, że 
po Was przyjdzie inny kolega i równie 
jak Wy, będzie się w tym Gościejewku 
męczył. Własne, osobiste sprawy są Wam 
bliższe, to — też rozumiemy. Staracie się 
wyrwać z tej miejscowości, która nie 
sprzyja zaczętym przez Was studiom i 
staje naprzeciw Waszym marzeniom. To 
również zrozumiałe.

Ale wątpliwości budzą się w mas, gdy 
list swój rozpoczynacie w tak górnych 
tonach deklamując o realizacji marzeń 
przeszłych pokoleń.

A Wy nie chcecie marzyć? Wasi ucz­
niowie też marzą o przeskoczeniu tej „ba­
riery błota". Kto im w tym pomoże, jeśli 
uważacie, że te, dziś urzeczywistnione, 
marzenia obejmują tylko takich, jak Wy?

A gdyby tak spróbować w dalszym cią­
gu pełniej, doskonalej urzeczywistniać 
marzenia razem z tymi, którzy chcą rów­
nież przeskoczyć „barierę błota"? (stb)

ka. Jak sami przyznają — ma to być ich 
wkład w prace przygotowawcze do Kon­
gresu Pedagogicznego. W planie swej pra­
cy przewidzieli też zorganizowanie klubu 
nauczycielsksiego, we wznoszonym czy­
nem społecznym, domu nauczyciela w Sko 
łyszynie, budowę drogi i Domu Zdrowia 
w Harklowej, założenie kółka rolniczego. 
Z grupy 50 osób — 20 kolegów pracuje 
w radach narodowych i organizacjach 
społecznych, 14 studiuje zaocznie.

•

W Robczycach, z inicjatywy oddziału 
powiatowego, ZNP powstałe Dom Nau­
czyciela, gmach ten wznoszony w czynie 
społecznym ma być nagrodą dla nauczy­
cieli za ich ofiarną pracę w środowisku.

•

„Nauczyciele dla GRN — GRN dla na­
uczycieli” — pod takim hasłem ognisko 
Czudec współpracuje z Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej. Jak dotych­
czas, obie strony dotrzymują swych zobo­
wiązań i wszystko wskazuje na to. że 
współpraca ułoży się dobrze w przyszłości. 
Jest znamienne, że od czasu nawiązania 
kontaktu z radą narodową wzrósł poważ­
nie autorytet ogniska w środowisku, zy­
skało ono tutaj miano „instytucji”, 
z którą wszyscy się liczą.

TT O zaledwie kilka przykładów dobrze 
pomyślanej działalności Związku na 

ziemi rzeszowskiej. Spotkać ich . można 
więcej. Nie są to zresztą tylko moje spo­
strzeżenia, potwierdzili to również w dy­
skusji uczestnicy narady, którzy, w dru­
gim dniu pobytu w Rzeszowie, złożyli 
wizyty w 20 ogniwach terenowych. Jedno 
jest pewne: ogniska nie są tu fikcją, do­
pracowano się właściwych treści i form 
pracy. Wszędzie przestrzega się jednej 
z głównych zasad działalności związkowej: 
ogniska troszczą się o warunki życia 
i pracy nauczyciela.

Na naradzie rzeszowskiej padło rów­
nież wiele krytycznych uwag pod adre­
sem stylu . pracy związkowej. Wszyscy 
zgodzili śię co c’o jednego: aby wzmocnić 
autorytet ogniw terenowych, należy wy­
raźnie określić ich uprawnienia. Władze 
oświatowe, przy przenoszeniu nauczycie­
la, powinny zasięgnąć opinii ognisk, 
w ich gestii powinna też leżeć kontrola

W porozumieniu z Zakładem Historii 
Partii KC PZPR Centralna Agencja Fo­
tograficzna przygotowała wydawnictwo 
fotograficzne z okazji 45 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

Wydawnictwo składać się będzie m. In. 
z rzadkich zdjęć archiwalnych sprzed pół 
wieku oraz zilustruje rozwój Kraju Rad 
do dnia dzisiejszego, jego osiągnięcia go­
spodarcze, naukowe, kulturalne i politykę 
międzynarodową.

Zestaw zawiera 20 plansz fotograficz­
nych formatu 24 x 30 cm lub 18 x 24 cm 
uzupełnionych źródłowymi opisami.

Wyjątkowo dla szkół i bibliotek cena 
wydawnictwa z planszami

format 24 x 30 cm wynosi 280 zł 
format 18 x 24 cm wynosi 150 zł

Wysyłkę zamówionych zestawów rozpo- 
czniemy w kolejności zgłoszeń.

CENTRALNA AGENCJA 
FOTOGRAFICZNA 

Warszawa, ul. Foksal 16, 
Tel. 60917

Zmarli
MŁHg’ia

3 października 1962 r. zmarła, przeżywszy 
83 lata, kol. Eugenia Gartkiewicz, emerytowa­
na kierowniczka szkół warszawskich. Zmarła 
przepracowała w zawodzie nauczycielskim na 
terenie Warszawy 45 lat, z czego 23 lata była 
kierowniczą Szkoły Podstawowej nr 122.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 22 października br. zmarł w Przasnyszu, 
po długotrwałej chorobie, zastępca inspektora 
szkolnego, wybitny pedagog, ceniony kolega, 
przyjaciel i wychowawca młodzieży — Stefan 
Obrębski.

Do ostatnich niemal dni swojego pracowitego 
życia nie przerwał pracy w Wydziale Oświa­
ty i Kultury w Przasnyszu. Odznaczony byl 
Medalem Zwycięstwa i Wolności, Złotym 
Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

W sierpniu 1960 roku zmarła w Krakowie, 
w 75 roku życia, kol. Helena Unicka, zasłu­
żony pedagog i działaczKa oświatowa, odzna­
czona za swe zasługi dla Polski Ludowej Krzy­
żem KawalersKim Orderu Odrodzenia Polski.

Pozostawiła po sobie pamięć wielkiego wy­
chowawcy, szlachetnego człowieka i wytrwałe­
go działacza.
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Młodzież trudna • Szkoła • Rodzice * Społeczeństwo
CZY ZAWSZE TRUDNA? OD MŁODZIEŻOWEGO GANGU

Zapoczątkowana przez „Głos Nauczy­
cielski” dyskusja na temat trudnej 
młodzieży może być zaliczona do 

najciekawszych zagadnień, jakie pismo 
nasze w ostatnim okresie poruszało. 
Może ostatecznie nauczyciele sami, bez 
„speców” od pedagogiki — jak pisze ko­
lega Dobraniecki — sprecyzują pojęcie 
trudnej młodzieży, a jeśli 'się im to uda, 
to sami znajdą lekarstwo.Chodzi jednak 
o nadanie dyskusji szerokiego chara­
kteru, chodzi o wypowiedzi również ze­
społów pedagogicznych, w których pro­
blem ten powinien doczekać się omówie­
nia. Jestem urodzonym optymistą, a więc 
moje wypowiedzi z pewnością nie będą 
typowe. Chcę jednak też zabrać g os, 
gdyż często obserwuję wiele spraw, któ­
re mogą w pewnym stopniu przyczyniać 
się do wykolejenia zupełnie dobrych 
dzieci.

Jest u nas przepis, który nakazuje 
młodemu człowiekowi skończyć szkołę 
podstawową do lat 16. Są zarządzenia 
by władze terenowe w tym pomagały, 
by nawet kąrały rodziców, którzy nie 
posyłają dzieci do szkoły. Jak najbar­
dziej słuszny przepis, gdyż młody czło­
wiek ma się uczyć, a do pracy pójść 
dopiero wówczas, kiedy dorośnie. Gdy 
się jednak zajrzy do szkół dla pracują­
cych, to aż roi się tam od 15 — czy 
16-latków, nie mówiąc już nawet o mło­
dszych. Uczą się ze starszymi, siedzą na 
jednej ławce. Inne są zwyczaje star­
szych, inne —dzieci. Starsi nie krępują 
się ani w wyrażaniu swoich myśli, prze­
żyć, ani nie dobierają specjalnie słów. 
Dziecko uczy się palić, używać ordynar­
nych wyrażeń, zaciekawia się przed­
wcześnie problematyką seksualną, może 
wejść w kolizję z prawem. Kto tu wła­
ściwie zawinił? Chyba ta szkoła, która 
zezwoliła na przejście dziecka do pla­
cówki przeznaczonej dla dorosłych.

Analogiczna jest sytuacja w liceach 
i technikach. Uczeń nie otrzymał promo­
cji, nie zdał matury, udaje się do szko­
ły dla pracujących.

A przecież nie można dla ułatwienia 
życia sobie, dla wygody młodego czło­
wieka lekkomyślnie zgadzać się na 
przejście ucznia do szkoły, do której 
w zasadzie nie ma prawa.

Organizowanie specjalnych klas dla 
uczniów — nazwijmy ich trudnych — jest 
jak najbardziej wskazane, gdyż daje 
dobre rezultaty. Wymaga to jednak do­
datkowej, ciężkiej pracy i dlatego klas 
takich jest stosunkowo mało. A może 
warto by pomyśleć o „bodźcach ekono­
micznych” dla nauczycieli 
tego typu klasy? Wiąże się 
zróżnicowania programów, 
ich do możliwości mniej 
uczniów.

Mówię tutaj o zadaniu szkoły spoczy­
wającym praktycznie na. nauczycielu 
i mam pewne obawy, czy szkolą i nau­
czyciel zrobili wszystko dla zredukowa­
nia do minimum zjawiska trudnych ucz­
niów. Brak jakiegoś .rzeczowego regula­
minu stwarza dużo kłopotów. Problemy 
trudne musi więc rozpatrywać rada pe­
dagogiczna. a wtedy tyle jest ocen i opi­
nii, ilu członków tej rady. Pewnie, trze­
ba czasem i ucznia zawiesić w prawach, 
ale zanim to nastąpi, powinno się wy-

prowadzących 
z tym sprawa 
dostosowania 
uzdolnionych

korzystać wszystkie możliwe środki za­
radcze. •

Znam szkołę, w której pó południu roi 
się od dzieci okolicznych mieszkańców. 
Początkowo psuły one parkan, chcąc za 
wszelką cenę dostać się na boisko, jedy­
ne miejsce zabawy w tej okolicy. Przepę­
dzane przez woźnego — stały się doku­
czliwe, ze zdwojoną pasją niszczyły płot. 
W sprawę wdał się dyrektor szkoły, za­
prosił dzieci do siebie i zezwolił im na 
korzystanie z boiska, przy respektowaniu 
określonych warunków. Malcy zrobili spis 
swojej drużyny, wyznaczyli odpowiedzial­
nego za porządek i od tej pory regular­
nie przychodzą na boisko. Ich pierwszą 
czynnością było załatanie zrobionych 
uprzednio dziur w płocie.

Znam nauczycieli — wychowawców kla­
sowych, którzy jakimś dziwnym zbiegiem 
okoliczności mają zawsze dobrych uczniów 
w klasie, najwięcej promowanych, naj­
więcej otrzymujących świadectwo dojrza­
łości i przyjmowanych na wyższe uczelnie.

Hm, zbieg okoliczności? Kiedy się to 
jednak powtarza w ciągu 17 lat, nie jest 
to chyba przypadkiem, a wynikiem ja­
kiejś bardzo przemyślanej pracy opiekuń­
czej nad powierzoną grupą młodzieży. 
U wychowawców tych nie zanotowano

wypadków wydalania uczniów. Otrzymują 
oni mnóstwo listów od swoich wychoWań- 
ków, na zebraniach klasowych organizo­
wanych dla rodziców jest prawie zawsze 
100 proc, frekwencja. Wychowawcy ci są 
organizatorami współpracy szkoły z domem 
rodzicielskim, znają doskonale warunki do­
mowe ucznia, przebyte przez niego choro­
by, jego zmartwienia, kłopoty, a nawet 
niepowodzenia pierwszej miłości.

Urozmaicona praca wychowawcza obej­
muje, poza lekcjami, wycieczki krajoznaw­
cze, turystyczne, do teatru, do opery, do 
kina, do muzeum, do większych środo­
wisk kulturalno-gospodarczych. Te Spot­
kania poza szkołą są doskonałą okazją do 
pełnego poznania wartości młodego czło­
wieka, jego walorów i ułomności.

Wspomniani tutaj wychowawcy nie mają 
jednak, niestety, nigdj’ czasu dla siebie. 
Widuje się ich przeważnie w gronie mło­
dzieży, nad jej pracami pisemnymi, zaję­
tych przygotowaniem imprez, wycieczek 
itp. Tego rodzaju wychowawców jest je­
dnak stosunkowo mało, ale dobrze, że ta­
cy są, gdyż dzięki nim szkoły nasze mogą 
się stać poważnymi ośrodkami walki 
o zlikwidowanie problemu trudnych 
i złych uczniów.

G. J.

do Uniwersytetu Robotniczego
(Rozmowa z I stUretarzem KD PZPR Warszawa-Ochota, tow. MARIĄ BINDASOWĄ)

otrzymujemy z sądów 
i izb zatrzymań MO, wskazu- 
niewątpliwych osiągnięć w tej 
zdołaliśmy jeszcze dopracować 
skutecznych metod wychowaw-

Red. Sygnały, Jakie 
dla nieletnich 
Ją, że mimo 
dziedzinie nie 
się całkowicie
czych. Procent młodocianych przestępców nie 
maleje. W tej sytuacji wszyscy chyba zgadza­
my się na jedno, że problem wymaga zdwoje­
nia wysiłków wszystkich instytucji zaintereso­
wanych sprawami wychowania przede wszyst­
kim w profilaktycznej pracy z młodzieżą.

Tow. M. Bindasowa. Na pewno tak. Po­
winniśmy jednak zdawać sobie sprawę z 
faktu, że trudności, z jakimi się boryka­
my, nie są jedynie naszym udziałem. V/ 
podobnej sytuacji znajdują się chyba 
wszystkie kraje i co ciekawsze, że kraje 
posiadające korzystniejsze warunki ekono­
miczne mają te same, a nawet większe 
trudności. Często spotykamy się z tenden­
cją do wygłaszania o młodzieży fałszy­
wych, uogólniających sądów powstających 
na skutek obserwacji negatywnej posta-

Odpowiedzialni za zdeprawowanie dzieci
W WOJEWÓDZTWIE katowickim, a 

przede wszystkim w jego stolicy, 
liczba młodocianych przestępców 

rośnie z każdym miesiącem. Od 1959 roku 
sądy dla nieletnich wydają tu coraz wię­
cej wyroków; kuratela, dom poprawczy, 
zakład wychowawczy. Cóż jednak z tego, 
że sąd skieiruje zdeprawowanego do zakła­
du poprawczego, skoro ciągle brakuje tu 
miejsc.

W Katowicach 180 postanowień sądo­
wych z kilku osiatnich lat ciągle jeszcze 
nie zrealizowano. Przyczyna? Znamy ją 
wszyscy: za mało mamy domów wycho­
wawczych i poprawczych.

Ale czy taka odpowiedź rozgrzesza 1 
rozwiązuje niezwykle trudny i skompli­
kowany problem, jakim jest przestępczość 
nieletnich? Przecież chłopiec, który sianą! 
przed sądem i dla którego zabrakło po­
tem miejsca w specja.nym zaaiadzie, 
wraca do tego środowiska, które go zde­
prawowało albo nie umiało przed złem 
uchronić. Chłopiec ten w dalszym ciągu 
deprawuje się, a co gorsza — nabiera prze­
konania, że wszystkie jego czyny 
ujść bezkarnie. ~ 
stytucję, 
tuje się.

Ciągle 
cielskim 
trywano 
stanął przed sądem w 1960 roku i wielu, 
wielu innych. A tymczasem każdy bieżący 
tydzień przynosi wieści o nowych pnse>l 
stępcach — bądź rzeczywistych, bądź po­
tencjalnych — i o konieczności umieszcze­
nia ich w specjalnym zakładzie).

której

jeszcze 
Bożena 
w 1959

mogą
Zaczyna lekceważyć Lr. 4 
postanowień nie rcispek-

pozostaje w domu rodzi- 
J., której sprawę rozpa- 
roku, Zygmunt D., który

Łódź szuka nowych dróg

Tak na przykład ostatnie badania Ko- 1 żadnych konsekwencji, a sąd — sklcro- 
mendy Miejskiej MO wykryły w Katowi- wując dziecko do zakładu — uwalnia ich 
cach 90 rodzin całkowicie zdemoralizowa- § od kłopotu. Ani sąd, ani MO nie mają 
nych. W rodzinach tych znajduje się około § żadnych uprawnień, aby w takich wypad- 
300 dzieci. Niektóre z nich popadły już w kach pociągnąć rodziców do odpowiedzial- 
kolizję z prawem i moralnością, a ileż z ności.
nich, jeśli nie będą odizolowane — ®o- Nie może być jednak mowy o radykal- 
stame jeszcze przestępcami? r; nym zwalczaniu źródeł przestępczości —

Właśnie w Katowicach 1 całym zagłę-gbez konkretnych uprawnień i paragra- 
biu węgłowym problem przestępczości ” fów, które pozwalałyby danym władzom 
nieletnich wygląda szczególnie groźnie. karać winnych rodziców, a w przypadku 
Komitet Miejski PZPR, zaniepokojony S koniecznym — zmusić ich do leczenia. Bo 
tym stanem rzeczy, zorganizował 17 paź- -j przerzucanie cale>go ciężaru na szkołę 
dziernika br. naradę poświęconą temu § CZV zakład, bez zdecydowanego zajęcia się 
skomplikowanemu problemowi. Wzięli w £ zasługującymi na karę rodzicami, nie mo­
nie j udział przedstawiciele sądownictwa,że dać oczekiwanych rezultatów.
MO, inspektoratów oświaty, domów dziec- g właśnie z takimi propozycjami wystą- 
ka, Ligi Kobiet, Towarzystwa Przyjaciół , .
Dzieci, Komisji Kwalifikującej do domów niektorzy przedstawiciele Kuratorium, 
dziecka, przedstawiciele wszystkich insly- ' domów dziecka na naradzie w Ro- 
tucji i organizacji, których działalność £ mitecie Miejskim PZPR, która odbędzie 
wiąże się w jakiś sposób z nieletnimi. sję w Katowicach po zakończeniu badań.

Zebrani zastanawiali się nad przyczy-Ą Jak5e pt>dejme się tam decyzje — nie 
nami rosnącego z każdym rokiem zdepra-wiem. Sądzę jednak, że nad tymi propozy- 
wowania k.lkunastolatków. Bo przecież, g cjami warto się poważnie zastanowić i to 
chcąc walczyć z przestępstwem, trzeba g nje tylko w Katowicach, ale równ-elż i 
dotrzeć przede wszystkim do jego źródła.taln gdzie przestępczość nieletnich szcze- 
Instytucje i organizacje reprezeintowane i. gólnie niepokoi 
na tej naradzie, prowadzą teraz wnikliwo i 
badania.

Komenda Miejska MO i Komisja Kwa­
lifikująca — na podstawie studiowania 
kartotek, wyroków sądowych i wizyt w 
poszczególnych domach — na czoło wszy­
stkich przyczyn przestępczości wysuwają 
zdemoralizowanych iub chorych rodziców. > 

„Matka prostytutka i pijaczka”, „rodzi­
ce cierpią na chorobę psychiczną”, „matka 
sprowadza do mieszkań.a mężczyzn, z któ­
rymi uprawia nierząd w obecności córek’’, 
,,ojciec zboczony seksualnie, matka debil­
ka”, ..ojciec pijak bije matkę” — mówią 
liczne kartoteki.

A przecież przed sądem staje nie oj- 
clec-pijak, nie matka-prostytutka, a nie­
szczęśliwe dziecko. Rodzice nie ponoszą

W innym bowiem przypadku — nie 
zwalczymy jednego z głównych źródeł (na 
niektórych terenach) deprawowania się 
młodocianych i nie wyjdziemy z błędnego 
koła, jakim jest wydawanie wyroków, 
skierowujących do specjalnych zakiadów, 
w których przecież nie ma wolnych 
miejsc.

Naturalnie, że konkretne postanowienia, 
pozwalające pociągnąć do odpowiedzial­
ności winnych rodziców, nie rozwiążą de­
finitywnie całego problemu, wpłyną jed­
nak na pewno na zmniejszenie się liczby 
nieletnich przestępców. A przecież o to 
właśnie chodzi.

H. WITALEWSKA

wy zaledwie nielicznych jej przedstawi­
cieli. Tym oplmóm powinniśmy się zde­
cydowanie przeciwstawić. Nie oznacza to 
oczywiście, iż chcę przez to powieaziec, 
że problem młodzieży trudnej nie istnieje.

Na postawę miodzieży, jej zainteresowa­
nia, niemały wpływ mają rewolucyjne 
osiągnięcia w nauce, technice, życiu spo­
łecznym, za którymi nie nadążają metouy 
pracy wychowawczej. Sprawę pogarsza 
fakt, że w większości wypadków oboje 
rodzice pracują, a młodzież często pozo­
stawiona jest sama sobie. W tej Sytuacji 
szczególnego znaczenia nabiera potrzeba 
skoordynowania -wysiłków wszystKiCii in­
stytucji powołanych do pełnienia funkcji 
wychowawczych: rodziny, środowiska, 
szkoły.

Red. I tutaj żiaje się dochodzimy do sedna 
zagadnienia. Plon dotychczasowej dyskusji na 
ten temat — to przede wszystkim szereg słusz­
nych zresztą uwag i postulatów pod adresem 
nauczycieli. Niepokojącą wydaje się jednak 
tendencja zmierzająca do obarczania wyłącznie 
szkoły odpowiedzialnością za wyniki wychowa­
nia. Nie wolno zapominać, że w obecnych, 
dość jeszcze trudnych, warunkach tak lokalo­
wych, jak i kadrowych nie jest ona w stanie 
spełnić wszystkich stawianych jej wymagań. 
Szkoła nie rozciąga kontroli nad całym dniem 
ucznia, na kształtowanie jego postawy niemały 
wpływ wywiera również dom rodzinny 1 śro­
dowisko, które nie zawsze stanowi czynnik 
dodatni w wychowaniu. ...__

W ROBOTNICZEJ dzielnicy Łodzi 
mieści się -34 Szkoła dla Pracują­
cych. Jej kierowniczką jest kol.

Eugenia Papuzińska.
Jako kurator sądowy często stykała się 

ona z młodzieżą wykolejoną lub pozba­
wioną opieki rodziców, co nasunęło jej 
myśl zorganizowania, dla tej młodzieży, 
specjalnej szkoły dla pracujących. Drugi 
rok już istnieje szkoła. Nauka odbywa 
się tu trzy razy tygodniowo. Lekcje pro­
wadzą wybrani, doświadczeni nauczyciele.

Do szkoły uczęszcza około 200 uczniów. 
Część z nich to ludzie dorośli, pracujący 
zawodowo, część zaś to młodzież pocho­
dząca w większości z rodzin o ograniczo­
nym oddziaływaniu wychowawczym. Spo­
łeczni kuratorzy sądowi utrzymują ści­
sły kontakt ze szkołą, rozmawiają,z wy­
chowawcami i nauczycielami, wspólnie z 
nimi odwiedzają uczniów w domach.

Prowadzona w Łodzi przed paru laty 
eksperymentalna szkoła, przeznaczona 
wyłącznie dla młodzieży przestępczej, nie 
zdała egzaminu. Tu przyjęto inne zało­
żenia — uczyć i wychowywać w nor­
malnych warunkach środowiska szkolne­
go. Młodzież wykolejona spotyka się z 

• ludźmi dorosłymi, których cechuje po­
ważny stosunek do nauki i szkoły, co 
korzystnie wpływa na kształtowanie się 
charakteru młodocianych uczniów. Nie 
są przez nikogo wyśmiewani, a dorośli 
zajmują wobec nich postawę opiekuń­
czą.

Zaletą tego rodzaju szkoły jest i to, że 
uczeń młodociany, skazany na pobyt w 
zakładzie poprawczvm, nie przerywa nau­
ki. lecz uczęszcza do szkoły, pozostając 
jedynie pod opieką kuratora sądowego.

Wiadomo, że praca w takiej szkole nie 
jest łatwa. Wymaga ona szczególnego od­
dania ze strony kierownictwa i nauczy­
cieli. Dla wytworzenia wychowawczej 
atmosfery konieczna jest zgodna współ­
praca w gronie pedagogicznym.

W szkole tej pracują młode siły i star­
si doświadczeni pedagogowie. Zespół ten 
jest jednak bardzo zżyty. Jedną z form 
wychowawczych, szeroko stosowanych w 
szkole, są rozmowy kierowniczki i wy­
chowawców z uczniami „w cztery oczj . 
Udziela się wychowankowi , serdecznej 
rady, a często pomocy, jeżeli jest ona po­
trzebna. Z każdego wychowanka nauczy­
ciele starają się wydobyć wszystkie jego 
wartości, wskazują mu nowe perspekty­
wy. Na ogół stosowane przez szkołę 
środki odnoszą zamierzony skutek. Przy­
padki ponownego popełniania , czynów 
przestępczych należą do rzadkości. (Wię­
cej kłopotu w resocjalizacji nastręczają 
dziewczęta). , , . . ,Inną formą opieki nad rmodziezą wyko­
lejoną jest niesienie jej pomocy ma­
terialnej. Młodociani są jednak ambitni, 
trzeba więc tak pomagać, by w naj­
mniejszym stopniu ich me urazić. Częste 
są w szkole przypadki, żę nauczyciel 
dzieli się z uczniem śniadaniem lub obia­
dem, kupuje mu zeszyty, dostarcza ksią­
żek. Na cichy apel kierowniczki szkoły, 
dorośli — pracujący uczniowie przynoszą 
paczki z odzieżą i obuwiem, które przy­
dziela się najbiedniejszym. Akcja ta

prowadzona jest z zachowaniem dyskrecji, 
tak by udzielona pomoc nie sprawiała 
nikomu przykrości.

Poważne znaczenie ma pośrednictwo 
szkoły w wyszukiwaniu pracy młodocia­
nym uczniom.

Szkoła współpracuje ściśle z Sądem dla 
Nieletnich, Towarzystwem Przyjaciół 
Dzieci, Społecznym Komitetem Przeciw­
alkoholowym i innymi organizacjami 
społeczno-wychowawczymi. Niektóre z 
nich udzielają pomocy pedagogicznej i 
finansowej.

Ważnym środkiem oddziaływania wy­
chowawczego jest samorząd szkolny. Po­
za normalnymi funkcjami porządkowymi 
pomaga on w utrzymaniu dobrej frek­
wencji. Świetlica, mieszcząca się w kilku 
salach, otwarta jest 4 razy W tygodniu, 
w tym również w niedziele, przeważnie od 
godziny 16 do 21. Kierowniczka świetli­
cy (również społeczny kurator sądowy) 
stara się tak prowadzić zajęcia, aby były 
atrakcyjne dla uczniów i odciągały ich 
od beznadziejnego wystawania W ciem­
nych zakątkach ulic i podwórek.

Młodzież chętnie przychodzi do świet­
licy wyposażonej w telewizor, bilard sto­
łowy, radio i adapter. Czynny tam jest 
też punkt wypożyczania książek — filia 
pobliskiej biblioteki. Urządza się spotka­
nia z autorami, prowadzi odczyty. O roli, 
jaką spełnia świetlica w życiu młodzieży, 
niech świadczą takie fakty. Pewnemu 
uczniowi, za palenie papierosów, kierow­
niczka zabroniła przychodzić do świetlicy 
w ciągu jednego tygodnia. Chłopiec pro­
sił, by mu zmieniono karę. Wołał wy­
szorować dwie duże podłogi. Inny .uczeń 
skrądł w świetlicy antenę telewizyjną. 
W ciągu dwóch dni koledzy wytropili zło­
dzieja i zmusili go do zwrotu przywłasz­
czonej rzeczy.

Niemal całkowicie wyrugowano u ucz­
niów wulgarne słownictwo, palenie papie­
rosów. Walczy się z przejawami alkoho­
lizmu, zwłaszcza z piciem wina.

O skuteczności takiego systemu wycho­
wania i nauczania 
szkoły uczęszczają 
którzy do innych 
chcieli chodzić. Są 
wach oświadczają, 
żyć.

Na koniec kilka
Powodzenie każdego eksperymentu uza­

leżnione jest od pozyskania grupy dzia­
łaczy. W tym przypadku dobrano peda­
gogów społecznych, którzy rozumieją za­
łożenia prowadzonej próby i gotowi są do 
poświęceń. Grupie takich ludzi potrzebna 
jest pomoc i świadomość, że ktoś ich pra­
cą się interesuje. Zabójczo działa postawa 
obojętności, lekceważenia lub wyraźnego 
utrudniania pracy, rzekomo, w imię prze­
strzegania przepisów i zarządzeń.

Eksperyment łódzki można uznać za u- 
dany. Warto może, aby i inne większe 
ośrodki, w których problem młodzieży 
trudnej jest równie nabrzmiały, spróbo­
wały zorganizować u siebie podobne pla­
cówki, choćby po jednej w każdym du­
żym mieście.

świadczy fakt, iż do 
regularnie uczniowie, 
szkół w ogóle nie 
zadowoleni, w rozmo- 
że tu na nowo zaczęli

wniosków.

mgr JAN JANICKI 
Łódź

Tow. M. Bindasowa. Zdajemy sobie 
sprawę, że ilość domów kultury, świet­
lic, ogródków jordanowskich jest jeszcze 
za mała, by zapewnić opiekę -wszystkim 
dzieciom dzielnicy. Dlatego duży nacisk 
położyliśmy na zainteresowanie tymi 
sprawami komitetów blokowych. Rezulta­
ty mamy bardzo ładne. Powstało 36 ko- 
mietów dziecięcych przy blokach, zorga­
nizowano 14 świetlic przyblokowych, 30 
placów gier i zabaw. Z dużą pomocą 
przyszła nam tu załoga Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego Okęcie, która wyko­
nała w czynie społecznym 32 komplety 
urządzeń do gier i zabaw o łącznej war­
tości ponad pół miliona złotych. Po jed­
nym komplecie przekazaliśmy nawet w 
prezencie poszczególnym dzielnicom 
Warszawy z wezwaniem podjęcia podob­
nych inicjatyw przez inne zakłady pracy.

Mimo powszechnie występujących trud­
ności lokalowych, mamy w Warszawie 
szkoły, zwłaszcza w dzielnicach peryfe­
ryjnych, których sytuacja lokalowa nie 
przedstawia się tragicznie i które mogły­
by być dodatkowo wykorzystane, np. na 
organizowanie półinternatów. Sprawa jest 
o tyle ważna, że właśnie tu, na peryfe­
riach, ńajmńiej mamy domów kultury, 
świetlic i ogródków, w związku z czym 
istnieje większe niż gdzie indziej nie­
bezpieczeństwo dominowania wpływów 
ulicy.

Jak ogromne znaczenie dla wychowania 
ma zorganizowanie czasu wolnego dziec­
ka, niech posłuży przykład z naszego te­
renu. Do niedawna jeszcze w rejonie Pla­
cu Narutowicza „działała” dość liczna gru­
pa nastolatków stanowiąca postrach oko­
licznych mieszkańców. Bójki, kradzieże, 
zaczepki i konflikty ze studentami sta­
nowiły podstawowy program dnia. Zda­
wało się, że tej młodzieży nic i nikt już 
nie zdoła uchronić od zguby. Tymczasem 
„rozrabiaczami” zainteresowała się ZMS 
i co się okazało? Że młodzież ta po pro­
stu nie miała co ze sobą zrobić. Wystar­
czyło, że ZMS podsunął im projekt zor­
ganizowania własnego klubu, a Rada Na­
rodowa daia^domek fiński, by zakasali 
rękawy i sami bez niczyjej pomocy wyre­
montowali i wyposażyli swoją nową sie­
dzibę. Dziś „Finka”, bo taką nazwę nada­
no klubowi, prowadzi piękną pracę kul- 
turalno-rozrywkową i społecznie użytecz­
ną. Część tej młodzieży jednocześnie pra­
cuje i uczy się w szkołach oraz na Uni­
wersytecie Robotniczym ZMS.

Przestępstwa dokonywane przez młodzież 
są w dużym procencie dziełem wycho­
wanków domów poprawczych i wycho­
wawczych. Jakkolwiek podzielani zdanie 
tych, którzy twierdzą, że niesłuszne było­
by izolowanie tej młodzieży od społeczeń­
stwa, tó jednak na pewno nie jest do­
brze, że ma ona warunki do kontynuo­
wania przestępstw zapoczątkowanych na 
wolności. Oddziaływanie wychowawcze 
nie da je jak widać — najlepszych rezul­
tatów i trzeba zastanowić się nad jakimiś 
poważnymi środkami zaradczymi.

Duże pole do działania w wychowaniu 
dzieci i młodzieży mają szkolne organi­
zacje ZMS i ZHP. Szczególną uwagę chcę 
zwrócić na potrzebę rozszerzenia zasięgu 
oddziaływania harcerstwa. Wprawdzie 
drużyny harcerskie osiągają coraz lepsze 
wyniki i znajdują coraz lepszy dla siebie 
klimat w samej szkole, ale za to bory­
kają się z innymi trudnościami, z któ­
rych zasadniczą jest brak kadry instruk­
torskiej. Pracy instruktorów często nie 
docenia się, a — moim zdaniem — nie 
tylko należy ją stawiać na równi z dzia­
łalnością w innych organizacjach, ale na­
wet wyżej. W przeciwnym razie harcer­
stwo zawsze cierpieć będzie na brak 
kadry kierowniczej.

Naszym zadaniem jest doprowadzić do 
zgodnej współpracy wszystkich organizacji 
zainteresowanych sprawami wychowania, 
działających tak na terenie szkoły, jak i 
poza nią. Chodzi o to, by zlikwidować lukę, 
jaka powstaje w czasie, gdy kończy się 
opieka szkoły, a jeszcze nie zaczyna opie­
ka domu. Program działania mamy na­
kreślony, chodzi obecnie o to, aby w dal­
szym ciągu konsekwentnie go realizować.

Tow. M. Bindasowa. Zupełnie słusznie. 
Podczas gdy. szkoła ma już wypracowany 
pewien profil i dość sprecyzowane meto­
dy wychowawcze, zabiegi domu i środo­
wiska bywają wyrywkowe, spontaniczne, 
bezplanowe i często sprzeczne ze sobą. 
Tymczasem skuteczne wychowanie w ro­
dzinie nie może być procesem dokonują­
cym się spontanicznie, a wymaga przemy­
ślanego planowego działania. Rodzice po­
pełniają wiele błędów. Najczęściej pa­
trząc przez pryzmat własnego trudnego 
dzieciństwa robią wszystko, aby spod nóg 
dziecka usunąć wszelkie przeszkody, mak­
symalnie ułatwić mu start życiowy, nie 
zJając sobie sprawy z krzywdy, jaką mu 
wyrządzają.

Przygotowanie rodziny i środowiska do 
podejmowania skutecznej pracy wycho­
wawczej to problem, któremu nasza in­
stancja partyjna poświęca wiele uwagi. 
Sprawy te są nie tylko przedmiotem licz­
nych narad Komitetu, ale również osta­
tnio znalazły się jako jedne z głównych 
na porządku dziennym obrad Sekcji 
Dzielnicowej Rady Narodowej. Realizac. a 
planu działania, jaki powstał w wyniku 
narady, zmierza do osiągnięcia trzech za­
sadniczych celów. Przede wszystkim ma 
wytworzyć bardziej korzystny , klimat w 
społeczeństwie dla spraw wychowania. Po 
drugie chodzi o spopularyzowanie tych 
inicjatyw, które tu i ówdzie różne insty­
tucje i organizacje już podjęły, a które 
okazują się skuteczne. I wreszcie cel 
trzeci — to skoordynowanie wysiłków 
wszystkich organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz powiązania ich ze szko­
łą. Obok starych, wypróbowanych metod 
pracy zamierzamy zorganizować kilka no­
wych akcji niejako tytułem eksperymentu. 
Na pewno dużą część spraw młodzieży 
kierowanych do sądu dla nieletnich moż­
na by załatwić bez narażania młodocia­
nych na przedwczesny kontakt z prawem. 
W tym celu chcemy powołać do życia 
społeczny sąd opiekuńczy, składający się 
z doświadczonych pedagogów, przedstawi­
cieli organizacji młodzieżowych i działa­
czy społecznych oraz komitetów bloko­
wych i powierzyć im to zadanie. Sąd ten 
w wypadkach krzywdy i zaniedbywania 

dzieci reagować będzie również na śro­
dowisko dorosłych.

Druga akcja, z którą wkraczamy już 
na teren szkoły — to próba dopracowa­
nia się wzorcowych metod działania sa­
morządu uczniowskiego. Pracę tę zamie­
rzamy prowadzić w kilku szkołach przy 
współudziale nauczycieli i organizacji 
młodzieżowych. Niezbędna tu będzie rów­
nież pomoc władz szkolnych. W wypad­
kach drobnych wykroczeń najlepsze re­
zultaty daje odwoływanie się do Opinii 
samej młodzieży. Dobrze postawiona pra­
ca somorządu uczniowskiego to cenna po­
moc dla nauczyciela-wychowawcy w co­
dziennym życiu szkolnym obfitującym w 
wiele konfliktów i nieporozumień oraz 
doskonała szkoła samowychowania przy­
gotowująca do przyszłej pracy zawodowej 
w zakładach pracy, gdzie samorządy ro­
botnicze odgrywają przecież poważną ro­
lę. Dlatego wydaje się konieczne wypra­
cowanie takich form działania samorzą­
du, by spełniał on w szkole pomocniczą 
rolę wychowawczą.

Red. Inicjatywa bardzo cenna. Miodzie*  nie 
lubi być prowadzona za rączkę, pragnie sama 
decydować w wielu ważnych dla siebie spra­
wach życiowych, a przy tym ma wysokie po­
czucie sprawiedliwości 1 gdy zachodzi potrzćba 
potrafi być również surowym sędzia. Dlatego 
uważam, że powinniśmy stworzyć Jej korzyst­
niejsze warunki do samorządnego działania, 
rolę wychowawcy ograniczając do dyskretnego 
kierowania, korygowania ewentualnych błę­
dów oraz podsuwania pomysłów. Sądzę, że 
można tę pracę zacząć Już od zaraz, nie czeka- 
Jąć na wypracowanie odgórnych wzorów.

Dotychczas mówiłyśmy o planach i zamierze­
niach Komitetu Dzielnicowego, chcielibyśmv 
się również dowiedzieć, czego Już dokonano 
względnie co się konkretnie robi, bv zapobie­
gać wypadkom demoralizacji młodzieży.

Szkolenia
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konkurs no stanowiska:
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a) DYREKTORA Zespołu Szkół Zawodowych (Ekonomicz­
nych) CRS w Brzegu, ul. H. Sawickiej nr 21, woj. opolskie 
DYREKTORA Zespołu Szkól Zawodowych (Ekonomicz­
nych) CRS w Odcnowie, pow. Kazimierza Wielka, woj. 
kieleckie

0 Wymagane są pełne studia wyższe ekonomiczne i co najmniej 8 lat 
pracy zawodowej i nauczycielskiej, w tym 5 lat pracy w charakterze 
wykwalifikowanego nauczyciela w szkole ekonomicznej Q Uposaże­
nie zasadnicze jest zależne od wykształcenia 1 stażu pracy © W Brzegu 
jest pokój służbowy, a w Odonowie mieszkanie służbowe w nowo budo­
wanej szkole © STANOWISKA SĄ DO OBJĘCIA OD ZARAZ 
S Podania należy wznosić drogą służbową do CENTRALI ROLNI­
CZEJ SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” — Zarząd Kadr 
1 Szkolenia w Warszawie, ul. Kopernika nr 30, tel. 6-10-81 w termi­
nie 6 tygodni licząc od daty ogłoszenia konkursu 0 Do po­
dania należy dołączyć załączniki wymienione w instrukcji z dnia 
3. X. 1957 r. (Dz. Urz. Min. Oświaty nr 12, poz. 154)

fift PAŹDZIERNIKA bieżącego roku 
jy odwiedziłam trzy szkoły: wiejs-

ką, małomiasteczkową i leżącą w 
większym mieście. Byłam, w szkole pod­
stawowej W Grębkowie, w Liceum Ogól­
nokształcącym w Węgrowie i Liceum 
Ogólnokształcącym im. Juliana Marchlew­
skiego w Mińsku Mazowieckim. Wszędzie 
zadawałam jedno pytanie: Ile godzin — 
i z jakich prżyczyn — opuścili nauczycie­
le od początku roku szkolnego do dnia 
dzisiejszego

W szkole 
nauczycieli) 
nauczyciela 
małomiasteczkowej — w Węgrowie (16 
nauczycieli) — 204 godziny (na 1 nauczy­
ciela przypada 12,8 godz.), iw Liceum 
Ogólnokształcącym w Mińsku (28 nauczy­
cieli) — 328 godzin (na 1 nauczyciela 
przypada 11,7 godz.).

W największej z omawianych szkół — 
w Liceum Ogólnokształcącym im. J. 
Marchlewskiego — w ciągu interesujące­
go nas okresu tylko przez 16 dni obecni 
byli wszyscy nauczyciele.

W Mińsku Mazowieckim na czoło 
wszystkich przyczyn wysuwają się: cho­
roba — 175 godzin i urlop macierzyński

O absencji nauczycieli

(tj. do 26 października)?
wiejskiej w Grębkowie (6 

opuszczono 170 godzin (na 1 
przypada więc 28 3 godz.); w

Mówią liczby
— 120 godzin. Pozostałe 33 godziny przy­
padają na konferencje dyrektorów (7 
godz.), konferencje nauczycieli organizo­
wane przez ośrodki metodyczne (16 godz.) 
i konferencje opiekunów ZMS (10 godz.).

W Grębkowie tylko 7 godzin opusz­
czono z powodu choroby. Poważną rolę 
odgrywają tu natomiast następujące przy-

czyny: zbiórka opiekunów ZHP — (12 
godz.), rozgrywki sekcji sportowej (6 
godz.), narada opiekunów szkolnych kół 
PCK (6 godz.), konferencja kierowników 
szkół przysposobienia rolniczego (4 godz.), 
zebranie łączników rejonowych ZNP (3 
godz.), konsultacje dla studiujących za­
ocznie (4 godz.). narada przewodniczących 
rejonowych konferencji pedagogicznych 
(3 godz.). Reszta przypada na miesięczny 
urlop nauczyciela, który w czasie wa­
kacji był w wojsku.

W Liceum Ogólnokształcącym w Wę­
growie 79 godzin opuszczono z powodu 
cji nauczycielskich, 12 — z powodu kon- 
choroby, 53 godziny — z racji konferen- 
ferencji dyrektorów. ;Inne usprawiedli­
wienia to: rozgrywki sportowe (20 godz.), 
konsultacje dla studiujących zaocznie (6 
godz.), konferencje opiekunów ZMS (6 
godz.), zebrania Zarządu Powiatowego 
TSS i Ligi Kobiet (10 godz.), zebrania in­
nych organizacji (18 godz.).

Dane te są częściową ilustracją do 
artykułu pt. Dlaczego nauczyciele opusz­
czają lekcję?”. H. W.

Do rozpoczętej przez „Głos Na­
uczycielski” dyskusji o mło­
dzieży trudnej włącza­
ją się naukowcy. Staraniem Insty­
tutu Nauk Pedagogicznych. Katedry 
Pedagogiki Specjalnej UW i ZG 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
przeprowadzona zostanie w dniach 
9 i 10 listopada otwarta sesja nau­
kowa (sala Audytorium Maximum 
UW).

Sesję otworzą rektor UW, prof. 
dr St. Turski i prezes ZNP doc. dr 
J. Kwiatek.

O problemach młodzieży we 
współczesnym świecie, przestępczo­
ści nieletnich w świetle teorii za­
chowania się i psychosomatycznych 
źródeł nieprzystosowania się spo­
łecznego mówić będą prof. prof.: dr 
B. Suchodolski, dr .1. Szczepański i 
dr A. Bilikiewicz. W sprawie przy­
czyn wykolejania się młodzieży za­
błocą głos prof. prof.: dr J. Konop­
nicki. dr S. Batawia - - - _
Pierwszy dzień sesji zakończy cie­
kawy pokaz filmów 
młodzieży trudnej.

W drugim dniu sesji prof., dr 
Jedlewski przedstawi podstawowe 
problemy resocjalizacji młodzieży 
społecznie nieprzystosowanej, dy­
rektor Departamentu Regent-Le- 
chowicz — problemy przestępczości 
i reedukacji nieletnich w świetle 
poczynań międzynarodowych, mgr 
Cz. Czapow mówić będzie o meto­
dzie indywidualnych przypadków i 
jej znaczeniu w systemie resocjali­
zacji oraz mgr St. Rogalski o 
trudnościach obecnego systemu 
rehabilitacji nieletnich.

Podsumowania obrad sesji doko­
na przewodniczący Krajowej Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego, mgr K. 
Kirejczyk.

1 dr Sarapeta.
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Twórca chłopskiej wszechnicy
W PAŹDZIERNIKU odbyło się w 

Warszawie seminarium poświęcone 
działalności inż. Ignacego Solarza.

Nazwisko to jest popularne wśród nau­
czycieli i wychowawców. Ignacy Solarz 
by! założycielem pierwszego w Polsce uni­
wersytetu prowadzonego od roku 1924 pod 
nazwa Wiejskiego Uniwersytetu Orkano­
wego najpierw w Szycach k. Krakowa, a 
następnie od roku 1931 w Gaci, pow. 
Przeworsk. Placówka ta powsta a nrzv po­
parciu moralnym i materialnym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Wychowała ona 
spory zastęp ludzi, którzy zajmują dzisiaj 
poważne i odpowiedzialne stanowiska 
społeczne i państwowe.

Siłą motoryczną tej placówki był jej 
kierownik — Ignacy Solarz. Wzbogacił on 
znakomicie arsenał środków oddziaływa­
nia ^wychowawczego. Źródłem tych środ­
ków było wychowanie w zespole, wyni­
kające z faktu wspólnego zamieszkania. 
Jako wychowawca studiował psychikę
swoich wychowanków, aby planowo i 
świadomie kierować ich rozwojem i wzro­
stem.

Wspomnienie
@ Adamie Woro tanku

TaTs. O grona najwybitniejszych działaczy 
Bi 0 ZNP, którzy padii z rąk okupanta,

należał były prezes Okręgu War­
szawskiego, były kierownik szkoły w Wi­
lanowie — Adam Worobczuk.

Urodził się 25 grudnia 1891 roku w 
Switarzowie, pow. sokalski, jako syn 
dworskiego lornala. Poznał dokładnie całą 
nędzę dworskich czworaków. Wspominał 
potem, że u licznych mieszkańców mrocz­
nych, wilgotnych, o glinianej podłodze, 
izb służby dworskiej były tylko dwie 
książki — obie do nabożeństwa. Toteż 
tylko wyjątkowa chęć zdobycia wykształ­
cenia zadecydowała, iż mimo niezwykle 
trudnych warunków materialnych — A. 
Worobczuk ukończył w 1913 roku Semi­
narium Nauczycielskie w Sokalu, w 1924 
roku — Wyższy Kurs Nauczycielski, a w 
dwa lata później — historię w ówczesnym 
Instytucie,

Po ukończeniu Instytutu Nauczycielskie­
go został Worobczuk kierownikiem Szkoły 
Powszechnej w Wilanowie. Tu postanowił 
zrealizować swe marzenia o szkole, w 
której uczyłoby się każde dziecko. Na­
trafił jednak na wyjątkowo trudne wa­
runki: brak budynku szkolnego, odpo­
wiedniego sprzętu i całkowity brak po­
mocy naukowych.

Ówczesny Zarząd Gminy i miejscowe 
społeczeństwo — aczkolwiek w sąsiedz­
twie stolicy — byli obojętni na owe 
braki. Ktoś wówczas powiedział, że ma­
jątek mógłby dużo zrobić dla szkoły, tyl­
ko kierownik jest za mało uniżony w 
stosunku do dworu. Wówczas Worobczuk 
— znając z własnego dzieciństwa stosunek 
dworu do oświaty — wypowiedział na 
jednym z zebrań pamiętne słowa: „Szkoła 
w obecnej Polsce nie istnieje z jaśnie- 
pańskiej łaski, ale jest zagwarantowana 
ustawami z woli narodu, czas więc naj­
wyższy na to, aby ją wyzwolić spod 
przemożnego wpływu dworu i plebanii”.

Zaczęła się trudna praca przeobrażania 
stosunku miejscowego społeczeństwa do 
szkoły. W wyniku kilkuletnich zabiegów 
stanął piękny, nowoczesny budynek, jak 
na owe czasy, wspaniale wyposażony.

Nowe książki
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO WY­
DA W NI CT W K A R TO GR AFIC ZN YCH

Atlas Geograficzny dla. klasy IV . ; ;
Mapa Europy w XVIII wieku (do
roku 1789)

BIBLIOTEKA POSTĘPOWEGO WYCHO­
WANIA — WYD. TSS i PW „ISKRY”

Pomówmy o naszych dzieciach .

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW
SZKOLNYCH

Elementy wiedzy o produkcji 1 tech­

Charakteryzo5vała go wiara w człowie­
ka i jego twórcze możliwości. Z „zabie­
dzonych" i upośledzonych społecznie jed­
nostek — po 5-mięsięeznym pobycie na 
uniwersytecie wychodziła młodzież zdol­
na do odegrania kierowniczej roii we 
własnym środowisku. Tych zmian duszy 
młodzieży chłopskiej mógł dokonywać 
tylko człowiek o niezwykłej żarliwości 
i pasji, oddany całkowicie sprawie ludu 
wiejskiego, jego przyjaciel. Ignacy Solarz 
by? głęboko związany z ruchem ludo­
wym. ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“. Był także działaczem spółdziel­
czym. założycielem pierwszej w Polsce 
Spółdzielni Zdrowia we wsi Markowa, 
w powiecie przeworskim.

Zginął z rąk siepaczy hitlerowskich. 
Dzieło jego jednak pozostało. Zapoczątko­
wana koncepcja pracy wychowawczej w 
formie chłopskiej wszechnicy doczekała 
się warunków pełnego rozkwitu w Polsce 
Ludowej.

MIECZYSŁAW ŻYTKO

Worobczuk mawiał, że odwagę do pro­
wadzenia walki z siłami ciemnoty daje 
mu Związek. I nie ograniczał się do pra­
cy w szkole. Jego silna indywidualność 
zaznaczyła się szybko na terenie Związku. 
Nic więc dziwnego, że został wybrany 
prezesem Okręgu Warszawskiego.

Teraz dopiero rozwinął szerszą działal­
ność. Już nie tylko na terenie samego 
Wilanowa. Walczył o właściwy autorytet 
nauczyciela-wychowawcy, o autorytet, 
którego nauczyciel sam niekiedy nie do­
ceniał.

Na wszystkich zebraniach podkreślał, 
że wszelkie zdobycze dla naszego zawodu 
osiągnąć można jedynie poprzez Związek. 
W jednym z artykułów tak pisał o tej 
sprawie: „Nasze niskie uposażenie mate­
rialne i fatalne warunki pracy w szkole 
nie usprawiedliwiają niczyjej bierności 
w życiu związkowym, a dalej — wielką 
plagą Związku jest gromada tych, co 
cheicliby tylko ze Związku korzystać bez 
jakiejkolwiek pracy dla dobra naszej or­
ganizacji”.

Przyszedł pamiętny okres walki Skład- 
kowskiego z naszą organizacją. Trzeba 
było widzieć postawę Worobczuka w tam­
tych dniach, trzeba było słyszeć Jego 
przemówienia na zebraniach i zjazdach, 
wr których głosił, iż reprezentowana przez 
Związek Nauczycielstwa idea prawdziwej 
wolności jest niezwyciężona, trzeba było 
widzieć poważny spokój Worobczuka pły­
nący z głębokiej wiary w ostateczne zwy­
cięstwo Związku.

Okręg Warszawski zdał egzamin w 
dniach walki z faszyzmem Składkowskie- 
go. Szkoły zostały zamknięte, gdyż rzesza 
nauczycieli szła manifestować, by dać 
wyraz przekonaniu, że żadna siła nie za­
pędzi wychowawców na bezdroża wstecz- 
nictwa. Jest w tym zwycięstwie w wiel­
kiej mierze zasługa Worobczuka.

Wcześnie zwrócili Niemcy na Niego 
uwagę. Już 19 stycznia 1940 roku został 
aresztowany i na wiosnę tegoż roku stra­
cony w Palmirach.

JAN KAZIMTERCZAK
Wilanów

nice w nauczaniu fizyki — Praca 
zbiorowa................................ * i • f i » 27.50
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Julian Topolnicki
n auczyciel — żołnierz — konspirator

BYŁ nauczycielem w szkole po­
wszechnej na wsi w woje­
wództwie krakowskim i jako 
jeden z żołnierzy wielkiej 
armii pracowników oświaty 
prowadził nieustępliwą walkę 

z analfabetyzmem, zacofaniem, wstecznic- 
twem, które tak bujnie pleniło się w po­
łudniowej Polsce. Julian Topolnicki, przy­
jaciel Ignacego Fika i Mieczysława Lewiń­
skiego, należał do nauczycieli blisko zwią­
zanych z rewolucyjnym ruchem robotni­
czym, którzy ze zwycięstwem proletariatu 
łączyli nadzieję na przekształcenie Polski 
w kraj ludzi kształcących się.

Swoje przekonania reprezentował Topol­
nicki niejednokrotnie na konferencjach i 
zebraniach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Nie załamał się, gdy we. wrześniu 1939 
roku Polska padła zgnieciona nawałą pan­
cernych dywizji Hitlera. Już w pierwszych 
miesiącach okupacji rzucił się w wir pra­
cy konspiracyjnej. Przyjaciele ściągnęli go 
do Krakowa, gdzie mieścił się kierowniczy 
ośrodek rewolucyjnej organizacji podziem­
nej „Polska Ludowa”, którą założyli nau- 
czyciel-poeta i krytyk literacki — Ignacy 
Fik oraz Mieczysław Lewiński.

„Faktem podstawowym jest, że Polska daw­
nego typu powrócić nie może. Musimy odważ­
nie wytworzyć wizję Polski robotników i chło­
pów, Polski postępowej i radykalnej” — czyta­
my w jednym z artykułów programowych, któ­
ry pojawił s.ę na wiosnę 1940 roku w redago­
wanej przez nich gazecie.

W szeregach „Polski Ludowej” wyrósł 
Topolnicki na doświadczonego i utalento­
wanego działacza konspiracji. Docierał do. 
Rzeszowa, Zakopanego i Przemyśla zakła­
dając tam ogniwa konspiracji, współpra­
cował z redakcją gazetek, gromadził infor- 
facje dotyczące ruchów wojsk niemieckich, 
które jechały drogami południowej Polski. 
A gdy w lutym 1942 roku powstała w Kra- 
kowskiem Polska Partia Robotnicza, zało­
żona przez członków Grupy Inicjatywnej 
Romana Webera „Śliwę” i Stanisława Ła­
cińskiego „Tomka”, Julian Topolnicki od 
razu stanął w jej szeregach.

„Był to bardzo aktywny towarzysz” — pisze 
o Topolnickim „Baśka” (Helena Pająk) łącz­
niczka w dowództwie IV (krakowskiego) Obwo­
du GL i AL. W tym krótkim, lapidarnym okre­
śleniu mieścił się podziw zahartowanego w 
walce z wrogiem żołnierza Polski Podziemnej 
dla ogromnego wkładu, jaki w organizację ru­
chu oporu wniósł Julian Topolnicki.

„Julek” — gdyż taki pseudonim przybrał so­
bie Topolnicki — był dowódcą Okręgu Kra­
kowskiego Gwardii Ludowej, a następnie sze­

O film wychowawczy
DZIESIĄTA muza, niewyczerpane źró­

dło oświaty, kutlury i wrażeń— nie 
jest dostatecznie Wykorzystana dla 

celów wychowania.
Trudna praca wychowawcza, ograni­

czona w przeważającej mierze do werba- 
lizmu, może być świetnie wspomagana 
przez srebrny ekran lub mały ekranik 
telewizyjny.

Film, o którym myślę, mógłby się stać 
jedną z metod wychowawczych, równo­
uprawnionych z innymi. Mógłby pomno­
żyć liczbę wychowawców ‘ bezosobowych, 
inteligentnych, atrakcyjnych. Film prze­
mawia w sposób doskonały, bez ogra­
niczeń czasu i miejsca.

Rzadko są spotykane talenty wycho­
wawcze, a jeżeli są — to zakres ich dzia­
łalności, z konieczności, ogranicza się 
tylko do małej grupy. Jeśli w dzisiejszej 
dobie zaczynamy się „radzić” maszyn 
elektronowych, nie wiidzę przeszkód w 
wykorzystaniu dla celów pedagogicznych 
mechanicznego środka w jak najszer­
szym zakresie.

Trzeba stworzyć bibliotekę filmów 
krótkometrażowych, z których każdy 
zawierałby problem wychowawczy. Se­
ria taka mogłaby rosnąć w miarę zamó­
wień, dokonywanych przez Ministerstwo 
Oświaty. Tematykę problemową powinna 
ustalać jakaś rada pedagogiczna na naj­
wyższym szczeblu. Scenariusz — auto­
rzy pomysłów, wykonanie i reżyseria -— 
to już sprawa wytwórni. 

fem sztabu IV Obwodu. Na tym stanowisku 
rozwinął szeroką działalność organizacyjną; 
dz.ęki jego bezpośredniej pomocy powstały na 
przełomie 1912—1813 r. odddziały partyzanckie 
„Siekiery”, „Józka”, „Tadka Białego” i „Tad­
ka Ruskiego” napełniając miechowskie i chro- 
berskie lasy trzaskiem karabinowych wystrza­
łów, hukiem eksplozji granatów ręcznych. To­
polnicki towarzyszył im w akcjach, uczył, jak 
trzeba walczyć, zachęcał do wytrwania. „Z wa­
szego okręgu zrobimy drugie Lubelskie” — 
mówił do Władysława Machejka, pisarza i pu-- 
bli cysty, działacza miechowskiej organizacji 
PPR.

Umiał „Julek”, gdy trzeba było, dosko­
nale dowodzić ryzykowną partyzancką 
akcją. Dowiódł tego najlepiej w nocy z 2 
na 3 stycznia 1943 roku, kiedy na czele 
oddziału „Józka” zaatakował posterunek 
policji granatowej w Żarnowcu. Po krótkiej 
walce gwardziści opanowali miasteczko 
i zdobyli posterunek, gdzie rozbrojono dwu­
nastu policjantów. Odparcie przybyłej z 
Miechowa i Wolbromia żandarmerii, która 
rozpierzchła się po okolicznych polach tra­
cąc dwu zabitych i samochód, zakończyło 
akcję dokonaną tak niedaleko Krakowa, 
gdzie urzędowali „generalny gubernator” 
dr Hans Frank oraz dowódca SS i policji 
w Generalnej Gubernii, Obergrupenfuhrer. 
Friedrich Wilhelm Kruger.

Jeszcze na kilka miesięcy przed zdobyciem 
Żarnowca dowódca IV Obwodu GL — Roman 
Weber „Śliwa” postanowił utworzyć w Krako­
wie Spec-Grupę Gwardii Ludowej, przeznaczo­
ną do wykonywania w mieście szczególnie nie­
bezpiecznych akcji bojowych. Organizowaniem 
Spec-Grupy zajął się „Julek” wykazując i tu 
niezwykły zapał i energię. Ściągnął w tym ce­
lu kilku partyzantów z miechowskiego, sięgnął 
do bojowców w krakowskim getcie.

22 grudnia 1942 roku krakowska Spec-Grupa 
dała znać o sobie. Padii na ulicach miasta od 
kul gwardzistów pułkownik Luft wafle, funk­
cjonariusz Gestapo i pracownik Sonderdienstu 
Werner. Bojowcy wycofali się bez strat.

W dwa dni później wybuchy ręcznych grana­
tów znowu wstrząsnęły miastem. To Spec-Gru­
pa dokonała zamachów na niemieckie kawiar­
nie „Bisanz”, „Cyganeria” i „Pawilon”. Na uli­
cy Batorego i Dębnickim Moście pojawiły się 
biało-czerwone flagi, a na Rynku, w miejscu 
przysięgi Kościuszki, złożono wieniec z napi­
sem: „Na coś przysięgał, my wykonamy”. „Za­
bito 11, raniono ciężko 9, lekko 4 Niemców” — 
donosił o akcjach w Krakowie komunikat 
Sztabu Głównego Gwardii Ludowej.

W®/ ZMIE i na wiosnę 1943 roku Topol- 
WW nicki dwoi się i troi. Obok sprawo­

wania funkcji dowódcy w GL, 
współredaguje prasę partyjną, rozbudowu­
je wywiad, organizuje produkcję materia­
łów wybuchowych, opiekuje się zbiegłymi 
z niewoli żołnierzami i oficerami Armii 
Czerwonej. Jeszcze w połowie 1942 roku 
zestrzelony nad Tatrami lotnik, starszy lej-

Moim zdaniem pierwsza seria filmów 
powinna obejmować wychowanie obywa­
telskie. Pozicm Społecznego wychowania 
nie jest u nas wcale najlepszy, a zasięg 
obowiązków i odpowiedzialności każde­
go człowieka jest w ustroju socjalistycz­
nym -szeroki i będzie się stawał coraz 
szerszy. Film może wydatnie pomóc tej 
sprawie.

Tematyki nie zabraknie. Aby się zo­
rientować, czego sobie życzą wychowaw­
cy, jakie zagadnienia chcą widzieć opra­
cowane na ekranie, trzeba się do nich 
zwróoić. Jeżeli wyznaczy się nagrody za 
dobry pomysł i dobi-»e opracowane za­
gadnienie, to biblioteka filmowo-wycho­
wawcza będzie rosnąć.

Filmem wychowawczym powinny być 
objęte: ulica, dom, boisko sportowe, szo­
sy, miejsca pracy, kina, teatry, parki 
i zieleńce, podwórka, hotele, a poza tym 
sprawy seksualne, alkoholizm itp.

Film taki powinien być w szkołach 
obowiązkowy, uzupełniany przez dysku­
sję na lekcjach wychowawczych. O wie­
le łatwiej asymiluje uczeń film i jego 
treść niż słowo drukowane lub, choćby 
najbardziej interesująco, opowiedziane.

Dla przykładu podaję pierwszy temat. Do­
starczyło go życie i opisała prasa. Samochód 
wiozący drużynę piłki nożnej, która jedzie na 
mecz, zoslaje zatrzymany na szosie przez 
człowieka, proszącego o pomoc dla ciężko 
rannego motocyklisty. Nic z tego! Kierowca, 
namiętny kibic sportowy, nie zgadza się, po­
nieważ jego drużyna może przegrać mecz 

tenant Leonid Czetyrko „Kolka” zorgani­
zował przy pomocy Tcpolnickiego party­
zancki oddział, który wykoleił w czerwcu 
na stacji Plas.zów pociąg z wojskiem, a 
następnie operował w okolicach ‘Żywca i 
Oświęcimia.

W 1943 roku „Julek” skierował do walczących 
w Krakowskiem oauzialów partyzanckich GL 
kilkunastu żołnieizy i oficerów Armii Czerwo­
nej, którzy pouounie jak Leonid Czetyrko — 
uciekli zza drutów hitlerowskich obozów 
śmierci.

Dużym sukcesem „Julka” było nawiązanie 
kontaktów z działającą na lereiue wojen óuztwa 
krakowskiego Gwardią Ludową Polskiej Partii 
Socjalistycznej — „Wolność,-Równość, Niepod­
ległość” i Batalionami Chłopskimi.

Topolnicki pomagał wytrwale Weberowi mon­
tować ogólnonarodowy front walki z okupan­
tem, realizując tym wskazania pierwszej odez­
wy PPR ze stycznia 1912 roku. W tym duchu 
przemawiał kilkakrotnie na zebraniach aktywu 
PPR, które odbywały się w mieszkaniu Józefa 
Fąfary, przy ulicy Chodkiewicza 13/15 w Kra­
kowie.

Przez punkt kontaktowy „Julka”, który mie­
ścił się w kawiarni „Smocza Jama”, przewijali 
się stale dowódcy GL i działacze PPR przyjeż­
dżający do szefa sztabu obwodu z różnych 
miejscowości województwa.

Szef Sztabu IV (krakowskiego) Obwodu GL 
i członek Obwodowego Komitetu Polskiej Partii 
Robotniczej, kapitan Julian Topolnicki wpadł 
w ręce Gestapo na kilka dni przed 1 maja 1943 
roku, gdy intensywnie przygotowywał szereg 
akcji bojowych, którymi partyzanci Ziemi Kra­
kowskiej chcieli uczcić święto robotnicze. 
Agenci SS-Obersturmiiihrera Kurta Heinemeye- 
ra, który w krakowskim gestapo kierował re­
feratem do spraw walki z polskim ruchem opo­
ru, już od dawna tropili Topolnickie£o korzy­
stając z pomocy konfidentki „Mery”, której 
udało się wkraść w szeregi Gwardii Ludowej. 
Topolnicki zginął w katowni gestapo na Pomor­
skiej. Tortury poszarpały mu całe ciało, ale 
nie zdołały wydobyć z niego żadnych zeznań. 
Na opróżnione przez „Julka” miejsce przyszli 
nowi bojownicy wolności.

Gdy w styczniu 1962 roku w Muzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego w Warsza­
wie została otwarta Wystawa XX-lecia 
PPR — Julian Topolnicki znalazł tam 
swoje miejsce. Życie i walka tego człowie­
ka, który jeszcze nie długo przed areszto­
waniem głośno marzył, że w wolnej Pol­
sce będzie uczył dzieci historii, przeszła na 
zawsze do najpiękniejszych tradycji pol­
skiego nauczycielstwa.

WOJCIECH SULEWSKI

Relacje I dokumenty » Archiwum Zakładu 
Historii Partii przy KC PZPR. M. in. relacje 
Artura Mijała, Jadwigi Ludwińskiej, Heleny 
Pająk, Tadeusza Grochala: „Gwardzista” nr 12 
z 5 lutego 1913 roku. Materiały policji niemiec­
kiej z Archiwum Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich.

walkowerem. Sportowcy ulegają sugestiom 
szofera. Epilog w sądzie. Szofer skazany z za­
wieszeniem, inni nie byli winni! Jaki 
wdzięczny temat do filmu wychowawczego.

Albo inny problem. Ochrona mienia pań­
stwowego. Scenariusz: Święto państwowe — 
z piwnicy budynku urzędowego wydobywa 
się dym. Ludzie przechodząc komentują ten 
wypadek, nikt jednak bliżej się nim nie in­
teresuje. Znajdzie się wreszcie ktoś, kto za­
reaguje należycie. Opieszali przechodnie zo- 
stają zidentyfikowani j ukarani.

W wielu przypadkach film wychowaw­
czy przydałby się i społeczeństwu do­
rosłemu. Przykro jest patrzeć, jak mło­
dy człowiek w kinie przeciska się dziar­
sko jniędzy rzędami, odwrócony tyłem 
do siedzących. Film wyszydzi, ośmieszy, 
naświetli, a przy tym nauczy i zabawi.

Takiej akcji wychowawczej na szeroką 
skalę jeszcze do tej pory nie było. Do­
tychczas filmy o tematyce pedagogicznej 
zdarzają się sporadycznie, i nie zawsze 
są należycie opracowane. Chodziłoby 
o cykl filmów opracowanych celowo, za­
wierających główne zasady wychowania, 
których treść powinna być wchłonięta 
z zainteresowaniem przez małego widza.

Tematyka wychowawcza da się przed­
stawić w sposób interesujący, ciekawy 
i efektowny. Może być humor i dowcip, 
a rzeczą reżysera będzie umieścić wy­
chowawczą ideę filmu na takim tle, 
aby utkwiła ona w pamięci widza na 
zawsze.

mgr t. Świszcz
Racibórz

G sły:her' świerk?

Oddychamy 
swobodniej...

■»T JE ulega wątpliwości, że kryzys ku- 
| ® bański był jednym z najostrzejszych, 

które nastąpiły po drugiej wojnie 
światowej w stosunkach między Wscho­
dem i Zachodem. Wybuchł on w klimacie 
ogólnie niesprzyjającym pokojowi, tzn. w 
okresie napięcia w różnych częściach 
świata.

Kuba stała się dla rządu USA preteks­
tem do frontalnego ataku na ZSRR. Zo­
stała ona celowo przez Kennedyego na­
zwana bazą agresywną armii radzieckiej. 
W ten sposób prezydent USA podjął ge­
neralną próbę zmuszenia sojuszników do 
ujednolicenia poglądów politycznych zgod­
nie z agresywnym programem Białego 
Demu i Pentagonu. Innymi słowy Stany 
Zjednoczone cheiały wykorzystać „odpo­
wiedni moment” dla przywrócenia po­
rządku w obozie zachodnim (przypomnij- 
my, że do niedawna Anglia i niektóre 
państwa skandynawskie nie popierały 
agresywnych kroków USA wobec Kuby).

Stany Zjednoczone chciały sprowoko­
wać ZSRR i państwa bloku socjalistycz­
nego do równie nieodpowiedzialnych, jak 
amerykańskie, kroków', aby „udowodnić" 
światu, że Związek Radziecki jest agre­
sorem.

Spokojowi oraz odpowiedzialności za lo­
sy świata, które raz jeszcze wykazał rząd 
ZSRR, przypisać należy uniknięcie woj­
ny. Posunięcie rządu radzieckiego zmu­
siło prezydenta Kennedyego do zobowią­
zania się w imieniu USA i państw za­
chodnich do nieagresji na Kubę.

ZSRR wielokrotnie podkreślał, że nie 
musi zakładać baz rakietowych na Kubie, 
aby zaznaczyć swą przewagę militarną 
nad USA. Dostarcz? jąc broni rakietowej 
Republice Kubańskiej rząd radziecki ro­
bi! to na jej prośbę, w celu umocnienia 
obronności tego kraju atakowanego bez 
przerwy od chwili powstania.

Obecnie Kuba uzyskała od USA dzięki 
sojuszowi z ZSRR, gwarancję bezpieczeń­
stwa, wobec czego mogła zrezygnować z 
dodatkowych środków obrony.

Kryzys kubański był z pewnością naj­
groźniejszym pod względem skutków, 
kfóre mógłby wywołać. Jak wiadomo, 
blokada amerykańska mogła w każdej 
chwili spowodować bezpośrednią wymia­
nę strzałów, a co niemniej ważne — 
zwiększała wielokrotnie, i tak niemałe, 
niebezpieczeństwo przypadkowego spowo­
dowania katastrofy nuklearnej.

Należy sądzić, że aktualna sytuacja po­
lityczna w świccie ulegnie pewnemu od­
prężeniu. Obecnie żaden rząd zachodni 
nie może zarzucić stronie radzieckiej 
nieustępliwości. Propozycje premiera 
Cnrus^czowa w sprawie spotkania na 
szczycie, omówienia zagadnień wstrzy­
mania prób nuklearnych I rozbrojenia 
oraz konferenc i Państw Układu War­
szawskiego 1 NATO — nie mogą teraz 
pozostać bez praktycznego rozwiązania. 
Prezydent Kennedy już zapowiedział 
wyjście naprzeciw propozycjom radziec­
kim. Świat protestujący przeciwko agre­
sywnym posunięciom Stanów Zjednoczo­
nych w stosunku do Kuby zwiększy swój 
nacisk na czołowych mężów stanu, będzie 
żądać od nich kompromisowego załatwie­
nia choćby jednego z centralnych zagad­
nień, ułatwiających przyszłe powszechne 
rozbrojenie.

Konstruktywna działalność sekretarza 
generalnego ONZ. pokojowy apel papieża, 
głos Russela i wielu Innych naukowców, 
stanowisko rządów państw neutralnych 
i wiele jeszcze innych objawów na are­
nie międzynarodowej — świadczą o po­
wszechnej woli niedopuszczenia do woj­
ny. Potwierdza się raz jeszcze słuszna 
zasada, że świat może istnieć tylko na 
zasadach pokojowego współistnienia.

BEK.
-- ----------------------------- 1______ .

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 7.XI Rodź. 11.45 — MAGAZYN WIA­

DOMOŚCI z kraju I ZE Świata ,pano­
rama" — dla klas VII—XI.

Czwartek, 8.XI godz. 11.CO. POLSKI dla klas 
V—VII pt. „ROZBITA SZYBA" z cyklu: „O 
miejsce wśród ludzi”.

Sobota, 1O.XI godz. 11.45 — NAUKA O CZŁO­
WIEKU dla klas VII pt. „OD ŚNIADANIA 
DO KOLACJI”.

CD REDAKCJI: W niniejszym numerze rozpoczynamy 
druk wybranych fragmentów książki prof. dra Włodzi­
mierza Szewczuka, która ukaże się w 1963 r. nakładem 
„Iskier”, w Bibliotece Postępowego Wychowania, wyda­
wanej przez Towarzystwo Szkoły Świeckiej. Wydaje się, 
że czytelnicy nasi zajmujący się na co dzień problema­
mi wychowania, czyli formowania osobowości uczniów, 
zainteresują się tą żywo, dowcipnie napisaną historią 
poglądów ludzkich na psychikę i życie psychiczne czło­
wieka. Dziękujemy Autorowi i Wydawcom za wyrażenie 
zgody na pierwodruk fragmentów książki właśnie 
w „Głosie Nauczycielskim".

I. Już starożytni Grecy... czyli o pierwszym modelu duszy

wiastkiem. który stanowi istotny i łatwo stwlerdzalny ele­
ment życia: oddech. I rzeczywiście, Anaksymenes uważał du­
szę za powietrze. Zachowało się jego twierdzenie, że „tak jak 
dusza nasza, która jest powietrzem, utrzymuje nas w całości, 
tak dech, powietrze ogarnia cały świat”. Powietrze jest 
w ciągłej zmianie i z niego wszystko powsta,je. nawet bogo­
wie. Jest ono najdelikatniejszą, wprost niewidzialną postacią 
materii świata. Powietrze rozrzedzone zmienia się w ogień, 
natomiast zgęszczone staje się wiatrem, mgłą, wodą, ziemią. 
Z ognia utworzone są Słońce, Księżyc i gwiazdy, z ziemi zaś 
wszystkie przedmioty, z którymi spotykamy się w otaczają­
cym świecie. Dusza jest więc tylko jedną z postaci, jakie 
pierwotne tworzywo — powietrze — przyjmuje w procesie

ciii doń jeszcze próbę wyjaśnienia jej powstania, a zarazem 
jej istoty. Według ich poglądu dusza powstała z tego samego 
substratu, z którego powstałp wszystko, co w ogóle istnieje. 
Nie ma u nich nigdzie mowy o nieśmiertelności, tak jak nie 
ma też mowy o jakimkolwiek stwarzaniu owego pierwotnego 
substratu. Jest on wieczny, bez początku i końca, niewy­
czerpany w swoich niczym nie ograniczonych możliwościach 
przemian. Jeżeli nawet któryś z tych myślicieli greckich nie 
zrywa z tradycją religijno-mitologiczną i nie zaprzecza ist­
nieniu bogów, to jednak i im każę powstawać z tego pier­
wotnego substratu — powietrza, ognia czy po prostu bliżej 
nieokreślonego pierwiastka.

Taki był początek duszy. Zrodziła ją potrzeba wytłumaczę-

związana Ta modyfikcja treści pierwotnego modelu duszy 
została dokonana już w starożytności przez Platona (427_
347 p. n. e.). Chcąc ją zrozumieć musimy bliżej zaznajomić 
się z samym Platonem. W tym celu trzeba koniecznie wybrać 
się z wizytą do słynnego „świata idei”.

Włodzimierz Szewczuk
Już starożytni Grecy... Tak, to prawda. Już starożytni 

Grecy rozróżniali ciało i duszę, ale sprawa ta zaczęła się 
daleko wcześniej. Sądzę, że kilka, jeżeli nie kilkanaście, 
tysięcy lat wcześniej. Daty nie ustalimy, bo to prehistoria.

Wprawdzie w tym czasie ludzie nie schodzili się na sym­
pozja filozoficzne, ale byli już myślicielami, jeżeli porówna 
się ich utwory z tym, co wiemy o ich przodkach sprzed dzie­
siątków tysięcy lat. Antropologowie pouczają nas, że czło­
wiek neandertalski (a więc żyjący 20—30 tysięcy lat temu) 
miał już rozwinęte ośrodki mowy. Nie znaczy to oczywiście, 
że miał pojęcie duszy, lub — mówiąc ostrożnie — tzw. du­
szy, ale nie będziemy chyba w błędz.ie, jeżeli przyjmiemy, że 
gromadziły się w nim doświadczenia, które z biegiem czasu 
to właśnie pojęcie zrodziły...

...Poglądy Greków na temat duszy i ciała zjawiły się do­
piero w piątym stuleciu przed naszą erą. Pierwsi myśliciele 
greccy byli bliżsi, bezpośredniejsi doświadczenia ludzi prehi­
storycznych i naukowego myślenia nas współczesnych niż 
niektórzy ich kontynuatorzy starożytni, a zwłaszcza średnio­
wieczni. Pierwsi filozofowie greccy z odwagą dzieci porwali 
się na największy problem myślowy, na szukanie rozwiązania 
zagadki powstania świata. Może bogato rozwijające się za ich 
czasów wytwórstwo, może teoretyczna refleksja w obliczu 
poznawanego bogactwa zjawisk otaczającego świata, a naj­
prawdopodobniej jedno i drugie zrodziło pytanie o genezę 
świata, o to, z czego świat powstał.

<”Ąociaż odpowiedzi pierwszych mędrców jońskich były róż­
ne, to miały jednak jeden wspólny zasadniczy element: od­
woływały się do bezpośredniej materialności otaczającego 
świata. Tak było i u Talesa, i u Aneksymandra i u Anaksy­
menesa. Według Talesa z Miletu (ok. 640 —- ok. 546 p. n. e.; 
matematyka, astronomia, filozofia i polityka) wszystko, co 
istnieje, powstało z wody. Woda jest początkiem i końcem 
wszystkiego, zmieniając tylko w różnych przedmiotach swo­
ją postać. U Anaksymenesa (ok. 610-—550 p. n. e.) miejsce 
wody zajmuje powietrze. Znamienne jest, że i u jednego, 
i u drugiego „pierwiastkiem wszechrzeczy” staje się coś, co 
nie ma określonej postaci, co łatwo zmienia swe rozmiesz­
czenie. Anaksymenesowi powietrze wydało się delikatniejsze 
odwody, a równocześnie — nie zapominajmy o tym — tym pier­

„Historia kłopotów 
człowieka z duszą”

różnorodnych przemian, którymi rządzą jakieś najogólniejsze 
prawa zagęszczania i rozrzedzania.

Anaksymander (ok. 610—540 p.n.e.) próbuje oderwać się od 
konkretnych postaci pierwotnego substratu. Dla niego za­
równo powietrze, jak i woda są tylko pewnymi jego posta­
ciami, sam zaś substrat staje się czymś nieokreślonym, ale 
posiadającym nieograniczone możliwości wynikające z jego 
podstawowej cechy dynamicznej — ruchu. Gdy próbuje zre­
konstruować mechanizm zmian rozpoczyna od koncepcji 
równoczesnego wyłaniania się z pierwotnej substancji prze­
ciwieństw (ciepła i zimna). Dusza jest według niego, podob­
nie jak u Anaksymenesa, powietrzem.

Podobne poglądy spotykamy również u późniejszego mędr­
ca Heraklita z Efezu (ok. 540—480 p. n. e.). U niego ogień 
awansował do rangi pierwotnego pierwiastka świata. Czło­
wiek powstał w tym momencie procesu kosmogonicznego, 
gdy z ognia wyłoniła się ziemia i powietrze. Z ziemi powstało 
jego ciało, a z rozżarzonego powietrza — dusza. Oddech 
człowieka jest łącznikiem między jego duchowym wnętrzem 
i światem zewnętrznym.

Tak więc pierwsi starożytni myśliciele greccy sformuło­
wawszy i utrwaliwszy na piśmie pogląd, który kształtował 
się i dojrzewa! w umysłach ludzi prehistorycznych z pewno­
ścią przez tysiące lat, ■ pogląd, że wewnątrz ciała ludzkiego 
istnieje coś, co je ożywia, że tym czymś jest dusza, dorzu-

nla zjawisk, z którymi człowiek stykał się zbyt często, by 
mógł przejść obok nich obojętnie, zjawisk, które zawierały 
w sobie zbyt wielki ładunek grozy, by nie obudzić jego 
refleksji. Ukształtowała ją wyobraźnia człowieka, która jesz­
cze górowała nad jego myślą. Nie była ona ani odkryciem, 
ani poznaniem, była wymyśleniem czegoś, co zapokajało silną 
potrzebę wytłumaczenia szeregu zjawisk stanowiących niepo­
kojące składniki doświadczenia człowieka w obliczu śmierci.

Nie bez powodu dałem pierwszemu rozdziałowi tytuł: „Już 
starożytni Grecy...”. Bo właśnie już starożytni Grecy posługi­
wali się modelem duszy, który przetrwał do dziś dnia i ist­
nieje w umysłach nie tylko ludzi niewykształconych, ale 
nawet niektórych psychologów. Nie znaczy to oczywiście, że 
jest to ten sam model, a jedynie, że jest to taki sam model: 
w ciele człowieka istnieje coś, co go ożywia. Tym czymś jest 
właśnie dusza. W niej dzieje się to wszystko, co nazywamy 
„życiem wewnętrznym”, „życiem psychicznym”, „życiem du­
chowym”. Przy całym podobieństwie „futeralikowej” struk­
tury modelu duszy (coś w czymś), jego treść poznawcza jest 
jednak bardzo różna. Dla filozofów jońskich dusza była czymś 
odmiennym od ciała, ale i dusza, i ciało powstawały z pier­
wotnego materialnego substratu. Dla współczesnych, niewy­
kształconych ludzi, a nawet dla niektórych uczonych psycho­
logów, dusza istnieje wprawdzie „w” ciele, ale z natury 
swojej jest zupełnie od niego odmienna i nie ma z nim nic 
wspólnego, choć czasowo, na okres krótkiego życia, jest z nim

II. Z wizytą w „świecie idei”

Według Platona to wszystko, co każdy, z nas na tym świę­
cie ogląda, o czym informują nas w różny sposób nasze 
zmysły, to świat pozorów, świat niedoskonałych przemija­
jących, zmiennych wtórników, świat konkretnych, nietrwa- 
łych materialnych kopii czegoś, co istnieje w świecie idei.

Platon nie przeczy, że przedmioty spostrzegane przez nas 
istnieją. Istnieją widziane przez nas drzewa, domy, chmury, 
kamienie, potoki, góry, istnieją zwierzęta i ludzie. Ale istnie­
ją one jako spostrzegane przez zmysły w ten sam sposób, 
jak istnieją cienie rzucane na ścianę przez oświetlone z prze­
ciwnej strony przedmioty. Naprawdę rzeczywiste są jednak 
przedmioty rzucające cienie, a nie cienie. Te naprawdę rze­
czywiste przedmioty to idee. W przeciwieństwie do ich 
kopii czy cieni, które mają kształt, wielkość, barwę i inne 
właściwości odbierane przez nasze zmysły, idee same są bez­
postaciowe, bezcielesne, niematerialne. Każdy przedmiot przez 
nas dostrzegany ze względu na partycypowanie swą istotą w 
określonej idei jest czymś rzeczywiście istniejącym, ale ze 
względu na swą jednostkową postać jest tylko cieniem idei.

Wszystkie idee nie tworzą jakiegoś zbioru luźnych, izolo­
wanych elementów, lecz partycypują w jednym bycie pier­
wotnym idealnej natury. Wydaje się, że tak jak 'rzeczy są 
konkretnymi postaciami idei, tak idee są jednostkowymi po­
staciami nieskończonej wielości bytu pierwotnego. Nie należy 
mu przeto dawać żadnych nazw.

Trudno dociec, jak wyobrażał sobie, a raczej jak myślał 
Platon o powstaniu z świata idei — świata rzeczy konkret­
nych. Pojęcie Demiurga (stwórcy świata) niewiele tu pomaga. 
Albo idee — myśli Demiurga konkretyzując się, stawały się 
rzeczami, albo Demiurg sam „zewnętrzny” w stosunku do 
świata idei, które z nim jednak wiążą się swą istotą — z idei 
tworzył rzeczy. Rozważając myśli Platona czasami ma się 
wrażenie, że jednak przyjmował on dwa pierwiastki wszech­
rzeczy: materialny jako bierny, podrzędny, chaotyczny oraz 
duchowy jako czynny, kształtujący, twórczy. Stawanie się, 
dzieje świata to porządkowanie chaotycznego, harmonizowanie 
nieharmonijnego, doskonalenie niedoskonałego...
. ...Dusza ludzka powstała z duszy świata. Podobnie jak du­
sza świata ożywia świat, tak dusza ludzka ożywia człowieka. 
Człowiek zatem jest jednością dwóch rodzajów bytu: duszy 
i ciała. Dusza jest cząstką duszy świata, z natury swej ideal­
na jest bytem bezpostaciowym, jak wszystkie idee jest nie­
śmiertelna. Ciało jest rzeczą materialną, ma dostrzegalną 
zmysłami konkretną postać i jak wszystkie rzeczy jest znisz- 
czalne. Za życia ciało jest więzieniem duszy. „Umieranie to 
jest to — pouczał Platon ustami Sokratesa jego ucznia Simia- 
sza — że ciało uwolnione od duszy staje się z osobna ciałem 
samym w sobie, a z osobna znowu dusza wyzwolona z ciała 
sama istnieje dla siebie”. Wracając do boskiego świata idei
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Lekcja twista

wykrzywioną boleśnie 
okrzykami zachęty 

się

To nie był wcale bal maturalny. 
9 Ot, zwykły sobotni podwieczorek 
a przy nagraniach patrona „wszyst- 
g kich świętych’ jazzowych — idu- 
I cjaiia Kydryńskiego. Dwa plakaty 
| i jedno ustne . zaproszenie koleza- 
| nek z sąsiedniej szkoły zapełniło 
| pa brzegi salę gimnastyczną zwo- 
। lennikami Johna Izouyuay a i Paul 
। Anki. Przyszli chłopcy w dżinsach 

i dziewczęta w szkmnych mundur­
kach, przynosząc pod serduszkiem 
pocztowe nagrania z fotografią 
rozśpiewanych bożków.

Rizyszedłem i ja, jako „dozór 
nr 2”, zmęczony po wielogodzin­
nych lekcjach. Moja obecność nie 
krępowała nikogo. Zmieszany z tłu­
mem, spacerowałem niezauważony 
wśród tańczących par. Na sali pa­
nował niesamowity tłok. W tłumie 
trudno było odróżnić naszych 
uczniów od obcych. Wszyscy byli 
podobnie zmęczeni rozentuzjazmo­
wani urokiem modnego twista. 
Płyty z nagraniem Hollyday’a 
włączano w ciągu trzech godzin 
około 40 razy. „Twist to — szal- 
ciał” — głosiło jedno z haseł 
umieszczonych na drabinie gimna­
stycznej. „My chcemy się uczyć
matematyki i twista” — głosiło 
inne hasło. Brawo, panie Kydryń­
ski, pewno pan nie wiedział, że jest 
aż tak dobrze z pańską „rewią pio­
senek”. Tylko w imieniu moich ucz­
niów, entuzjastów twista, proszę 
o więcej nagrań, bo od powtarza­
nia ciągle jednej, zdartej płyty 
można dostać fięła. Pomimo tego 
mankamentu entuzjazm na sali 
wzmagał się coraz bardziej. Gwiz­
dano z rozkoszy, a klaskano dło­
nie protestując przeciw walczyko­
wi „Jeszcze poczekajmy, jeszcze 
się nie spieszmy”. W przerwie 
między uciechami twista męczył 
się stękając po angielsku jakiś 
młody talent aktorski, a sala oglą­
dając jego wykrzywioną boleśnie 
twarzyczkę, 
mobilizowała go do znęcania 
nad własnym nieopierzonym gło­
sem. Twist to zwykła gimnastyka 
nóg j bioder upraszczana w wy­
zywający sposób — powiedział mi 
jeden z kolegów, opuszczając salę 
przed końcem wieczoru.

Nie jestem aż tak surowy w oce­
nie. Twist jest wyczynem wyma­
gającym sprawności i wytrwałości 
i dlatego śmieszni są tancerze ma­
ło wysportowani, pozbawieni płyn­
ności ruchów i fantazji. Ale za to 
twist posiada dużo poezji, jeśli 
tańczą go młodzi swobodnie i z 
werwą. (

Minęło mnie zmęczenie. Uśmie­
chałem się do spoconych uczniów 
zapraszających mnie do swego 
grona. Dziękowałem dziewczętom 
za zaproszenie do tańca, ponieważ 
tu przyszedłem... nienależycie ubra­
ny. W gruncie rzeczy bałem się, 
że jestem już za stary 1 że nie po­
trafię. Dopiero głośna interwencja 
koleżanki „dozoru nr 1” sprowa­
dziła mnie do nauczycielskiej rze­
czywistości. „Kolego profesorze, 
popatrzcie jak ta Ewa pracowicie 
tańczy, żeby ona tak intensywnie 
uczyła się polskiego, to by nie my­
liła Krasickiego 
Machnąłem ręką.

Gdy następnego 
lęgów zapytał, co 
botę wieczorem — 
że uczyłem się twista, bo faktycz­
nie metoda obserwacji daje kapi­
talne rezultaty. Wcale nie jestem 
za stary, ruszam się tylko, jak przy­
stało, z większą powagą.. Zastana­
wiam się jednak, kto nauczył 
moich i naszych uczniów tej no­
woczesnej akrobacji — film, tele­
wizor, prasa czy Kydryński przez 
radio? A może tułający 
świecie nieśmiertelny duch 
który motyla uczy latać, 
ciągnie do lasu, nietoperze 
od katastrofy, a człowieka 
niewolnikiem piękna.

LEWAN

z Krasińskim”.

dnla jeden z ko­
ro biłem w so- 
odpowiedziałem,

®n

dusza prowadzi tam byt indywidualny. Powrót ten nie zaw­
sze jest jednak łatwy, a nawet możliwy. Jeśli dusza zbytnio 
z ciałem trzymała, doała o nie i kochała je, uległa jego cza­
rowi, żądzom i rozkoszom, jeśli wydawało się jej rzeczywi­
stym tylko to, co jest do ciała podobne, czego można dotknąć, 
co można zjeść i wypić, czym żądze zaspokoić, natomiast bała 
się i nienawidziła tego, co rozumne i przez umysł filozoficzny 
umiłowane, to taka dusza splamiona i nieoczyszczona od ciała 
nie potrafi się naprawdę cd niego oderwać. Przeniknięta na 
wskroś pierwiastkiem cielesnym ciążyć będzie ku ciału...

Dusze najgorszych ludzi, tyranów i zbrodniarzy prowadzą 
wiecznie nieszczęśliwe życie. Dusze tych, którzy w Hadesie 
wyleczą się częściowo ze swych wad, wracają na ziemię, łączą 
się ponownie z ciałem i przy następnej rozłące mogą się od 
ciała całkowicie uwolnić.

Tak więc dusza jest istotą niematerialną, która, wywodząc 
się z boskiego świata idei, łączy się czasowo z ciałem, ożywia 
je, kieruje nim i rządzi, ale ulega także jego wpływom i po 
pewnym czasie wraca do boskiego świata lub na wieki grzę­
źnie w świecie materialnym skazana na cierpienie. Oczywiście, 
ani Platon, ani nikt po nim nie próbował w sposób logicznie 
poprawny wytłumaczyć, po co dusza opuszcza „tamten świat”, 
po co łączy się z' ciałem. Ani Platon, ani nikt po nim nie 
potrafił wyjaśnić, na czym miał polegać i w ogóle jak jest 
możliwe mieszanie się duchowego z cielesnym.

Dusza jest siedliskiem wszelkiego życia psychicznego, na 
które składają się: rozum (nus), namiętność (thymos) i po­
żądliwość (epithymia). Nietrudno dopatrzeć się w tym po­
działu na zjawiska poznawcze, uczuciowe i wolicjonalne, jaki 
później ustalił się i trwa poniekąd do dziś jeszcze w psycho­
logii. Może nie całkiem poprawne jest powyższe określenie 
duszy jako siedliska życia psychicznego. Dusza posiada trzy 
odrębne władze, których wytworem są treści przeżyciowe, 
mogą wchodzić z sobą nawet w konflikt. Nadrzędną rolę w 
tvm układzie odgrywa jednak rozum, myślenie. W nim wy­
raża się dusza tym pełniej, mi bardziej oczyszcza się w dą­
żeniu do prawdy od wszelkich cielesnych naleciałości. Te cie­
lesne naleciałości to ograniczenia, więzy, jakie narzucają po­
znawaniu nasze zmysły.

O ile jońscy filozofowie przyrody dopatrywali się w zmy­
słach narzędzi poznawania rzeczywistości, Platon gardzi zmy­
słami, negując wszelkie możliwości zbliżenia się, dzięki nim, 
do prawdy. Dusza poznaje prawdę dopero wtedy, gdy ani 
słuch, ani wzrok, ani ból, ani rozkosz nie mącą jej, kiedy 
„sama w sobie się skupi, kiedy, ile możności, wszelką wspól­
ność, wszelki kontakt z ciałem zerwie, a sama ręce do bytu 
wyciągnie”.

...Czy to poznawanie przez duszę jest faktycznie poznawa­
niem? Nie. Jest to jedynie przypomnianie sobie przez duszę 
tego co zawiera się w duszy świata, z której ona przecież 
powśtaje. Dusza otrzymuje wiedzę przed urodzeniem, tylko, 
że w momencie połączenia się z ciałem zapomina ją...

...A zatem dusza jest idealnym, stałym 1 niezmiennym by­
tem który nie wiadomo dlaczego opuszcza boski świat idei, 
łączy się z niegodnym jej ciałem i w nim, jak w więzieniu, 
tęskni do tamtego świata i musi — znowu nie wiadomo dla­
czego _ walczyć z tym ciałem, by się od niego uwolnić 
i wzlecieć bezpostaciowo do dobrego i rozumnego Demiurga.

Tym bardziej wydaje się to bezcelowe, że z tej walki może 
wyjść pokonana i wtedy musi pozostać na wieki przywiązana 
do cielesności. Odchodzi z boskiego świata po to, by do niego 
nie wrócić.

Mit Platona o duszy był wynikiem stopienia się gry reli- 
gijno-mitologicznej wyobraźni z subtelną myślą spekulatywną 
szukającą doskonałości w niedoskonałym święcie konkretnym. 
Odbiegał on bardzo od powszechnego przekonania, które bliż­
sze było poglądów filozoficznych negujących istnienie samo­
dzielnych dusz niezależnych od ciała. Czytelnicy diaiogów 
platońskich wiedzą dobrze, jak wątpliwa wydawała się praw­
dziwość mitu platońskiego nawet uczniom Platona. Wahali się 
nieraz przed przyznaniem mu racji...

Ale w micie platońskim realizowała się jakaś nie całkiem 
określona, ale już uchwytna tęsknota za przedłużeniem indy­
widualnego życia, za życiem wiecznym. Ona to będzie żywić 
i podsycać mit platoński, a z nim koncepcję duszy, która prze­
trwa aż do naszych czasów.

Opuśćmy jednak udziwiony świat Platona i zajmijmy się 
naszą zwykłą codzienną rzeczywistością. Jeśli jako przewodnik 
nie wszystko jasno objaśniłem, niech mi wybaczonym będzie, 
albowiem teksty samego Platona, na których uczyłem się 
przewodnictwa, zawierają wiele niedopowiedzeń i miejsc, nad 
których interpretacją mądrzejsi ode mnie pół życia nieraz bez 
rezultatu stracili.

Niejednego z uczestników naszej wycieczki do tego słyn­
nego w naszych dziejach świata idei uderzyło zapewne po­
dobieństwo zapatrywań Platona na duszę do współczesnych 
poglądów ludzi wierzących. I słusznie, podobieństwo jest bar­
dzo duże. I tam, i tu, Bóg organizuje świat, i tam, i tu, jest 
twórcą duszy, która niematerialną ma naturę, i tam, i tu, du­
sza przybiera postać indywidualną, wcielając się w konkret­
nego człowieka, i tam, i tu, dusza nie ginie z ciałem, które 
dla niej jest więzieniem, lecz prowadzi dalszy żywot indy­
widualny, różny w zależności od tego, jaki wiodła żywot na 
ziemi, ba, nawet przez czyściec tam i tu, przechodzi. I tam, 
i tu, dusza jest stała i niezmienna. A przecież Platon tworzył 
swe dzieła przeszło trzy wieki przed narodzeniem Chrystusa. 
Nie należy o tym zapominać, nawet jeśli się jest wierzącvm. 
Model duszy, który ukształtowało chrześcijaństwo, był bardzo 
ściśle wzorowany na modelu platońskim. Na czym polegała 
różnica, dowiemy się ź następnego rozdziału, w którym jest 
mowa o tym, jak dusza otrzymała skrzydełka i aureolę.

Oczywiście, nie trzeba uzasadniać, że na takiej koncepcji 
duszy nie można było budować zrębów naukowego poznania 
życia psychicznego. Można było jedynie przedstawić systema­
tykę jego slanów. klasyfikację przeżyć, zresztą zawsze sub 
specie*)  relacji: świat idei — dusza — ciało — świat idei.

Tym zajmował się po trochu Platon, tym zajmowali się je­
go kontynuatorzy przez całe 22 wieki. O konsekwencjach nla- 
tońskiego modelu duszy i sposobu zajmowania się nią dowie­
my się w późniejszych rozdziałach.

W następnym numerze: „O tym, jak dusza 
otrzymała skrzydełka 1 aureolę"

’) Suh specle (łac.) — pod postacią, z punktu widzenia.

podkreślić, że doblera-

JUŻ od czterech tygodni trwa na ła­
mach naszego pisma dyskusja na 
temat „Głosu”. A jednak w dalszym 

ciągu otrzymujemy sporo listów, w któ­
rych czytelnicy dzielą się uwagami i wy­
suwa ą szereg propozycji. Jest to objaw 
pozytywny — gdyż świadczy chyba o 
tym, że „Głos” nie jest naszym czytelni­
kom obojętny. Przy czym charaktery­
styczne — o ile w początkowej fazie dy­
skusji otrzymywaliśmy sporo korespon­
dencji z bardzo nieraz ostrą krytyką — 
to obecnie _ przeważają raczej pozytywne 
wypowiedzi. Nie do wyjątków należą ta­
kie, jak kol. Otrżymańskiego (z Siemie­
nie, pow. Kutno), który pisze: „Ze 
wszystkich pism najlepiej chyba lubię 
„Glos Nauczycielski”, chociaż wiele — 
wypowiedzianych w czasie dyskusji — 
uwag krytycznych pod jego adresem, 
jest słusznych”. ’ , .

Ponieważ korespondencji napływa dość 
dużo, a zależy nam na tym, by dać moż­
liwość zabrania głosu jak największej 
liczbie osób — z konieczności musimy 
się ograniczać do publikowania fragmen­
tów wypowiedzi.

Chcemy jednak 
my materiał pod tym kątem, by nie po­
minąć żadnej krytycznej uwagi, I jeżeli 
musimy dokonać wyboru między częś­
cią listu chwalącą „Głos”, a tą, która 
gani — publikujemy raczej tę ostatnią.

St. Nisko. Czytam dużo, podkreślam: 
dużo, a między innymi pismami od de­
ski do deski „Głos Nauczycielski”. Ale, 
kiedy pytałam wielu młodych koleżanek, 
czy czytają „Głos” — odpowiedź brzmią­
cą: „Gdy.listonosz przyniesie, rzucę w kąt 
i tak . leży”. Młode nauczycielki czytają 
natomiast chętnie: „Przyjaciółkę” — 
chociażby dlatego, że w dziale „Między 
nami” znajdują odzwierciedlenie swoich 
codziennych przeżyć i kłopotów.

Stąd wniosek: Uczyńmy „Głos Nau­
czycielski” głosem wszystkjich nauczy­
cieli, by każdy z nich znalazł cząstkę te­
go, co go w codziennej pracy raduje 
i smuci, co hamuje i rozwija pracę — 
a doprowadzimy do tego, że pismo bę­
dzie rozchwytywane, a treść głęboko 
przeżywana.

KAZIMIERZ SULKOWSKI — TORUŃ. Spo­
śród pism pedagogicznych leżących na póiee 
w Jakiejś czytelni, wybieramy najczęściej 
„Glos Nauczycielski”. Dlaczego dokonujemy 
takiego wyboru? Bo właśnie „Głos”, aczkol­
wiek nie jest z pewnością pismem sensacyj­
nym, to jednak różni się w sposób zasadni­
czy od innych o charakterze dydaktycznym 
i dlatego chętniej czytany jest przez nas. 
Składa się na to przede wszystkim dość róż­
norodna tematyka i lekka forma artykułów. 
Szkoda tylko, że niektóre a nich są trochę 
za długie, a niekiedy nawet, co zdarza się 
na szczęście sporadycznie, napisane nieporad­
nym -stylem.

Mimo wszystko Jednak „Głos Nauczycielski” 
ma wielu czytelników’ i sympatyków, szcze­
gólnie 
miodzi 
bardzo 
że nie 
turę.

Wywnioskowałem, że 
cilby” 
dych), 
tu na 
format 
czytności przyczyniłaby się także szersza ni*  
dotychczas’ wymiana doświadczeń z naszej 
pracy. Dział ten można by poszerzyć kosztem 
zmniejszenia lab całkowitego wyeliminowania 
artykułów, których dostarcza nam prasa co­
dzienna oraz komunikaty radiowe i telewi­
zyjne. Dlatego można by -zrezygnować nawet 
z artykułów syntetyzujących wiadomości 
z minionego tygodnia.

wśród „starej gwardii”. Natomiast 
nauczyciele niesystematycznie lub 

pobieżnie czytają „Głos”; twierdzą, 
starcza lin czasu na tego rodzaju lek-

,Głos” wtedy „chwy- 
miodych czytelników (i nie tylko mło- 
gdyby był bardziej atrakcyjny. Mam 
myśli przede wszystkim zmniejszony 
i stosu nkwo lepszy papier. Do po-

się po 
natury, 

wilka 
strzeże 

czyni

Nauczyciel liceum ogólnokształcącego, urodzony 16. XI. 
1888 r. w Czortkowie, zinarl 31 września 1962 r. w Paczko­
wie, pow. Nysa. Zmarły byl nauczycielem przez 54 lata. 
Za swą ofiarną i przykładną prąci; został odznaczony 
Sztandarem Pracy.

Kol. ST. MALINOWSKI byl długoletnim nauczycielem 
gimnazjalnym w Samborze. W okresie powojennym pia­
stował stanowisko dyrektora liceum w Sosnowcu i w Nie. 
modlinie. Przez ostatnich dwanaście lat życia był nau­
czycielem liceum w Paczkowie.

Posiadał On głęboką wiedzą i duże doświadczenie w 
pracy pedagogicznej. Byl wzorem pracowitości i uczciwości.

Cześć Jego pamięci!

Stanisław Malinowski
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A. S. — Kraków. Jestem stałym czy­
telnikiem „Głosu”. Z niecierpliwością 
oczekuję każdego następnego numeru. 
Dlatego żywo obchodzą mnie sprawy 
dotyczące redagowania tego pisma.

Wydaje mi się, że meritum dyskusji 
korespondentów sprowadza się do po­
stulatu, by „Głos Nauczycielski” był pi­
smem pomagającym w realizacji polity­
ki oświatowej, a także — jako organ 
ZNP — trybuną nauczycielską.

Przyłączam się do tych, którzy postu­
lują zmniejszenie objętości artykułów 
sprawozdawczych. Natomiast nie wyda­
je mi się najrozsądniejsze zmniejszenie 
formatu. Mniejszy „Glos” odkładany 
przez kioskarzy na boczną półkę, byłby 
w ogóle trudny do zauważenia. Tak 
przynajmniej duża winieta tytułowa 
(ładnie rozwiązana) rzuca się w oczy. 
Przeciwny jestem większej liczbie ta­
kich artykułów, które dostępne są w 
codziennej prasie. Natomiast — jak ob­
serwuję — wielką poczyta oś cią cieszą 
się artykuły z życia 1 pracy nauczycieli 
oraz etyk.; zawodowej, szczególnie wśród 
młodych kolegów.

Ważną sprawą jest bezpośredni kon-

Szkolne kłopoty inwestycyjne1
W województwie szczecińskim — trze­

ba wybudować do 1965 roku — 
1080 izb lekcyjnych. Ilość ta jed­

nak nie wpłynie na zlikwidowanie cias­
noty szkolnej i nie zlikwiduje dwuzmia- 
nowej nauki. Daje jedynie gwarancję, że 
wszystkie dzieci objęte obowiązkiem 
szkolnym znajdą miejsce w szkołach. Zła­
godzi to również w pewnym stopniu pro­
blem szkół wiejskich, do których dzieci 
dochodzą całymi kilometrami.

Plan inwestycyjny przewiduje, że do 
1965 roku wybuduje się w województwie 
szczecińskim 6 przedszkoli, 140 szkół pod­
stawowych, 3 licea ogólnokształcące i 6 
szkół zawodowych. Do tego dochodzą 
jeszcze koszty budowy internatów, war­
sztatów szkolnych, specjalnych zakładów 
wychowawczych itp. Ogółem nakłady na 
budownictwo szkolne wyniosą 647 400 000 
złotych. Należy dodać jeszcze 118 milio­
nów złotych przeznaczonych na remonty 
kapitalne. Dzięki tym ogromnym nakła­
dom przybędzie 1500 nowych izb lek­
cyjnych umożliwiających naukę prawie 
200 000 uczniów.

Społeczeństwo szczecińskie ma również 
swój udział w rozwiązywaniu problemu 
budownictwa szkolnego. W ciągu 4 lat 
ofiarowało na fundusz budowy szkół po­
nad 95 milionów złotych, z których wy­
budowano 18 szkół Tysiąclecia. Do końca 
1965 roku wybuduje się z funduszy spo­
łecznych 38 szkół Tysiąclecia.

Założenia 5-letniego planu Inwestycji 
szkolnych w województwie szczecińskim 
nie pokrywają w pełni potrzeb wynika­
jących z reformy szkolnej. Sytuacja nie 
jest o tyle łatwa, że tutaj przyrost demo­
graficzny jest znacznie większy niż w 
innych częściach kraju. Dzięki dodatko­
wym limitom w wysokości 13,5 miliona, 
jakie otrzymało ostatnio województwo, w 
tym roku będzie można rozpocząć budo­
wę większej liczby szkól, niż zaplanowały 
władze.

W sumie, w bieżącym roku, w całym 
województwie ze środków budżetowych 
rozpoczęto budowę 26 nowych szkół. Wy­
nika z tego, że trzeba budować szybko 

tsfct z terenem. Z pewnością zdałyby eg­
zamin spotkania redaktorów naszego 
pisma z czytelnikami w większych sku­
piskach nauczycielskich.

Świetne są niektóre pozycje sitałe, np. 
„List Piotrusia”, „Pod prąd”, „Uczę 
i wychowuję — uczą mnie i wychowu­
ją”. Dużo w nich trafnych spostrzeżeń 
podpatrzonych z życia na gorąco. Moim 
zdaniem — „Głos” redagowany jest 
ciekawie. Mamy tu informacje z naj­
ważniejszych wydarzeń politycznych i 
kulturalnych. Dość szeroko omawiane są 
zagadnienia ideologiczne, polityki oświa­
towej i związkowej. Dział „Pytania — 
odpowiedzi — interwencje” z pewnością 
przyczyni się do podniesienia znajomoś­
ci przepisów prawnych wśród nauczy­
cielstwa. Cenne są zapowiedzi nowości 
wydawniczych (szczególnie dla czytelni­
ków wiejskich).

Brak natomiast kącika rozrywek umy­
słowych w postaci: krzyżówek, szarad, 
konkursów. Tych ostatnich jest bardzo 
mało.

Wydaje ml się, że nawet najwybred­
niejszy czytelnik — nauczyciel znajdzie 
w „Głosie” coś dla siebie.

1 oszczędnie. Tymczasem z terminowym 
wykonaniem planu inwestycyjnego nie 
jest dobrze. W roku 1961 przeznaczono 
na budowę szkół 121 milionów złotych, a 
wykorzystano tylko 87 proc, tej sumy. Z 
planem rzeczowym było jeszcze gorzej. 
Zamiast 148 izb wybudowano 112, a więc 
około 75 proc.

Z dużymi przedsiębiorstwami nie ma 
na ogół kłopotu. Natomiast wykonawstwo 
terenowe jest poniżej krytyki. Na plano­
wane 20 nowych szkół w roku 1961 te­
ren nie oddał do użytku 5 szkół Środki 
przyznawane na budownictwo szkolne są 
za niskie w stosunku do potrzeb, ale 
trudno starać się o ich zwiększenie, jeśli 
plan nie jest wykonywany.

Podobnie sytuacja przedstawia się 1 W 
roku bieżącym: na budownictwo szkolne 
przeznaczono .134 miliony złotych. Do koń­
ca sierpnia 1962 r. przerobiono zaś tylko 
68 787 000 zł. Oznacza to, że w przeciągu 
8 miesięcy wykonano zaledwie plan pół­
roczny. Istnieje więc obawa, że koniec 
roku również nie przyniesie realizacji ca­
łego planu.

Wykorzystanie całego funduszu przezna­
czonego na budownictwo szkolne w tym 
roku — oznaczałoby oddanie 26 obiektów 
szkolnych — w tym 7 z tzw. „poślizgu” z 
ubiegłego roku. Tymczasem przekazano 
tylko 16 szkół, w tym 5 szkół pomników 
Tysiąclecia. Pozostałe obiekty, które 
wprowadzono do realizacji w bieżącym 
roku, są zaawansowane w minimalnym 
stopniu. Zachodzi więc obawa, że zadania 
nałożone na budownictwo w tym roku 
nie będą w pełni wykonane.

Z jakością wykonawstwa również nie jest 
najlepiej. Wyliczenie usterek zajęłoby 
mnóstwo miejsca i czasu. Komisja Oświa­
ty WRN zbadała 21 szkół zbudowanych 
w latach 1958—61 i stwierdziła, że w wie­
lu z nich są zalane piwnice, pęknięcia 
ścian i sufitów, nieczynne hydranty, 
wadliwa instalacja wodociągowa, grzyb, 
pleśń itp. Okazuje się też, że w samym 
tylko Szczecinie na 32 nowe szkoły tylko 
9 oddano do użytku bez usterek. Pozo­
stałe wymagają ustawicznie dodatkowych 
napraw.

Wydaje się, że winę za ten stan ponosi 
przede wszystkim brak nadzoru inwesto-

Nie wystarczy
podejmować uchwały

(Dokończenie ze str. 1) 
f
jakiś widoczny sposób, że ich praca związ­
kowa jest dostrzegana i doceniana.

Wiele się mówi np. o roli, jaką spełniać 
mają sekcje związkowe. We Wrocławiu 
weszło w zwyczaj, że na każdym zebraniu 
prezydium Zarządu Okręgu przewodni­
czący jednej z sekcji dzieli się uwagami 
o tym, co zrobiono. A to, siłą rzeczy, zobo­
wiązuje.

Już od pierwszych dni
Trudno obecnie mówić bardziej kon­

kretnie o osiągnięciach wrocławskiego Za­
rządu Okręgu. Na to jest jeszcze za wcze­
śnie. Jedno jest pewne. Uchwały zjazdu 
traktowane są tu z całą powagą, a reali­
zacja ich zaczyna się już od pierwszych 
dni.

I jeżeli np. w czerwcowych postulatach 
zwrócono szczególną uwagę na problem 
warunków pracy szkół — to już we wrze­
śniu poświęcono temu zagadnieniu ple­
num okręgu. Przeanalizowano stan fak­
tyczny i podjęto szereg konkretnych prób 
zmierzających do poprawy. Jeżeli na zjeź- 
dzie zobowiązano do starań o sprawy so­
cjalno-bytowe — to jeszcze w bieżącym

Stancje uczniowskie 
trzeba otoczyć opieką

Sądzę, że szkoły zbyt mało uwagi po­
święcają uczniom, mieszkającym na 
stancji. Jestem wychowawcą internatu 
i należę do komisji badającej stancje 
uczniowskie. Podczas ostatniej Inspekcji 
stwierdzono, że na niektórych stancjach 
przez cały rok nie zmienia się bielizny 
pościelowej, że uczniowie bardzo niere­
gularnie spożywają posiłki, że sypiają 
czasem wręcz w łazience.

Wypadków takich nie byłoby wiele lub 
zdarzałyby się bardzo rzadko, gdyby 
sprawą tą zajęły się wojewódzkie i po­
wiatowe władze oświatowe i stworzyły 
odpowiedni nadzór pedagogiczny.

Słyszałem, że w Poznaniu istnieje tzw. 
internat „latający”. Opiekę nad ucznia­
mi zamieszkałymi na stancjach sprawują 
tutaj wychowawcy etatowi, zatrudnieni 
przy Kuratorium. Raz na dwa tygodnie 
wychowawcy ci konsultują się z kierow­
nikiem szkoły i ustalają odpowiednie 
wnioski. które przekazują władzom 
oświatowym.

Może i w innych miastach warto było­
by zorganizować podobne internaty?

STEFAN PLACEK
Wrocław

W czerwcu 1962 roku ukazało się 
zarządzenie ministra oświaty w 
sprawie udostępnienia nauki w 

szkołach zawodowych młodzieży posia­
dającej wady słuchu, wzroku i inne 
schorzenia.

Zarządzenie zobowiązuje zasadnicze 
szkoły zawodowe oraz technika do przyj­
mowania kalekich absolwentów szkoły 
podstawowej, uznanych za zdolnych do 
naukj w tych szkołach. Warunkiem przy­
jęcia w takim przypadku jest orzeczenie 
kwalifikacyjne wydane przez poradnię 
psychologiczną oraz pozytywne wyniki 
uzyskane na egzaminie wstępnym. Zgod­
nie z zasadą podaną w zarządzeniu, w 
jednej klasie może uczyć się jednak nie 
więcej niż czterech inwalidów.

Dotychczas kształcenie zawodowe młodocia­
nych inwalidów odbywało się w nielicznych 
zawodowych szkołach specjalnych podległych 
Ministerstwu Oświaty oraz młodzieży inwa­
lidzkiej i inwalidów dorosłych — w zakła­
dach i ośrodkach szkolenia inwalidów, pro­
wadzonych przez Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej. Zakłady te nie dyspo­
nują jednak wystarczającą ilością miejsc, 
a także nie reprezentują wszystkich kierun­
ków kształcenia zawodowego. Często inwalida 
ukończywszy szkołę podstawową czeka kilka 
lat na przyjęcie do zakładu, a jeśli stopień

pu-

że 
niż

rów powierniczych, jakimi są DBOR, Ku­
ratorium ma tylko ogólne rozeznanie. 
Władze oświatowe i związkowe zbyt 
rzadko otaczają stałą i czujną opieką 
downictwo szkół.

Nienormalnym objawem jest to, 
koszt realizacji jest znacznie wyższy 
przewidywały kosztorysy. Władze szkolne 
nie mają właściwego rozeznania dotyczą­
cego wydatków danego roku. Analizę 
kosztów poszczególnych szkół posiadają 
tylko DBOR. Okazuje się, że Kuratorium, 
jako gospodarz limitów, ma minimalny 
wpływ na budownictwo szkolne i nie żna 
kosztów poszczególnych obiektów. Jest 
to zresztą zgodne z obowiązującymi za­
rządzeniami, które wyraźnie rozdzielają 
zakres obowiązków DBOR i Kuratorium. 
Wszelkie sprawy związane z załatwie­
niem dokumentacji prawnej i kosztoryso­
wej oraz nadzorem nad przebiegiem i ja­
kością budowy — należą do DBOR. Rów­
nież DBOR prowadzą rozliczenia i ana­
lizę kosztów. Wprawdzie są one zobo­
wiązane do składania relacji z wydatko­
wania pieniędzy, ale — jak dotychczas 
tego nie robią. Wpływy władz szkolnych 
ograniczają się tylko do ustalania sieci 
szkół i opiniowania założeń oraz projek­
tów pod względem funkcji budynków. O 
roztoczeniu szczegółowej kontroli nad ca­
łokształtem budownictwa szkolnego nie 
ma mowy 
nej liczby 
stycji.

Wydaje ... .
bardziej że budowa nowych szkół w woj. 
szczecińskim nie zmierza do zmniejszenia 
zagęszczenia w szkolnictwie. Nowe szko­
ły są zbyt ciasne, budowane na dziś, a nie 
na jutro. Gospodarka w zakresie inwe­
stycji szkolnych pozostawia v?iele do ży­
czenia. DBOR nie mogą mieć prawa wy­
łączności w tym zakresie. Powinna ist­
nieć ścisła kontrola budownictwa szkol­
nego zarówno pod względem kosztów, 
jak też jakości i terminowości. Obecna 
sytuacja budzi poważne obawy, co do 
realizacji zadań stojących przed nami w 
dziedzinie reformy szkolnej, na odcinku 
budownictwa szkolnego.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

ze względu na brak dostatecz- 
pracowników w dziale inwe-

się, że sytuacja jest zła, tym

kwartale odbędzie się posiedzenie Prezy­
dium WRN poświęcone temu problemowi.

Jest to, oczywiście, tylko kilka luźnych 
przykładów 1 to zaledwie zasygnalizowa­
nych, charakteryzujących styl pracy. 
Świadczą one jednak w sposób przekony­
wający, że cała energia dolnośląskich 
działaczy związkowych skierowana Jest na 
to, by słowa znajdowały pokrycie w dzia­
łaniu, by uchwały przybierały realne 
kształty. Twierdzą oni bowiem, że tylko 
pod tym warunkiem wzrastać będzie au­
torytet Związku i nauczyciela.

D. Ch.

Telewizja w szkole
AUDYCJA telewizyjna dla klasy XI 

poświęcona utworowi scenicznemu 
Żeromskiego — „Uciekła mi prze- 

miała na celu zapoznanie 
dramaturgią pisarza. Ze 

czas, inscenizacja obejmo- 
fragmenty sztuki, ale tak

pióreczka” 
młodzieży z 
względu na 
wała tylko 
dobrane, aby uwypukliły wymowę ideową 
utworu i artyzm formy, aby stworzyły 
grunt do dyskusji. Doboru dokonano traf­
nie — dialogi Przełęcki—Smiigoniowa i 
Przełęcki—Smugoń z II i III aktu sztuki 
w dostatecznym stopniu naświetliły sens 
postawy bohatera, który w momencie 
swojej osobistej klęski odnosi zwycięstwo.

Idea rezygnacji ze spraw osobistych na 
rzecz działalności społecznej, to idea 
nienowa u Żeromskiego; spotykamy ją 1 
w innych utworach tęgą pisarza, zwłasz­
cza w „Doktorze Piotrze” i „Ludziach 
bezdomnych”. Inny jest tylko sposób jej 
ukazania w „Przepióreczce”, gdzie dramat 
Przełęckiego rozgrywa się w kategoriach 
tragikomedii. Zapoznanie młodzieży, na­
wet fragmentaryczne, z tym utworem 
jest więc nie tylko uzupełnieniem i po­
głębieniem wiadomości o pisarstwie Że­
romskiego, ale umożliwia przeprowadze­
nie porównawczej charakterystyki, np. 
Judym—Przełęcki, oraz pozwala zwrócić 
uwagę na, odrębną od innych dzieł auto­
ra, formę utworu, gdzie elementy komiz­
mu i tragizmu wzajemnie śię przeplatają.

Lekcja ta, ze względu na duże bogac­
two problemów do dyskusji, mogłaby do­
skonale spełnić zadanie jako końcowy 
akcent pracy nad twórczością Żerom­
skiego. I takie chyba było zamierzenie 
i cel audycji. Do tego jednakże niezbędna 
jest znajomość przynajmniej kilku zasad­
niczych pozycji, a „Ludzi bezdomnych” 

jego kalectwa ule Jest wysoki, nie ma w ogó­
le szans, aby być przyjętym.

Do zakładów szkolenia inwalidów mo­
gą bowiem dostać się w zasadzie tylko 
ciężko upośledzeni z I lub II grupą in­
walidztwa. W tej sytuacji zarządzenie 
ministra oświaty stanowi dla młodocia­
nych kalek realną szansę zdobycia za­
wodu.

Z momentem wejścia xich do szkoły 
1 warsztatów szkolnych pojawia się czę­
sto konieczność specjalnej organizacji 
nauki zawodu, dobrania im stanowiska 
pracy j przystosowania go do potrzeb 
inwalidy. Te wszystkie sprawy mogą 
rozwiązywać nauczyciele wraz z leka­
rzem, psychologiem lub specjalnie powo­
łana komórka usprawnień ułatwiających 
pracę i życie Inwalidom (np. w ośrodku 
metodycznym). Doświadczeniami z tej 
dziedziny chętnie podzielą się też ze 
szkołami zakłady szkolenia inwalidów. 
W przypadku szczególnych trudności 
można zwrócić się do wydziału zdrowia 
i opieki społecznej, do inspektora reha­
bilitacji inwalidów, który ułatwi zdoby­
cie wózka inwalidzkiego, protez itp.

Ale najważniejszym zadaniem nauczy­
cieli i rodziców będzie stworzenie atmo­
sfery sprzyjającej rozwojowi psychicz­
nemu inwalidy. Trzeba zrobić wszystko, 
aby nie dopuścić do sytuacji, w jakiej 
znalazł się uczeń S. W.

„Jestem inwalidą, mam lat ił. Brak ml le­
wej dłoni. Obecnie uczęszczam do liceum 
ogólnokształcącego, lecą jako Inwalida między 
zdrowymi kolegami czuję się upokorzony 
i nauka nie idzie ml dobrze — zostałem w 
■VIII klasie. Z fizyki, ehemil, matematyki 
mam dobre noty. Chclałbym iść do szkoły, 
gdzie szkolą sie tacy nieszczęśliwi jak ja”.

Zdrowi koledzy nie przyjęli go do 
swej grupy. Może nie próbowano prze­
łamać tam aspołecznego stosunku współ- 
uczniów. Tymczasem obecność inwalidy 
w szkole stwarza okazję do pracy nad 
wyrobieniem u uczniów ludzkiej, spo­
łecznej postawy wobec kaleki, może być 
zarazem „sprawdzianem” dobrej roboty 
wychowawczej.

Powodzenie szkolne młodocianych Inwali­
dów zależy w dużej mieize od dyskretnej 
troskliwości rodziców i specjalnej opieki ca­
łego zespołu pracowników szkolnych, a szcze­
gólnie od dobrej pracy pedagogów. Jednakże 
przestrzec należy grono nauczycieli przed 
zbyt przesadną opieką nad nimi czy też po­
błażliwością. Od kalekiego ucznia należy wy­
magać tyle samo w zakresie jego obowiąz­
ków' szkolnych, ile żąda się od uczniów zdro­
wych. Trzeba sprawdzać wiadomości równie 
rr- to i cceniać według tych samych kryte­
riów, takie stosujemy wobec Innych uczniów. 
Pobłażliwość, litość, ocena protekcyjna mogą 
zdemoralizować inwalidę, a już niewątpliwie 
przyczyniają się do wytworzenia lub pogłę­
bienia u niego kompleksu kalectwa. Nau­
czyciel, nigdy nie powinien okazać współ­
czucia dla kaleki, lecz udzielać mu pomocy 
iak najbardziej dyskretnej.

Najczęściej istotną przyczyną cierpień 
z Dowodu kalectwa fizycznego jest prze­
cenianie przez inwalidę walorów fi­
zycznych. Zadaniem szkoły jest wprowa­
dzenie zmiany, w systemie wartościo­
wania. Należy przekonać kalekę i jego 
otoczenie, że wartości moralne i wartoś­
ci osobowościowe mogą stać się waż­
niejszymi niż fizyczne. Wtedy u młodego 
człowieka może łatwiej nastąpić akcep­
tacja własnego inwalidztwa, łatwiej 
mijają stany frustracji, zmniejszają się 
urazy i wiążące się z nimi zazwyczaj kon­
flikty z otoczeniem.

MARIA ZIĘCINA 
wizytator Zakładów 
Szkolenia Inwalidów

Ogłoszenia drobne
PRZEPRASZAM Panią Bolesławę Nlestrzęb- 

Eką, zamieszkałą w Strzelinie za niewłaściwe 
przypisanie Jej narodowości mijającej się 
z prawdą. Danuta Zadka. 221

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości wydane 
przez Państwowe Liceum Pedagogiczne w Za­
mościu na nazwisko Barbara Gałamon. 222

ZGUBIONO legitymację ZNP wydaną przez 
Zarząd Miejski ZNP we Wrocławiu na nazwi­
sko Grażyna Fabrowska. 223

ZESPOŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS w 
Berlinku zatrudni od zaraz nauczyciela (kę) 
języka rosyjskiego na etat 1 godziny nadlicz­
bowe. .K-295

IRENA PACHOŁCZAK zgubiła legitymację 
służbową nr 323 wydaną przez Inspektorat 
Oświaty Grójec. 296

DZWONKI elektryczne 220 volt bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży specjalny dla szkół, 
z dużą czaszą. Cena 155 złotych. Dzwonki pod­
legają gwarancji. Poleca „Radiofal”, Poznań, 
ul. Staszica 1, tel. 429-07. 297

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzo­
we, podwórzowe — naprawia, wykonuje ną 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-293-0

MANEKINY KRAWIECKIE oraz inne przy, 
rządy dla szkół wykonuje Okoński, Warszawa 
Zielna 35.

KORESPONDENCYJNIE lekcje języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

G-283-0

SYGNALIZACYJNE ZEGARY szkolne wyko­
nuje: Zakład Zegarmistrzowski. Stanisław Fo­
ryś, Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

p 523-0

szkół warszaw-

przede wszystkim. Tymczasem lekcja tra­
fiła w próżnię. Młodzież odniosła z niej 
korzyści niewielkie, bowiem nauczyciele 
nie zdążyli jeszcze w ogóle wziąć Żerom­
skiego na warsztat. Doskonale opracowa­
na audycja została, niestety, źle umiejs­
cowiona w czasie. Wprawdzie w końco­
wej fazie pracy nad twórczością Żerom­
skiego można będzie do 
jest jednak oczywiste, że 
ona swego zadania.

Nauczycielka jednej ze 
skich, gdzie wspólnie z młodzieżą brałam 
udział w lekcji, nie ukrywała swego roz­
czarowania, uważała bowiem tę godzinę 
za straconą. „Nie jest nam wcale łatwo 
organizować te lekcje — powiedziała — 
1 ze względu na ciasnotę lokalową i trud­
ności związane z rozkładem godzin. Po­
konując te trudności chcielibyśmy mieć 
pewność, że młodzież naprawdę odniesie 
korzyść. Rozmawiałam z kilku koleżan­
kami — wykładowcami języka polskiego 
w innych s-kołach 1 okazuje się. że u 
nich sytuacja jest podobna — Żeromskie­
go jeszcze nie przerabiali albo dopiero 
zaczynają go opracowywać”.

Jak widać, telewizja, uniknąwszy jed­
nych błędów, nie zdołała ustrzec się 
przed popadaniem w inne, z których brak 
korelacji z przerabianym aktualnie ma­
teriałem należy chyba do kategorii po­
ważnych.

niej powrócić, 
nie spełni już.

D. B.
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Co majo robić absolwenci kierunków pedagogicznych?

W ostatnim numerze „Argumentów u- 
kazały się dwa artykuły dotyczące 
Soboru: .1. Kuczyńskiego — „Począ­

tek wielkiej rywalizacji?” i J. Stroyuow- 
skiego — „Przełom?”

J. Kuczyński tak rozpoczyna swój arty­
kuł zaopatrzony znakiem zapytania:

„Jesteśmy świadkami być może nie­
zmiernie doniosłego wydarzenia w dzie­
jach chrześcijaństwa. Nie chodzi tu o So­
bór; ten jest tylko szczególnym, jakby stę­
żonym i specyficznym wyrazem tenden­
cji, nurtujących katolicyzm — i właśnie 
te tendencje winny być przedmiotem 
szczególnego naszego zainteresowania, 
gdyż one przecież decydują o kształcie 
katolicyzmu nadchodzących dziesięciole­
ci”.

nalizowanie oficjalnej nie jest katastrofą, 
lecz fragmentem dziejów języka. Tą stre­
fą,, która rozciąga się nad nami jak pas 
czystego powietrza jest tradycja języko­
wa. Emanuje ona z lektur, szkolnych naj­
częściej, z teatru, przenika do mowy po­
tocznej i oficjalnej w formie świadomego 
cytatu lub nieświadomego zapożyczenia. 
Jest archaiczną warstwą języka, archety­
pem wewnętrznego życia, elementem bio­
grafii duchowej, co najmniej równie sil­
nym, jak dla pisarza dawniejszych lat 
język rodzimy; którym rozbrzmiewał 

świat jego dzieciństwa. Pomarły starusz­
ki gadające dziwną mową, piastunki i 
znachorki, z których zaklęć i bajd two­
rzyła się polszczyzna Mickiewicza i Że­
romskiego. Wyniosły się precz wszystkie 

Po omówieniu przyczyn współczesnego duchy regionalne, powypalały się prze- 
kryzysu Kościoła autor dodaje:

„Chrześcijaństwó musi ustosunkować 
się konstruktywnie i w nowy sposób w 
pierwszym rzędzie do socjalizmu.. . Wro­
gość otwarta na dłuższą metę jest niemo­
żliwa przede wszystkim ze względu na 
nienaruszalne już zakorzenienie socjaliz­
mu w Polsce., jego stabilizację i kształcącą 
się w perspektywie konstruktywną ek­
spansję...

...Instytucja o uniwersalistycznych aspi­
racjach musi być wielostronnie atrakcyj­
na — dla wielu ludzi, wielu kultur. Pro­
gram swój, swój ziemski program, musi 
dopasować do świata, :,;w którym co 
czwarty człowiek jest Chińczykiem, dwie 
trzecie ludzkości nie je do syta, co trzeci 
człowiek żyje pod rządami komunistów, 
a co drugi chrześcijanin nie jest katoli­
kiem” (teolog francuski, o. Congar).

Musi to być program otwarty, program 
wyciągniętej ręki, program odnowy, 
zmierzający do rehabilitacji za wszystkie 
znane grzechy Kościoła i jego ludzi, pro­
gram niosący patos wielkości, skierowany 
ku przyszłości. Taki właśnie tylko ma 
szanse podjęcia wielkiej rywalizacji z so­
cjalizmem”.

Drugi autor J. Stroynowski stwierdza:
„Nie uleea wątpliwość!, że w świecie 

katolickim w łonie najwyższej hierarchii 
kościelnej dokonuje: się głęboki przełom. 
Wezwanie rzucone światu przez 2500 bi­
skupów Soboru stanowi świadectwo no­
wego ducha. Chodzi tu o dokument, który 
— przemyślany i przedyskutowany dogłę­
bnie — zaaprobowany został przez wszyst­
kich. głosujących...

...Wydaje się też, iż nigdy jeszcze Koś­
ciół nie zwracał, się do niewierzących z 
apelem o „współpracę,. mającą na . celu 
stworzenie na świecie lepszych warunków 
życia i więksżegó braterstwa”.

W „Przeglądzie Kulturalnym” (nr 43) 
ukazała się część II artykułu A. Ki­
jowskiego — „Jaką polszczyzną mó­

wimy, piszemy, myślimy”.
Autor zastanawia się nad tym, kto wła­

ściwie tworzy język literacki, jeżeli w 
niezgodzie z nim pozostaje tekst jednej z 
największych polskich powieści („Noce i 
dnie”). '...... ....... "

Rozważania swe kończy:
„Ustała: więc cyrkulacja języka, a 

współczesny język artystyczny kształtuje 
się na „styku” systemów sztywnych, fo­
tografuje gwary środowiskowe i powta­
rza stereotypy ogólne języka komunika­
tywnego.

Pozostaje jeszcze strefa języka, której 
obecność niezauważalna może i nie tak 
natrętna, decyduje o tym, że dezintegra­
cja polszczyzny potocznej a skonwencjo-

W ostatnich tygodniach ubiegłego rbku 
szkolnego, w Dzienniku Ustaw nr 30 uka­
zało się rozporządzenie w sprawie kwa­
lifikacji nauczycieli i wychowawców szkół 

. i innych placówek oświatowo-wychowaw­
czych podległych Ministerstwu Oświaty.

Sprawa kwalifikacji zawodowych nau­
czycieli, a przede wszystkim egzaminów 
kwalifikacyjnych, byłą przed kilkoma laty 
przedmiotem ożywionej dyskusji na ła­
mach prasy pedagogicznej. Już wtedy wy­
suwano postulat wprowadzenia egzami­
nu kwalifikacyjnego na wzór stosowanych 
ti; okresie międzywojennym.

Rozporządzenie ministra oświaty ogół 
nauczycieli przyjmuje więc z pełną apro­
batą i zadowoleniem. Większość zgodzi 
się też z tezą, iż nauczycielowi, poszuku­
jącemu twórczych metod , i form naucza­
nia oraz wychowania, nie wystarczy wie­
dza zdobyta w zakładzie kształcenia na­
uczycieli, a nawet podczas studiów aka­
demickich. Dopiero własna praktyka, 
wsparta bogatym doświadczeniem innych 
nauczycieli, nada młodemu sprawność 
niezbędną w pracy.

W związku z zarządzeniem nasuwają się 
jednak pewne wątpliwości, które być mo­
że zostaną w przyszłości wyjaśnione. Cho­
dzi mianowicie o to, że; rozporządzenie 
ogranicza prawo nauczania do przedmio­
tu stanowiącego kierunek studiów wyż­
szych . nauczyciela lub do specjalizacji 
w studium nauczycielskim. Wyraźnie 
ograniczeni są w możliwościach naucza­
nia absolwenci studiów pedagogicznych. 

Właśnie ona traktowana wstydliwie, jak Posiadają oni jedynie kwalifikacje do na- 
niezaszczytna genealogia, tolerowana z 
westchnieniem, jak stara niania przyglą­
dająca się zabawom młodzieży zza wpół 
przymkniętych drzwi”.

wodniki, którymi płynął nieustanny, od­
wieczny prąd polszczyzny, przekazywany 
przez rodzinną czy regionalną tradycję, 
razem z obyczajem dawnym oraz histo­
rią zamierzchłych zdarzeń.

Jedyną piastunką współczesnej polszczy­
zny, w której gadaninę wsłuchać się mu­
si pisarz współczesny, jeśli ma w nim 
zbudzić się talent, który’ niczym jest, jak 
tylko upodobaniem językowym właśnie, 
jedynym przewodnikiem polszczyzny wie­
cznej jest narodowa klasyka.

mają je absolwenci odpowiedniego kie­
runku studiów nauczycielskich. Prakty­
cznie magister pedagogiki, uczący od 
kilku lat języka polskiego w szkole pod­
stawowej, nie ma prawa do nauczania 
go w zasadniczej szkole zawodowej, ma 
je natomiast absolwent filologii polskiej 
studium nauczycielskiego. Podobnie nie 
ma prawa nauczania fizyki w zasadni­
czej szkole zawodowej magister chemii, 
ale może jej uczyć osoba, która ukończyła 
wyższą szkołę zawodowo-techniczną.

Zgodnie z zapoiuicdzią, minister oświaty 
wyda niebawem zarządzenie, które wyja­
śni tę sprawę i ustali, jakich przedmio­
tów będą mogli dodatkowo nauczać ab­
solwenci szkół akademickich, poza spe­
cjalnością wymienioną w dyplomie ukoń­
czenia studiów wyższych. Na zarządzenie 
to oczekują ci wszyscy, którzy od kil­
ku lat uczyli innych przedmiotów niż 
wymienione w kierunku studiów, a osta­
tnio odmówiono im tego prawa.

Trzeba też, obiektywnie rzepz biorąc,

zgodzić się, że nie może być zbyt szero­
kiego wachlarza, przemiotów nauczania dla 
absolwentów szkół wyższych, gdyż nau­
czyciel stałby się omnibusem wiedzy, co 
w dzisiejszych czasach postępu nauki jest 
rzeczą niemożliwą. Są jednak częste przy­
padki, kiedy organizacja szkoły lub sy­
tuacja życiowa nauczyciela wymagają, aby 
specjalista pedagog uczył języka polskie­
go, historii lub innego przedmiotu. Na­
danie mu dodatkowych uprawnień do 
nauczania innego przedmiotu rozwiązało­
by tę kwestię.

Wydoje się zatem celowe i pożyteczne, 
aby, stosownie do intencji tegoż rozporzą­
dzenia, umożliwić absolwentom pedagogi­
ki lub filologii zdobycie dodatkowych 
kwalifikacji w drodze skróconych kur­
sów wakacyjnych albo egzaminów eks­
ternistycznych. Pole do popisu mają w 
tym względzie wydziały pedagogiczne 
ZNP oraz ośrodki metodyczne.

„POMÓWMY O NASZYCH DZIECIACH4' 
o

Nowy tom Biblioteki Postępowego Wy^' 
chowania to zbiór artykułów i pogada­
nek naukowców, pedagogów i lekarzy ra­
dzieckich na temat wychowania dzieci w 
szkole i w domu. Autorzy omawiają prze­
de wszystkim te problemy wychowawcze, 
które powodują największe trudności we 
Właściwym kierowaniu dojrzewaniem psy­
chicznym młodzieży. Prace są pisane ży­
wo i przystępnie; doskonale się nadają 
do omawiania z rodzicami w czasie spot­
kań czy zebrań rodzicielskich.

(„Pomówmy o naszych dzieciach”, praca zbio-' 
rowa, „Iskry”, Warszawa 1962. cena 15 zł.
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Nowe szkoły na
uczania w szkołach podstawowych oraz 
do . nauczania przedmiotów pedagogicz­
nych w liceach pedagogicznych. Nie po­
siadają oni natomiast uprawnień do na­
uczania w szkołach zawodowych, chociaż

Ostatnio zauważyłem, że jednak 
jestem bardzo ofiarny. Bo ja teraz 
nic nie robię, tylko bez przerwy 
się przyczyniam i bez przerwy się 
składam. Ale i tak na niektórych 
odcinkach nie mogę, się wywiązać 
i n:om już bardzo poważne za­
ległości. One m.i urosły do dosyć 
dużych rozmiarów. I one mi da­
lej rosną.

Najpierw mi urosła zaległość na 
odcinku 
częło się 
wrześniu 
znajmiła,

starej makulatury. Za- 
od tego, że jeszcze ioe 
przyszła nasza pani i O" 
że stara makulatura jest 

bardzo pożyteczna. W związku 
z tym my ją mamy dobrowolnie 
dostarczać w ramach zobowiązania 
po pięć kilo na jedną głowę dziec' 
ka, na rok. Taki plan. No, to w 
porządku, my ją będziemy dostar­
czać.

Na tej podstawie ja już na dru­
gi tydzień przyniosłem dwadzieścia 
deka „Ecpressu Wieczornego" 
i trzydzieści deka starej „Przyja­
ciółki”. Kukułkiewicz przyniósł 
pół kilo „Hodowcy Drobnego In­
wentarza" i pięć deka „Panoramy” 
jako nadprogram. No, to na razie 
spokojna nasza głowa, 
nie, b'o zaraz się okazało, 
jestem element i że ja 
jednostką, bo gdzie jest moje 
ry i pół kilo makulatury?

Przepraszam bardzo, ale ja 
cze nie wyjeżdżam, a oprócz 
ja już planowo się wywiązałem ze 
swojej raty za wrzesień. I wtedy 
dopiero ja się dowiedziałem, że 
my mamy zbierać przedterminowo. 
Jak się zbiera przedterminowo, to 
się szybko kończy, wygrywa się 
międzyszkolne współzawodnictwo, 
wysyła się sprawozdanie, dostaje 
się pochwałę i potem ma się świę- 

Jaki spokój, panie Re- 
jeżeli zaraz potem 
zbieranie butelek? 
już będzie. My się po

Ale wcale 
że ja 
jestem 

czte-

jesz*  
tego

n

B

Z beletrystyki ostatniego okresu na czo-‘ 
ło wysuwa się piękna opowieść radziec­
kiego poety B. Okudżawy. Wielu czytel­
ników pamięta kapitalną inscenizację frag­
mentów tej powieści wykonaną przez teatr 
TV. W roli bohatera, młodego chłopca, 
który bezpośrednio z ławy szkolnej trafia, 
na front, wystąpił wówczas W. Sie--, 
mion. Obecnie mamy możność poznać ca-j 
łość, wstrząsającą a przecież pozornie tak: 
prostą i zwyczajną relację przeżyć wo-- 
jennych tego ucznia-żołnierza, którego• 
marzenia o świecie, bohaterstwie i czło­
wieczeństwie zostają tak boleśnie znisz-- 
czone przez okrutną codzienność wojenne­
go życia. Powieść Okudżawy to jedna z 
tych książek, których się nie zapomina.

(„Jeszcze pożyjesz”. B. Okudżawa. Państwowy 
Instytut Wydawniczy. Warszawa 1962, cena 8 zl).

Przy szkole mieści się boisko z urządze­
niami sportowymi. Całość przedstawia 
się bardzo ciekawie. Do szkoły tej bę­
dzie uczęszczało 800 dzieci (szkoła pod­
stawowa), a w godzinach popołudniowych 
w nowym gmachu prowadzić będzie za­
jęcia szkoła dia pracujących z okolicznych 
zakładów pracy.

OD rozpoczęcia działalności Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół w 
Zielonej Górze minęło już prawie 

trzy i pół roku. W ciągu tego okresu od 
społeczeństwa Ziemi Lubuskiej wpłynęło 
już 95 milionów złotych.

Przykładem dobrze zorganizowanej zbiórki 
na SFBS są powiaty: Sulechów, Głogów, Słu­
bice. Sulęcin, Lubsko, Żagań, Krosno i Świe­
bodzin. Plany miesięczne w tych powiatach 
są wykonane na bieżąco. Z funduszów SFBS 
wybudowano w województwie zielonogórskim 
już 5 szkól Tysiąclecia. Trzy następne zostały 
przekazane do użytku w pierwszych dniach 
września. Są to szkoły w Krośnie Odrzańskim, 
Babimoście i Zawadzie, pow. Zielona Góra. 
Na ukończeniu są też szkoły w Lubsku i No­
wych Czaplach. Ich przekazanie do użytku 
ma nastąpić dopiero za kilka tygodni. Bu­
duje się szkoły- w Żaganiu, Dobiegniewie, 
Pszczewie, Żarach, Wschowie i Łagowie. W^r 
Zielonej Górze oddana została do użytku no­
wa szkoła na Osiedlu Wazów, budowana przez 
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane. 
Składa się ona z trzech oddzielnych segmen­
tów, w których znajdują się 22 izby lekcyjne, 
pracownie fizyko-chemiczne, biblioteka, czy­
telnia oraz sale pomocy naukowych i sala 
gimnastyczna.

Nowa szkoła na Osiedlu Wazów Jest 
pierwszą w Zielonej Górze i wojewódz­
twie, a drugą w Polsce (podobną szkołę 
otrzymał w ub. roku Racibórz) szkołą 
pawilonową. Budynek szkolny niewysoki 
składa się z 3 segmentów, z których 
tylko jeden posiada 2 piętra.

Wszystkie segmenty połączona są o*  
twartym korytarzem o konstrukcji me­
talowej krytej daszkiem eternitowym.

„BRACIA LEUTENSACK”
Lion Feuchtwanger ponownie podejmu-- 

je temat, któremu poświęcił już dwie swo.- 
je książki „Rodzeństwo Oppermann” 
i „Sukces”. Jak wielu pisarzy i Feucht-' 
wanger nie może wyzwolić się z obsesji 
wojny, faszyzmu, zbrodni dokonanej na 
ludzkości. „Bracia Leutensack” to histo-- 
ria narodzin hitleryzmu ukazana na przy-- 
kładzie dziejów kariery dwóch braci — 
hipnotyzera i ustosunkowanego funkcjo-- 
nariusza partii narodowo-socjalistycznej.

REPORTAŻE I PUBLICYSTYKA
„My pierwsza brygada” — szkice pu­

blicystyczne dotyczące Polski w latach 
1914—1926. Autor omawia najważniejsze 
wydarzenia tego okresu opierając się na 
niepublikowanych dotychczas materia­
łach, ustnych i pisemnych relacjach świad­
ków. S. Arski — błyskotliwy publicysta 
— przedstawia fakty i problemy żywo i ze 
swadą.

(„My pierwsza bryeada” Stefan Arski, „Czy­
telnik”, Warszawa 1962, cena 55 zl).

☆
„Współczesna Ameryka” — jeszcze Jed­

na praca publicystyczna popularnego 
dziennikarza. Edmund Osmańczyk, wy­
bitny znawca spraw amerykańskich przed-, 
stawia rozmaite dziedziny życia tego naj-- 
potężniejszego z kapitalistycznych państw. 
Ukazuje stosunki gospodarcze, społeczne, 
polityczne oraz powiązania USA z innymi 
państwami, a także wpływ Stanów Zjed­
noczonych Ameryki na kształtowanie się 
losów współczesnego świata. •

(„Współczesna Ameryka”. E. Osmańczyk, Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1962,,1 
cena 20 zł).

W tym roku w Gorzowie WIkp. rozpoczęło 
naukę w pierwszych klasach 1582 dzieci, w 
szkołach powiatu — 1’77 dzieci. Pierwszokla­
sistów jest w tym roku o 300 więcej niż 
w ubiegłym. We wszystkich szkołach w dal­
szym ciągu będzie więc duże zagęszczenie. 
Zachodzi też konieczność kontynuowania nau­
ki na zmiany.

Po Zielonej Górze i Gorzowie, powiat 
głogowski będzie miał w br. największą 
ilość szkół średnich na Ziemi Lubuskiej. 
Do istniejących już 4 szkół zawodowycn, 
Technikum Ekonomicznego i Liceum O- 
gólnokształcącego doszły trzy nowe tech­
nika (ogrodnicze, mechaniczne i gospo­
darstwa domowego) oraz średnia Szkoła 
Laborantów Medycznych.

W tych dziesięciu placówkach będzie kształ­
ciło się obecnie ponad 2 tys. młodzieży. Więk­
szość rekrutuje się z pow. głogowskiego. 
Wszystkie nowo zorganizowane średnie szko­
ły działają na zasadach rozwojowych, tzn. w 
br. powstały jedynie pierwsze klasy. Właści­
wy stan organizacyjny 
piero w latach 1966/67.

Pomyślnie rozwija 
gowskim szkolnictwo 
je tam obecnie 65 tego typu szkół, czyli 
o 20 więcej niż w latach poprzednich. 
W wielu szkołach wiejskich został pod­
niesiony stopień 
zwiększenie ilości 
i izb lekcyjnych.

W br. na ziemi 
ło naukę w szkołach średnich, zawodo­
wych i podstawowych oraz na kursach 
wieczorowych około 15 tys. uczniów.

Od 1957 r. — Zasadniczą Szkołę Zawodową 
w Gubinie opuściło 85 absolwentów. W roku 
szkolnym 1962/63 w szkole tej uczyć się będzie 
krawiectwa 178 dziewcząt, a ślusarstwa — 164 
chłopców.

skłego“ w półskórku, kilo wierszy 
pod tytułem: „Pan Tadeusz” i 75 
dekagramów „Nędznikóio”. A te 25 
deka manka to ja sobie pokryję 
„Kubusiem Puchatkiem". Nasz Ku' 
kułkiewicz też się wywiązał przed­
terminowo przy pomocy czterech 
kilogramów Powszechnej Encyklo­
pedii. Ale nasz Ciepluszek dalej 
jest elementem. On przynosi raz 
w tygodniu 20 deka „Kuriera”. Je­
go tatuś nie ma biblioteki, czy co?

Potem myśmy się dowiedzieli, że 
bardzo pożytecznie jest uiścić obo- 
wiązkowe 50 złotych na komitet 
nasz rodzicielski. Ale zaraz. I na 
fundusz nasz klasowy. Też mo­
mentalnie. A oprócz tego na cel 
i na poparcie. Wszystko w porząd­
ku, ale dlaczego momentalnie?

Tak samo jeszcze we wrześniu 
przyszła nasza pani i ogłosiła, że 
zbieranie na budowę Warszawy też 
jest . bardzo pożyteczne. Dwadzieś­
cia groszy na miesiąc. W porządku. 
My doceniamy i będziemy uiszczać. 
I ja zaraz chciałem uiścić suroje 
dwadzieścia groszy za wrzesień. 
Ale znowu się okazało, że my bę­
dziemy zbierać przedterminowo od 
razu za cały rok z tak zwanej gó­
ry. Przepraszam, ale ja jeszcze nie 
wyjeżdżam. To nic. Bo jak my uiś­
cimy przedterminowo, to raz 
wykonamy plan . i będziemy 
spokój. Jak tak, 
dzie.

My poprosimy 
złote. I jeszcze 
na budowę szkół na cały rok 
przedterminowo. Żeby też mieć 
spokój. Bo po co my mamy uisz­
czać co miesiąc składki ze swoich 
własnych oszc-ędności i ze swoje­
go własnego zaskórniaka? Może to 
by było niewychowawcze? A tak 
to rodzice od razu za nas zapłacą 
i spokojna nasza głowa. A potem 
jeszcze napiszą w gazetach, że ach, 
ach, jaka to nasza szkolna dziatwa 
jest ofiarna! Dziatwa, Panie Re­
daktorze?

to niech jui
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organizacyjny przez 
etatów nauczycielskich

Słowniczek taorystyczny'
MŁODZIEŻ szkół warszawskich (dzielnicy 

Mokotów) wydała jednodniówkę pt. 
,,Sztubak”. Z numeru tego przytaczamy 

fragmenty słowniczka humorystycznego. Re­
dakcja Sztubaka” podkreśla, że w szkole — 
jak w filmach i zwraca sie do swych czytel­
ników, by osądzili podobieństwo zjawisk.

Szkoła — „Wyspa śmierci”
Ostatnia ławka — „Dolina bea wyjścia" 
Mapa — „Solana śmierci”
Wolna lekcja — „Cud w Mediolanie”
Rada Pedagogiczna — „Dwunastu gniewnych 

ludzi”
Woźna — „Zapora”
Stopnie: 5 — ,,Anl widu, ani słychu*

4+ „Główna wygrana”
4------„Chleb, miłość 1 fantazja**
3— — „Gorzkie zwycięstwo”
J------ „Nasz chleb powszedni**
2 — „Los człowieka”

Nleodrobienie lekcji — „Igraszki k diabłem*
Uwaga w dzienniczku — „Niebezpieczna prze­

syłka”
Dziennik — „Diabelski wynalazek”
Wywołanie do odpowiedzi — „Zaproszenie 

do tańca”
Odpowiedź — „Zezowate szczęście” 
Ostateczna odpowiedź przed okresem 

„Ostatnia walka Apacza ’
Rok szkolny — „Droga przez mękę” 
Ostatnie dni przed sesją — „Godziny nadziei**  
Cenzura — „Ostatni akt” 
IV okres — „Ostatni etap” 
Profesor — „.Morderca mimo woli**  
Dobry stopień — „Marzenie” 
Uczniowie po klasówce — „Bohaterowie są 

zmęczeni”
Dobry obiad w stołówce — „Cud zdarza się 

tylko raz”
Klasa podczas pauzy — „Meksyk w ogniu” 
Powrót do domu z dwójką — „400 batów”

głogowskiej rozpoczę-

Dzięki staraniom dyrektora szkoły, koL 
Wilczka — 1 września br. rozpoczęła za­
jęcia szkoła dla pracujących z okolicz­
nych zakładów.

WŁ J. CIESIELSKI

☆
„Notatnik europejski" — Juliusz Ky­

dryński zajmuje się teatrem i podróżami, 
W -wyniku tych dw’óch pasji powstała 
kapitalna książka, na kartach której prze­
wijają się najciekawsi ludzie świata tea­
tru i literatury. Paryż, Wiedeń, Londyn, 
Sztokholm, Moskwa, Leningrad — to tzw. 
„miejsce akcji”. Trzeba przyznać, dośó 
urozmaicone.

(„Notatnik europejski**  Julian Kydryński,. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1962, cena 
15 zł).

PIOTRUŚ
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PRZYRZĄD
do ręcznej GALWANIZACJI 
BEZWANNOWEJ — Typ RG—1 
Zatwierdzony przez Ministerstwo Oświa­
ty Jako pomoc naukowa klas VII — IX 
szkół ogólnokształcących oraz dla za­

kładów kształcenia nauczycieli —

produkuje

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
WARSZAWA, ulica PODWALE n’ 13
Telefon: 31—15—83 P-292
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Elżbieta Sztekker
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LBRZYMIM powodzeniem cieszy 
się niedawno otwarta w Zachęcie 
wystawa malarzy z Kuby.

Tradycje malarskie Kuby — 
tylko XIX-wieczny akademizm, 
nadawała ton jedyna wyższa- 
w Hawanie, ale przede wszystkim wielkie 
odrodzenie sztuki w połowie XX.wieku, 
kiedy wraz z nieudaną jeszcze wtedy re­
wolucją budzi się ruch narodowy w sztu­
ce: wyraźny zwrot do pejzażu i tematy­
ki wiejskiej.

ludowi” — olej1 Cabrera Moreno — „Milicjanci

jest niejako 
z 1925 roku, 
momentu re-

Sztuka dzisiejszej Kuby 
kontynuacją jej renesansu 

ciągu trzech lat — od
Wolucji w 1959 roku — odrodziła się ona
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ty spokój, 
doktorze, 
czy na się 
ale niech 
staramy.

W związku z tym ja się postara­
łem w tajemnicy przed tatusiem 
o dwa kilo „Pana Wołodyjow-
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z olbrzymią siłą. W dawnych, opuszczo­
nych przez burżuazję, pałacach powstają 
uczelnie i szkoły, zakłada się nową aka­
demię, zawiązuje kluby artystyczne, 
urządza wystawy objazdowe, ukazujące 
dawne i współczesne malarstwo. Salony 
wystawowe^powstają także i poza Hawa­
ną. Zorganizowano Związek Plastyków 
liczący około 300 osób, a wielu malarzy 
wyjeżdża na studia do Paryża.

Sztuka Kuby kształtowana jest z jed­
nej strony tradycjami plastyki rodzimej, 
a z drugiej — pewnymi wpływami sztuki 
europejskiej: najpierw kubistów i fowi- 
stów; w tej chwili, abstrakcjonistów. 
W ciągu trzech rewolucyjnych lat zazna­
cza się duży nawrót do realizmu, emocjo­
nalnie traktującego nową rzeczywistość-

Na wystawie pokazano około 100 prac 
23 artystów — średniego i młodego poko­
lenia. Dużo jest obrazów abstrakcyjnych, 
gdzie plamy i linie grają zasadniczą rolę.

Wśród tych najciekawsze wydają się 
kompozycje Partocałrero. Są one jaskrawe 
w kolorach, drobno malowane, o wyraźnej 
fakturze, tworzącej rodzaj mozaiki. Żywe 

1 ciekawie stonowane w kolorach są również 
abstrakcyjne prace Kodrigueza, malowane 
swobodnie szerokimi pociągnięciami pędzla. 
Może najbardziej indywidualne z prac nie- 
figuratywnych. bardzo ekspresyjne w -kolorze 
1 formie są obrazy Acosta Leona, przywo­
dzące jednakże na myśl pewne skojarzenia 
przedmiotowe.

Z prac realistycznych — figuratywnych 
najciekawsze kompozycje tworzy, odznaczo- 
nv licznymi medalami. Cabrera Moreno, wy­
stawiający wiele w kraju i za granicą. Cha­
rakteryzuje je dobrany z dużym wyczuciem, 
choć żywiołowy, kolor 1 wńelka dekoracyjność 
łagodnych, splatanych w koła linii, tworzą­
cych układy pełne wyrazistości.

Inne są kompozycje figuralne Gonzalesa, 
zdolnego plakacisty. Jego prace mają wła­
śnie coś z plakatowej prostoty 1 oszczędności 
środków’ wyrazu. Interesujące w kolorze, mo­
numentalne w ujęciu, szeroko malowane są 
prace Yanęsa. 
rach i drgające

nie odznacza się. ciekawszymi ujęciami; 
niewiele różni się od kompozycji zna­
nych z wystaw europejskich. Mimo to 
jednak wyraźnie widać, że uroki świateł 
tropiku, rodzimego pejzażu i architektu­
ry działają coraz silniej na wyobraźnię 
malarzy, którzy zaczynają zrywać z hi­
szpańskim akademizmem, a nawet ze 
szkołami europejskimi, formując własny 
odrębny Styl.

Jestem kierownikiem szkoły o 5 nauczycie­
lach. Przysługuje mi w związku z tym zniżka 
8 godzin (po 2 godziny na każdego nauczyciela). 
Jedna z nauczycielek otrzymała 3-miesięczny 
urlop macierzyński. Ponieważ Inspektorat 
Oświaty nie przysłał zastępstwa — godziny jej 
podzieliliśmy między siebie, realizując w dal­
szym ciągu plan nauczania o 5 nauczycielach. 
Inspektorat Oświaty stoi na stanowisku że w 
okresie urlopu koleżanki przysługuje mi tylko 
zniżka 6 godzin, za 3 nauczycieli, bo tylu tylko, 
poza mną jest obecnie w szkole zatrudnionych. 
Czy stanowisko to jest słuszne?

Nie. Przysługująca kierownikowi szkoły 
zniżka godzin — w zależności od ilości 
nauczycieli etatowych w szkole — nie 
ulega zmianie w przypadku nieobecności 
w służbie jednego z nauczycieli, spowo­
dowanej urlopem chorobowym, macie­
rzyńskim, odbywaniem ćwiczeń wojsko­
wych, jeśli okres nieobecności nie prze­
kracza

przysługujących z ubezpieczenia społecz­
nego w zakresie pomocy leczniczej z tytułu 
ubezpieczenia żony może korzystać mąż 
niezdolny do zarobkowania.

Pracuję w szkole jednoklasowej. Korzystam s 
działki szkolnej o obszarze 2,04 ha. Prezydium 
GRN żąda ode mnie z tej działki obowiązko­
wych dostaw, tak jak od innych rolników.. 
Czy słusznie?

Nauczyciel użytkujący grunt szkolny, 
jest zwolniony tylko od podatku grunto­
wego, natomiast nie jest zwolniony od 
obowiązkowych dostaw na rzecz Państ­
wa, jeśli użytkowana działka przekracza 
obszar 1 ha.

3 miesięcy.

ukazujące jaskrawe w koilo- 
od świateł pejzaże Kuby.

Wymienieni artyści reprezentują wy­
soki poziom, reszta prac, choć nie słaba,

W ZACHĘCIE otwarto ogólnopolską 
wystawę 25 malarzy realistów. Po­
kaz obejmuje 200 prac wykonanych 

przeważnfe olejem, rzadziej akwarelą 
oraz blisko 30 rysunków i grafik. Prze­
waża tematyka pejzażu i portretu. Test 
jednak wielka różnica między np; pra­
cami Krajewskiego, który w nieporad­
ny sposób naśladuje naturę, a obrazami 
Krawczyka, który tworzy świetne, bardzo 
indywidualne kompozycje, chociaż także 
posługuje si'ą elementami otaczającego 
świata. Wystawa doskonale uzmysławia 
nam, jak różne — dobre i słabiutkie — 
rzeczy można tworzyć w tej samej po­
zornie manierze malarskiej. Na wystawie 
przeważa postimpresjonistyczaia maniera, 
gdzie brudny kolor łączy się, z mało 
atrakcyjną, banalną formą. Twórcy c 
ciążeni bagażem akademizmu nie wyszli 
poza umiejętności rzemieślnicze, nie 
ukształtowali oryginalnego, własnego 
stylu.

Wszakże wśród bardzo wielu ełabyoh pr»e 
znajdziemy kilku dobrych malarzy 1 dlatego 
wystawa godna jest obejrzenia,.

Do tych należy Witold Zacharewicz, który 
przedstawia szeroko malowane pejzaże o ja­
skrawych, świetnie zharmonizowanych kolo­
rach. Dobre są zupełnie Inne, o drobnych, 
subtelnych formach prace Włodzimierza Pana­
sa, smutne i liryczne w nastroju o szarych 
1 delikatnych tonacjach koloru, a także pra­
ce jego żony Stanisławy Stetmaszewskiej- 
Panasowej, bardziej dekoracyjne 1 
w kolorach, choć równie delikatne 
ści tonacji.

Do indywidualnych 1 ciekawych ... .
prace Benona Liberskiego, malowane dużymi 
płaszczyznami ciemnych kolorów, o formach 
geometrycznych, obwiedzionych wyraźną JL

Benon Liberski — Z cyklu „Wojn* ”i „Samotni”

Jakie 
klasach 
się o wypłacenie mi wyrównania za pracę w 
klasach łączonych prowadzoną w ubiegłym ro­
ku szkolnym?

Nauczycielom szkół podstawowych przy­
sługuje dodatkowe wynagrodzenie za nau­
czanie w klasach łączonych bez względu 
na przedmioty nauczania. Jedna godzina 
nauki w tych klasach liczy się za 1,15 go­
dziny. Np. za 26 godzin lekcyjnych w kla­
sach łączonych wypłaca się wynagrodze­
nie za 30 godzin (26 razy 1,15 równa 29,9; 
w zaokrągleniu. 30 godzin). O wynagro­
dzenie za przepracowane godziny w kla­
sach łączonych w ubiegłym roku szkolnym 
należy upomnieć się w Inspektoracie 
Oświaty. Podstawa prawna: par. 14 ust. 
2 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
1 sierpnia 1960 roku w sprawie uposaże­
nia nauczycieli i wychowawców (Dz. U. 
Nr 38, poz. 223).

wynagrodzenie przysługuje za pracę w 
łączonych? Czy mam prawo upomnieć

Czy naujzyclelka ma prawo korzystać ■ 
przerw na karmienie dziecka, jeśli posiada go­
dziny nadliczbowe?

Nauczycielce karmiącej dziecko piersią 
przysługuje jednogodzinna przerwa w 
dniach, w których czas jej pracy ciągłej 
(bez okienek) zarówno w godzinach etato­
wych, jak i nadliczbowych przekracza 4 
godziny.

ożywione 
w cało-

należą

nią, kompozycje lapidarno 1 skrótowe — peł­
ne ekspresji. Do ' ' ' 
motni” z cyklu 
olejne.

Interesujące są
pejzaże Józefa Skrobińskiego o dużych for­
mach. wyraźnie obwiedzionych linią. Do naj­
lepszych prac należy „Odpoczynek” i „Pej­
zaż II”.

najciekawszych należą „Sa- 
„Wojna”, a także portrety

świadomie prym tywlzowane

Jestem nauczycielką. Mąż mój se względu 
na zły stan zdrowia nigdzie nie pracuje. Czy 
może on korzystać z Ubezpieczalni Społecz­
nej?

W myśl art. 111 ustawy z dnia 28 mar­
ca 1933 roku o ubezpieczeniu społecznym 
(Dz. U. Nr, 51, poz. 396) — ze świadczeń

Pracuję 10 lat w szkole wiejskiej w bardzo 
trudnych warunkach. W czasie wakacji byłam 
u lekarza, który kazał mi się łęczyc na gardło, 
twierdząc, że jeśli nie będę o nie dbała, to 
za dwa lata nie będę mogła mówić i muszę 
pożegnać się z zawodem nauczycielskim. Nie 
wiem, co mam robić. Czy mogę starać się o 
urlop płatny na leczenie? Kto może mi tego 
urlopu udzielić?

Koleżanka powinna zgłosić się do Wy­
działu Zdrowia z prośbą o skierowania na 
Komisję Lekarską. Warto z sobą wziąć 
zaświadczenie (opinię) lekarza, który Was 
leczy. Komisja Lekarska wyda Wam orze­
czenie stwierdzające potrzebę leczenia, 
oraz niezbędny okres leczenia. Orzeczenie 
to należy przesiać do Inspektoratu Oświa­
ty z prośbą o udzielenie urlopu.

Na podstawie art. 16 ustawy o prawach 
o obowiązkach nauczycieli — urlop płat­
ny dla poratowania zdrowia może być 
udzielony do 1 roku.

Najciekawsze obrazy na wystawie — 
to kompozycje bardzo utalentowanego 
Jerzego Krawczyka (I nagroda i złoty 
medal na Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Wiedniu oraz nagroda państwowa 
II stopnia w 1961 roku). Są to monumen­
talne pejzaże i kompozycje figuralne 
o czystych, jasnych kolorach, oszczędnych 
i prostych formach. Z pejzaży najciekaw­
szy jest — działający zrytmizowaniem 
ciemnych plam snopków na jasnym tle 
ścierniska — obraz pt. „Żniwa” i „Molo" 
z perspektywą biegnącą w głąb.
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